
JV. 5 4 . n f l T i m n A ,  14 \m i 1861 .  P I Ą T E K , 14 L I P C A . JV r. 54

p t  r
f i >

O M M U l A i U U i l  I W f A .

h i

A .
.  IIHJIKHOKIH BtC TH H IfB" b u x o p t i  no BTOPHHK\MTj a DJITHHllAlVrb.

y c j iO B w  n o ^ n n c K Q :
Ht.H.i aa rojpb 10 p.

„ „  oi> nejieohjjuioiD
„ aa UuJib ruga . . : ............................S ,,
„ „ c t  l ie p c e h u t io io ............................6 „
, ,  Ha qeTBepTi r o g a ........................... I  „  50 ».

„ ot> nepeekutkuBO.........................I „
„  aa...................... 1 M iicaij-h ...........................  1 „

8a oÓTdlHJtom/r lUorHTCfl aa CTpokjr 17 *. cep.

Konropa pe,la m p a  hi. Bh .ij.u1s, na AnopnonrtH y>HHls, to, rnnHaaiauHOMb g o mW.

OWMO

.  K UR YEP. W ILEŃSKI* wychodii co WTOREK i PIĄTEK.
WARUNKI PRZEDPŁATY.

Ceua r o c z n a ........................................................rs. 10
„  z p r z e s y łk ą ....................................... „ 1 2
„ półroczna .   „ 5
„  „  z p r z e s y ł k ą ........................................„ O
„ k w a r t a ln a ........................................................ . 2 k. 50.
,, „  z p r z e s y ł k ą ....................................... „ 3
„  m i e s i ę c z n a ................................................ „ 1

Za ogłoszenia płaci się  za każ.iy w iersz druku po kop. 17.

Bióru redakcji w W ilnie, przy ulicy Biskupiój (Dworcowój), «  murarh po-uuiwrrgytrrkh-h.

C U  4  E  P  ż f t  A  H  J E  :

I  a c t  * o * .mi n  i a ji i. u a u : Bmcou lim an rpaMOTa.— IIpHKaai.i.— Bbiimcka iitjt, mypHajia craTCb-ceKp. pap. IIojibCKaro.— I^iipny- 
a n p ti yiT ac.iauMUara m hhiictcpctbom t, iiiiy i peiiHiix'i. — Il.itst.cT ji no KpecTbHHCKuMy jyfcny.

I I  i d c  i  p a n u  u  a  a  a  n  b o  t  i a  : O  i p e e  o f m a p l i i i e . — I L r a . i i n . — U > p a n i! ,i ;i .— A h k u h . — A i iC T p ia .— I l p y c c i u . — H c n a m n . — T e a .  g e n e m a .

A a r e p a T .  o r a  b  ji b  : Bene/i. KT'b CiaiiK enii'ib.—  HpanoomicaTeJimbie onepKH—rp. JL IIoTopKaro.— Oóoapt.Hin: Mt.cmue u ;ieM- 
Ae^tjiŁn CK.;1.— BLiąepatKii H3b  ra -cT b  ir.K ypna.ionb.—Unei.na: hot, lib iiu , n;n. ^ a irn n ra , n.Jb kpa ko na, nab B.rminirTOHa, iiab  Miih - 
CKa, o Tb flcTpaseM óctaro.— cb.—TeKynt.H ifsubcrifl.—BmieHCKiii ^uenuHKb.—(Jób/nuienin.

T R K Ś Ć.
D z i a ł  u r z ę d o w y :  N ajw yższe dyplom ata i rozkazy.— W ypis z Protokółu Sekretarjatu  Stanu Król. Polskiego.— Okólnik p. za 

rządzającego m iuisterstw em  spraw wewnętrznych. — W iadom ości o sprawie w iośeiańskićj.
W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e :  P o s ą l  ogólny.— W toehy.— Francja.— Anglja:— Austrja.— Prusja.— H iszp a n ja — Dep. telegraficzne.
D z i a ł  l i t e r a c k i :  B ened .k t Stankiew icz.— Szkice obyczajowe— L. lir. P o t o c k i e  g o .— Przeglądy m iejscow y, rolniczy, i pism  

czasow ych.— Listy: z W iednia, z Gdańska, z Krakowa, z W a.-zyngtonu, z M ińska, od A. Jastrzem bskiego.— R ozm aitości.— W iadom ości bie
żące .— Dziennik W ileński.— U. ło-zcn ia.

ll  A  C T L 0 <I> <I> I I 141 A JI L H A a .
Cm.-IlemcpOyped  , 10 eo w  tin.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .
S i.-P etersbu rg  , 10-go lip ca.

B L IC O H A M I H A H rPAMOTA.
coeibtnmKyIlaiueMy óibucmcumeMHOMy maunoMy 

Eaiparjiy liueaJieecKOMy.

•^BojiŁHaa Bacrb, c o iv ia c u o  H ie .ia n iio  Bameiiy, n o  pa3C Tpo- 
eiiHOMy a^opoBLio, 0Tri> yn p a B A en ifl M uiiacTepcTBO M b Ha- 
POAHaro iipocBiinenifl, i ł  a  m a, npi/iTHO H 3 b flB in b  Baarb 
iiOAHyio H a i n y  iipuaiiaTeALUOCTr, 3 a  H ey ro.Mii.MidC Tpy,i,id, 
kohmu conpoiioiii,;a.ia<'i, o tth u h o  .vhaTc.iidraa u no.icaiiaa 
Bania CJiyatóa, u  B'i> 03naMei[ouanie ocoOonnaro H a m e r o  
k i ,  na.M'b O.iaroBo.ieiiiH, M bi BceMH.aocTiiBhnine no;Ka,io- 
Ba.ui B aer, K aBaA epoM b H  m n e  p a  t  o  p c  k a  r  o  o p A en a  
H a m e r o  c w m t r o  paBHoanocTOJibHaro khhsa JUiaAHMipa 
nepBoń CTeueuu, Koero siriku , upueeM b iipenpoBofliAaeMMe 
noB e.itB ae.M b  BiiM b bo3.iożkhti>  n a  c c ó a  n  h o c h t l  n o  y c T a -  

HOBAeiliK).
n p e ó b iB a e a n >  n rb BaM'b I I j n i e p a T o p c K o i o  H a m e r o
MU.lOCXlIO SjiaroCKJlQHHbl.

Ua no/t-iHHuoii coSctuciihoio EPO HM IlEPATOPCKArO BE- 
J in n K C iB A  p\ koio HanncaHo:

' 9A A  E  K  C A  H  Ą  P  2>.“
H exepro*b. 28-ro  i ohh 1801 r.

B b ico n a fim iiM b  11 u iu a s o jrb ,  OTAaHiiburb no  ‘M o ry  11a  n a -  
P o x o A t „ A .ie K c an A p ia “ , 2 8 - r o  iro n a , re H o p a .i’b-a/j,'bK)TaHT'b 
U r o  H M H E P A T O P C K A T O  B E jL H H E C T B A , a,VMiipa.i'b 
epa(ps UyntHmuMd- n a s n a n e in ,  M H uncT pojrb  n ap o A iia ro  
n p o cB tu reiR H .

^ucoHaiiuiHMb npwHaaoMił nu BoemioMy BU/AOMCTuy, 3-ro  iiOoi/r, 
ujioiiKiii i*opo^iin«iiji, cocT oam iii no ap.viciicKuii xauajiepiii poT- 

^HcTp-b K u u e u c k i ii -naAHa*ioiib ^miaóyproKHMt ropo^imiiiiMij, 
eL ^BTaujiemezWii no apMeftcKuii Kanaaepin.

^pnK aaann MiiHUCTpa 4»uilaiiooH'ij 1 3 -io  iio iia , npoM3Be$enbi 
ULicjivrv .1 I1TT1.  H .r h  naaii. B'ł> k o j i .  c o b ^ t h . :  c o b I i t u h k m  K a « ie H -w ^yry  jiliTi), ii3rL i»a/iB. bb koji. cobIith.:

naaaT'B: BojiuacKoii —  P o a e  u  r  c Ji m i  n rpo^neiioKoii 
*_ a 3 a p e u It ^ rjj. aceee. b'b hr^b. coiuŁt.: cobIithmkm
Jla3eiilll>ixrb najiaT'b: MoniJieBCKOH—-JI H f l o u  'b ii M hiickoii— C t  o- 
■AiiT 6 B c *  ̂ Maił MM  l* UL KUJl* coił: aceeeeopbi KaHemibix'B na -
T  e  L ' ^ MJ leH C K i)J I  O II 'i» -  14 G II T  JI II X  1» ,  k ie B C K O I I  ----  H  II K I I -

Ha JI K ° B i>’ llo^ojiLCKo — 14 a h  ą  a ji o b u  xi 'b; iih b koji. accec. bt^ 
uoBliTii.: aitceccopbi Kaaemibix'B najiai^B: Bojibihckom— 4  a ń -

aeeeccop'B Mhhckoh 
accec.

K -  acceccopbi Ka3eiinbixrB najiaT^: 
- B C K i 11 11 * r j  .O^HcHCKOH —K y Jl L B C U, rh]

Ka3eHn,011 najiaiBi, t u t .  cmi. 4  ŁI 11 r  a —«rB koji.

B uimckci u Jo jwypnajict cmamcd-ccKpemapiama Ę apcm ea. 
UoJlbCKdZO.

Boasiero MuJiocTiro

MBI, A .IEK CAH APrL  H,
lIYIIIEPATOP'b II CAM O^EP/KEHb BCEPOGCIIICKlft, IJAPb 

nOJlbCKIH, B E JL llM ń k l l i ld b  M tlJ lilH ^ C K lń ,  
u npou., u npou., ii npo'1.

I. yKanoMb H a in  n  m b  14-ro (2(i-roj luapTa 1861 ro/ya, bo3- 
CTanomiiib rocy.yapcTiieiiiiLiii coubxb lpipcTiia UoJiŁCKaro, uli,yoM- 
cTuy Koeeo npeAocTaujieiibi, nb 'iiic jit  ą p y rn x i., i i  npegM eibi, u p ił-  
iia^JiC/Kaiłinie uomoMy coópauiio BapiuaBCKiix'B ĄcnapTaMeiiTObił npa- 
BHTeJibCTuyiomaro c e iia ia  , j i o  iipe/^cT.aujieuiio naMtcTHHKa 11 a-  
m e r o  b i  Hapcrnli, nocTaHomijm M bi n  nocTanouji/ieaib:

GTaTi.li 1. Oóuiee coópanio uapinaeciciixb ^enapTfiMeiiTonb irpa- 
liUTeJlI.cTliyiom.il’o c c n a r a , yupeas/yeHHoe liŁlcoUciiiiiuiMb yKaaoMb 
6 ro (18-ro) ceiiTHÓpii 1841 ro^a, ynpaa^HiieTcii. A pxniib ;ko ero, 
a panno Kaime.iiipcKiii iipima^jiejKiiocTii n  OiiÓJiioTeKa, ąoji/Khw ó w t ł  
iicpegaiibi i-ocy/tapcTucHiioJiy co n try  ĘapcTBa.

Ot . 2. CciiaTopbi, iipucyTcruyiom io iib iu t «-b oOipeMb coGpaiiin 
iiapiHaucKiixb ĄenipTaMeHroub npaBnTeJibcrityiomaro cen a ia , naaiia- 
raiOTcji nocToiiiiubiiMłi u.ieua.uii I'ocygapcTBemiaro coBtTa Rapcxna, 
cb  coxpaHenieMb aiiaiiiii cenaropa.

Cr. 3. ‘luiioum iK ii, ocraiom iecii aa m rarosib , BCJitĄCTBie raKo- 
uaro yiipaagHcnin oóm aro coópauin ceaaTa Cb Kaimejiiipieio ero , ąo 
on p e^ taeiiifi BiioBb lib c.iyaioy, H an^oate me go m nc-ien iii gi:yxb  
j itr b  , óygyrb  nojiyuarb nucooiii, na ocuoBaniii noBejitKin 11 a -  
iu  e r  o, cóbHBJieiiHaro no IłapcTBy bmiihckoio nab  mypHajia a a c t -  
gaiiin: cou txa  ynpamieHia 3 -ro  (15-ro) Man 1860 r.

Cr. 4. ilciioJiiienie iiacroHiuaro yxaaa H a m e r o ,  KOTopbiii 
gOJlżKOHb ÓbITb IlHCCOUb Bb glieBIIIIKb UaKoIIOBb, paBHO gaabH tlllllill, 
i»b paaBiirie ouaro, pacnopniKenia: ,  nopynae.ub u. g . u a .u t c T H i i K a 
H a ni e r o  bb 1 j t [icns i, UoAbCKu.nb.

Ą-AHb Bb Mock ni;, »iaa i4 -r o  (5-ro  iioim ) gnu  1861 r. 
i i .  H axogii, nro co upeMcuu B uegeaiu  ub g tiic rB ie  ub 11 a -  

IH O M b  ltapC lB t llojlbCKO-Mb IIOJlOIKCJlill 1836 r. O gBOpjIHCTBt HCT6- 
KaeTb yżKc n oq rii 25 j itr b , nnpogojiateHie xoTopbixb gBopHHe Iiap-  
crua u vit.ni gocrarou iioe u p cn a  gjin cuópaHiii u  npegcraujiciiiii goxa-  
aare.ibCTBb , nojioateHioMb .-iin.Mb yKaaaimbixb , a aartM b ocoGoe 
yiipeatgciiie g a a  paacMOTptuin raKonbixb goKaaaTe.ii.CTBb na guopaii- 
ctuo OKaabiBacTcu, upił uacTOumuxb oOcxoHTeJiBCTuaxb, Heny;Kin.nib 
no npegcxaBJieniio naMtCTiniKa l l a i u e r o  Bb Ijap ri; 1: HogbCKoaib, 
H ociaiioiiii.in  M b i ' u  nocxaHOBJiaeMb:

Cxaxbu 1. yqpeatgeH iian lioJioaseuieMb 25-ro  iiou ii (7-ro ironu) 
1 8 3 6 T oga o gnopiiHcxBt Bb l^apcTBt llojiicKoaib repojibgin ynpaa- 
gnaeT cn, a apxiiBb eu  if giiopnucKiii kiiiii ii np iicoeg iiiia iorcii Kb ap- 
xiiny rocygapcTBcimaro coB tia .

Cx. 2. PauiibiMb-oupaao.iib, ynpa3giiHioxcii goa;ituocTii ryóopn- 
ciciixb Bb Ijapcxiit. llojibCKOMb npegBOgiiTcjieii gBopniicTBa, ycTairo-

N A J W Y Ż S Z Y  D Y P L O M A T .

N a s z e m u  rzeczywistemu rad;y tajnemu Eugrafowi 
Kowu lewskiemu.

U w a ln ia ją c  w a s ,  s t o s o w n ie  do ż ą d a n ia  w a s z e g o ,  z  p o 
w o d u  z d r o w ia  z r u j n o w a n e g o , od  z a r z ą d z a n ia  m in is t e r s t w e m  
o ś w ie c e n ia  n a r o d o w e g o , p r z y je m n ie  N a m  j e s t  o ś w ia d c z y ć  
w a m  z u p e łn ą  m o ją  w d z ię c z n o ś ć  z a  p r a c e  n ie z m o r d o w a n e ,

W ypis z  Protokółu Sekretarjatu Stanu Król: Po s:.
L Bożćj Łaski,

MY ALEXANDER II,
CESARZ 1 SAMO WŁADCA WSZECH ROSSJI, KRÓL POLSKI, 

WIELKI XIĄŻĘ FINLANDZKI,
o tc . e tc . etc.

I. U kazem N aszym  z d. 14 (26) Marca 1S61 roku przywróciwszy R a-

B E H E ^ I I K i Y )  C T A H K E B M T L .

(UpodoJiMccnie. Cm . N . 53  B uji. Bwcm.).
n o  y i i t p e n i i o  c r o m i e n n n K a  C T a i t K e i u n n ,  0 T B t . T n . r i . ,  a  t o  

N p o c H T b '  B c t x b  n o A i i i i c a T b C f l .  n o  n o K a 3 a n i i o  P o H f l O M a n -  
CKa r o ,  ó o . i i d i o n  n p o H 3 H e c 'b :  „ H p o m y  n a n o B e . “ — J B o r A a n o -
łillH'b yTBop>r,/i,aeT'b, s to  C T anueB U T b eK aaa.ri.: „ 110/11111-
niUTep..—Anc.ia IleTKemmeBa , ciut.BuiaH B o 3 .it ca&iaro
w atnaro , pa3cAbima.ia t o . i lk o  cjTobo: „npomy,“  a t o  npo-
idiieceiiHoe B e c b M a  ueiniaTHO ; n a K o n e i y b  n o  yntpeniro

PdinSoBCKaro, G o.h.hoh cK a3ajn> x p i i n . i L L v i 'b  ro.ioco.M 'i. „ n n -
XUUTe c e ó t !“ —  O cT ajib iib ifl T yT b  m e  O binm ia . in n a  n .iu
• l a x o g i i . u i c h  g a g e b o  o T rb  u o . i i . n a r o  h a u  3 a  h u m t. B b T y  m u-  
H y a y  h c  H a o .110g a . 1n  h o T i i t i a  e r o  ne c.ibixa.in. SaTt.Mb,

e C 1u l !  C B H A * T e A e f i  n a  ayxobho.m 'i. d a h t i u a i i i i i ,  noą- 
H H C a A H C b  U O H A O M U lio e iń  i-v t t  i i
n n x ' b  rapncBuq-lt n e  o’i ^ H 0 B U ' I 'b  a T * » a e m 'l 'b - 
manili. 0T03Ba.icH o g u a S  r ,  T ”  II0AmiCU ^  
AHBmeMb Bb KOMHaA
M O iK e T T , , m m  ™  t K U T  p 2 „ S
MLHirb H H H iero  n e  n o M u n ib ;  „ o K a a a n ie  o iri, no/iT B ei)•
A H J lb  11 H a  O H H O II C T H B ir t  C b  't l f l . l K O I i C K H . i r b ,  P O H A O M  U I -  
CKUMb II U o i’AaH O Bli'ieM b, K oropi.ie  y g i,,IUjl[I e r o  T t ..
<1T°, n o  HeuMtuiio n p n  c e ó t .  o n n o B b , o in ,  guaie i i a g t  ią, iu d  
n o ą im c a H ifl o i k i i  t/raH R C iniua H B o o ó ią e  n e .ib  c e ó a  K ain , 
‘O liepm e i ,HO T p e 3 B h I U  HCAOBtHb.
e.nm!u!H'n  CBHA’feTejień Kb H u n U i u a i i i K )  lipnaojKiiAi, PyKy 
H i r o ^ i ^ ^ '1, 4 ,,WK0BCKif., upuieMb CA^aAb Kb 3a Bt,,Ha -  
5 ° , S S l )UłyK) " P n i i H C K y :  „BKsesyTopOMb cero TecxaMen- 
Baaepa “  BeJlbMOJK»aro Hak BamKeRUia, Reaeopa n  K a -

„ e n o B; ^ “  R p u c y T C T i i o i i a B i u i i X T )  I I  sauHTepeeoBaHHbixb 
C tu h io u m u  - H°  Bh Pa c n o p a iK e n ia x b  nocA tA lie11 B 
Paaiioo n ,J* IUUHKaPi> U n p m a  TaySe, y KOl’Oparo Bb
r ° ciiLiiiio^If 'la-P ail° ®biao CTaiiKeBiiHeMb Aenerb ne m u o -
Hil°  ; c iu p  PJ’5 jiei"1- A o .ir b  o r o T b  He n o ,y ieH ,H T b  CO.Mllt- 
I ’oHgo.Mai, • npU  il'IKUUI C ranK eB H H b r o B o p n .ib  o 6 b  ncM b  
K'b aaB tinai',0 '^  , , ^ P H npiiK .iaA L iB anin  CBnątsTeAHMU pyK b  
KCBiiHy cbok)0 ’ y 6 e  npcA bflB B A b, o G p a m a a c i, Kb C t u h -  
UorAanoBHH g ''P eT en a iio . n o  c.iO Ba.ub U  p;K ii6oncK aro u  
d te i ib  .n i eH’Ł P*«OoBCKiń c n p o c n .ib  y  C ra H iieB u n a , g o .i -  
rOAOBOH) H CKa, ‘f ^  5 0  p .,  Ha HTO CTaHKeBUHb KHBHyab

h; ’b U H e in /1 ( /;o A ił;en b ). 9 to  oGctoh-

k td r e  t o w a r z y s z y ły  o d z n a c z a ją c e j  s i ę  c z y n n o ś c ią  i p o ż y -  dę Stanu Królestwa Polskiego, która wstępuje w attryoucje, ja s ic  do- 
t e c z n o ś c ią  s łu ż b ie  w a s z e j ,  i  n a  z n a k  s z c z e g ó ln e j  N a s z e j  tąd służyły Ogólnemu Zebraniu W arszawskich Dapartainćutow Kzą-

k u  w a m  ż y c z liw o ś c i, „ a j l a s k a w i ć j  m ia n o w a l iś m ,  w a s  k a -  * S S S S S  “  ^
w a lo re m  C e s a r s k i e g o  o r d e r u  N a s z e g o  ś w ię 
te g o  r ó w n e g o  a p o s to ło m  k s ię c ia  W ło d z im ie r z a  p ie rw s z e j  Art: 1. OgólDe Zebranie W arszawskich D epartam entów  Rzadzą- 
k la s s y ,  k tó r e g o  z n a k i  p rz y  te rn  z a łą c z a ją c e  s ie , r o z k a z u -  cego Senatu, ustanow ione Ukazem Najwyższym  zTlnia 6 (18) W rze-
ie m v  w a m  w ło /V Ć  111 s ie b ie  i n o s ie  nndłno- n s t i J e  A,lia 1841 roku ^oicsiouem  zostaje. Arctnwa ouego l bibljotcka, tu-J tm y  WdlH W io zy c  n a  SiCOIC 1 n o s ie  p o d łu g  u s t a w y .  tHiei biurowy inwentarz mają byc wydane Radzie Stanu Królestwa.

Art: 2. Senatorow ie, zasiadający obecnie w Ogóloem  Zebraniu  
W arszawskich Departam entów R ządzącego Senatu są  stałym i Człon
kami Rady Stanu Królestwa z zachow aniem  godności swój Senatora.

Z o s ta j ę  k u  w a m  C e s a r s k ą  l a s k ą  N a s z ą  p r z y c h y ln y

Na autentyku własną JEGO CESARSKIEJ M0SC1 
ręką napisano :

„ A L E K  S A  N  D  E  R. “
Petorhof, 28 czerw ca 1861 roku.

—  P r z e z  N a j w y ż s z y  r o z k a z ,  w y d a n y  d la  f lo ty  n a  p a i j -  
s t a t k u  „ A le k s a n d r j a ” , d . 2 8  c z e r w c a ,  j e n e r a t - a d j u t i  n t  
J E G O  C E S A R S K I E J  M O Ś C I ,  a d m ir a ł,  h r a b ia  Put.a  in, 
m ia n o w a n y  z o s t a ł  m in is tr e m  n a r o d o w e g o  o ś w ie c e n ia .

—  Przez N a j w y ż s z y  rozkaz dzienny, w wydziale wojskov ym, 
3-go iipca, horodniczy Połocki, liczący się  w jeżdzie arm ji rotu istrz 
K o n i e w s k i ,  naznaczony zosta ł liorodniczym  Dynahurgskim, z p o
zostaniem  w je żd z ie  armji. /

—  Cr ze z. rozkazy dzienne m inistra skarbu, z dnia 13-go cz rwca, 
zostań  m ianowani, za wysługę lat: radzcy dworu, radzcam i k oile-  
gjalnymi: radzcy izb skarbowycii: W ołyńskiej— R o z e n li e i m Gro
dzieńskiej— Ł a z a r e w i c z: assesorow ie kollegjalui radzcami dwo
ru: radzcy izb skarbowych: M ohylewskiój— L i d  o w— i Minsk ój — 
S t o l a r e w s k i ,  oraz radzcy dworu la d ica m i kollegjalnym i: a sse 
sorowie izb skarbowych: W ileńskiej— von Z e i t l i e h ,  K ijowski, i—  
N i k i t e ń k ó w ,  i Podol ski ej— W a n d a l o w i e  z; assesorow ie k I- 
legjalui radzcam i dworu: assesorow ie izb skarbowych: W ołyńskiej —  
C z a j k o w s k i  i G rodzieńskiej— K u l  w i e c ;  assesor Mińskiej izby 
skarbowćj, radzca honorowy D y n g a —assesorem  kollegjalnym .

Art: 3. Urzędnicy, spadli z e ta tu  skutkiem  takowego zw in ięcia  
Ogólnego Zebrania Renatu, wraz z Kaneellarją enego, pobierać będą 
aż do czasu  pom eszczen ia  ich na nowo w siuzbie, a najdłużej do lat 
dwóch, wsparcie na zasadach, objętych rozkazem  Naszym, przez Wy
pis z Protokółu Posiedzenia Rady Administracyjnej z d. 3 (15) Maja 
1860 r. Władzom K rólestw a oznajmionym.

Art: 4. W ykonan.e n iniejszego Ukazu Naszego, który w D zienni
ku Praw um ieszczony byc ma, równie jak i wydanie dalszych w rozwi
nięciu  onego rozporządzeń, polecam y p. o. N am iestnika Naszego  
w K rólestw ie Polskim .

Dan w M oskwie, dnia 24 m aja (5 czerwca) 1861 r.
II. Zważywszy, że blisko 25-letn i czas od zaprow adzenia w Naszem  

K rólestw ie Polakiem  praw o sz lacliectw ie uplymouy, iiostateczuym  
był już d:a szlachty Królestwa do zebrania i przedstaw ienia przepisa
nych tem że prawem dowodu w, a tern sam em , że oddzielna M agistra- 
tura do legitym acji stanu tego je s t  w obecnych okoiicznościacli zbyte
czną, na przedstaw ienie Naszego N am iestnika w K rólestw ie Polakiem , 
postanowiliśm y i stanowim y:

Art: i . Zaprowadzona prawem z d. 25 Czerwca (7 Lipca) 1836 r: 
w K rólestw ie PolskieinH eruldja, zostaje zw iniętą, a jej arcmwa i księ
gi do Archiwum Rady Stadu w cielone.

Art: 2. Znoszą się  również Urzędy M arszalków Szlachty w K róle
stw ie Polskiem , zaprowadzone Ukazem N ajw yższym  z d. 31 Maja (12

t o j i l c t b o  ycK tui.iniy.io orn ,  imiLuaniH n p ou n xri, iipucyTCTBO- 
BaBiuiix'b, h o ,  n a  ocuoBaH in e r o , BeuepoM'b Toro ate ą tia  
BbiąaHa G 1.1.1 o T u p m y  T a y ó e  o t ' i >  HMenu S.vm.iiu CTaH- 
iteBHWb, iiucaiinuH  ToHAOMancKii.M'b 3aiiHCKa , yAucToiit.- 
pHiomaH, u t o  CraHKeBHRb c o c t o r . i t .  / t o j i / i i i i i . i M T .  T u p m y  5 0  
p. 4 8  k .  

IIOKOIIHHBT. CT. Hail'lHHaUiC.MT,, nOCTOpOHHie ITOCtrilTe.lH
p a 3 o m .m c b . U euepT. i ip o u ie jrb  c i i o k o u h o  , 6e3 'b  ocoG eu- 
Hbix'b npoH C uiecTB iń. 3 a  G o . i l h m . m t .  y x a* U B aJin  D m h j i u i  
11 A ra T a , u iiiiiK ap t T ay O e  c rb juenoro  , b a o b u  T e p n ik io B - 
CKau, im m aH  IldBJiOBa; B'b lJ uacoB 'b  B e u cp a  e ro  n a B łiin a -  
jiu  coetA U  ry ó ep iicK iu  c e iip ex a p i, M iiiiiiC B ipn. c'i> ateHoro, 
a  b t>  1 0  u p u u ia u  c .i tu o H  m iią if i IIcT p 'i. RbicoK OBuub, Aa 
paGoTRHK'b KpecTLHHiui'b M u x a il.io  JLLLad'paiioiiuuT.. H o  c.10-  
B a jrb  TepniijiOBCK Ofi,  o h r  oG paT ii.iaci, Krb  G o .h .h o m y  c t j  
CwTfeAyromuMH c j i o b o m u :  „ u a i n . ,  u t o  b w  aa/iyM a.m , x o t h t c  
n a c 'b  o c t u b h t l ! “  C'raHKeBiprb n e  OTnt,Ha.rh h h  c .io iia , h o  
KorAa T iip u iit  c iip o c ii.v b  c r o ,  y 3HaeT 'b .111 oH'b, k t o  i ip n -
m c . l ' b ,  TO O H 'b  O T K p b lJ l 'b  A 'liB b lH  l ' . l a 3rb  H C iH U U l.LT.'. „ T e p U U -  
jiOBcKafl.41— i l o  p.ioBaM'h M m iK e iu iu cu , Ha iix'i« B o n p o c u , 
u t o  y  i i e r o  G o . l u t t ,  h  o i u e r o  y  l i e r o  r . i a ; r b  3 a i i y x i u i i l ,  
o i i ' b  Gup.M0T a .11> u T o - T O ,  u e r o  n e . i i . a j i  G k i . i o ,  no  c .iaG ocxn  r o -  
, i o c a ,  p a 3 o ó p a T b  u  i i o h h t ł .  i i o . i i . i i u . M y  C T a i i o u n . i o c L  B c e  
x y a ; e ,  o i i ' b  n e p e c T a j i ' b  i i . i a . c b T i ,  r i u . i k o . m t . .  T o r ą a  Dxin.iifl, 
Bi. c o u p o B O ż K A e i i i u  p a ó o T H U K a  U l t - b p a i i o B i t u a  ,   ̂ o T t i p a B i i -  

a a c b  a a  aeKupeiUT., a a h  uoA aiiin  MeAHHllllcK011 n 0 J 1° i R u  
G ojibiiojiy  u  a a  C B f l i n c u i i u H O M 'b  a . ' i h  c o B u p i u e n i a  i i a / p b  h i i .m t .  
o G p i j , ; a  e a e o c B J i i u e n u i .  H 3 rb  T p e x 'b  j i e f i a p e n ,  K b  K O T o p b u n .  
3a x o / j , i u i a  9 m u .iu i , 11 u  O A U i ib  lie  p t . i n n . i c j i  O T i i p a B H T h c a  
11041,10 I t 'b  S O A b H O A iy , B 'b  T O M 'b  U U C .T fc’ II  j i p o u i i c a B i u i i i  C T a H -  
K O B H u y  j i e i i a p c T B O  K oB ajibC K ifl, K O T o p u f l  C K asaaefl 6 o . i l -  
l ib t iH T ,.  4 , i a  e a e o c m in iu u ia  h b h a c a  b t o p h u h o  K c e n A 3 b  
'P H L lK O B C K if j ,  K O T O P L III  II C O Iie ilH IlI .T B  H a f t b  O T X O A H lR H M 'b  
a i 'O T 'b  0 ó p R (V1> l r b  l 2  H a c 0 B ,l j  H o q l I . C T a H K IH H IT T . B IIA H M O
K O iiuaaca u  B b 4  u a c a  y Tp a  o ii'b  iic iiycT H .rb  n o c .i t ,Alice 
A bixam e. I l o  n p o c L ó h  9 m h , u h ,  im u ta a  naBAOBa c 'b  paO oT- 
HilKOM i> iU a^ p a iio n iiiieM ij, oOMŁisifl Tpyiri>> 0 4 ^ 6  e r o  npn
IlOCOÓin 00 CTOpOHU 9 a i h j U H  B'b CB't/KCO Gt.ll.C II H.iaTI.O 
u  nOAOifiUAR Ha TOM'b żuć T a n u a n t ,  n a  kotojio.m'I. oht> c k o h -  
uaACfl; WpH co B cp u ien iii 9TiiX'b ą ti łc T B iń  o m i a a M t rn .in  Ha 
rojioB'b CTaiiKCBUua rayóoK ia  pam ,i. K o ra a  p a a c iit .iu ,
H Butacb i i o . iU R i )1 b b  ; U ,IVB KBapTajiiiiaro Ha.vmpiiTe.Di i i c -  
cT ciiro .im a  K O T O p b lf t  c r a a b  oneuaTMBaTr, iiMymecTBO, 
o c ra B iu e e c a  n o e . T t  y jic p u ia ro .

E ią e  T t .10 noKOHHHKa lie  Gia.io upe/RUio ueM.Tt, Korąa 
uau aau cb  ccop id  nab  3a ero  iio ;k u tk o iit, MeiKAy ii.ie.MHii- 
hhi(ck) ero  S.Mti.iicio, KOTopan c r a .ia  no.moBJiacTiio p a c n o -  
pjGKaTLCH IIMU Bb IiauCCTBt. HaCJltAHURbl 110 BailtlUalliiO, 
u ApyrnMii poACTueiiHHitaMii U c h c a h l t u  C'ranKeBiiua. 9m ii-  
•iia noAapn.bt t o t u .t c t .  no ero  CAiepTii OAUiib naro.ii.HbiH  
CTapi.ifi Ty.iynT. ero  T cp h h .io b ck o h , a  a p y ro ii oOMbiBaLiuie- 
wy Tpyii'b paOoTHiuiy IH a tp a n o B u u y . McAiit,/Ki.io ero  u iy -  
Gy A03Bo.ut.ia B3)iTb UyABinioBciiO.My , n e p e c c o p iu a c b  co  
e.itdioro tc tk o k )  A r a io io  u 3aTt.fl.ia c i .  paciiopflbaBU iuM ii- 
Cfl OTHOCUTeAbHO HOXOpOU'b CTdHKeBUHd AllRa.MlI CllOp'b, 
no noBOAy Ga.iidiiaro MltAiiaro u a n a , Bt,coM'i> ao * G nyAOB'b, 
cocTaB.iiiBuiaro caMyro lyJninyro H3b abużkum octcu  , npu- 
HaA.ieiKaiimuxb iio.KOfliiOMy. K or,aa, in . npucyTCTBiu r .ia e -  
naro IJiriKOBCKaro, CT aiuic.iaB a UpiKHOoBcKaro n A m ’ona  
C raeeBH ua, i io t .r t  oc.tioTjia, yi;.ia,ai;n bt, K.iaAOsyro n  o u e -  
uaT ania ncm cu yM epm aro KiiapTbiLHi.iMT, UccTenro.iLHoM'b, 
oi;a3a .iocb , u to  iiaAHUHbixb ą e n e r b  irhTi. H iiKaiiuxb, T orąa, 
no oGiRCMy cont.in a iiiio  BbimeuouMeHOBaiuibixb a h u t.,  p t u ie -  
no Gbu-o, u to  Ha liOKpbiTie ii3Aep;iiCK'b n o x o p o iib  oG paiucin . 
ó y ą eT b , cor.iacH o c rb bojicio noKoiintiKa, BLipaatem ioio b t, 
aa B tu ia iiiii, m IiaiiliiI u a n b , 3a KOTopi.in, ltaKb iib itŁ ctiio  
Gbijio, eB peii AaBa.ui 5 8  p. c e p . A h to h u . CraceBUU b o o tu i-  
IUI.l'b rOTOIIHOCTL B3HTL 3T0T'b Udll'b B'b CV.MYlt. G O  |IVÓ. CCjl„ 
u  o6fl3aJicn ycTpoiiTL aa a m  Aem .ru lioxopoiib i. T ar.i. 
n a iib  A en erb  y  u ero  c b  eoGoro h c  Gki.io, t o  o u b  3an n .ib  y 
uiiiHKapKH J 'h t tc .i i ,  T ayG c 15  pvG.icn u  B pyuu.ib  u x t. JLiiiT- 
KOBCKOMy na noiiynK y rp o ó a  u cB'hueil. IJiiTKOBCKiil o'rnpa- 
BH.TWI 3a IlOKynKaMH B.MBCTI; C'b rpiKUOOBCKUilb, HO KO- 

, r .ia  H03BpaTji.icR, t o  hc n a m e .tb  n a  K B ap n ip t hh 9.mh.uh, 
j m i u a n a , 11 y a u a a b , u to  o n a  uoB esjia ero  i;yAa t o  A-Ifl npo- 

AaiKii; oHb oTiipaiiii.iCR bc,i1;at, 3a  uero, OTi.icKa.Tb e e  y  p a -  
Tyinu, i’a'I; ona B M tcr t  c b  KaKHMH t o  eBpcii.un iL iiitniiiiia- 
a a  uaH b na G o.im iiiixt, B te a x b , OToGpa.iT. o t t .  h ch  o t o t t .  
cocyA'b ii npinia3a.T'b o th c b th  oG paruo bt, aom t. noKOHHHKa.

M c riav  T t.v ib  bt, napoA't. CTa.m x oautk  c . iy x i i  o TOMb,
u t o  CMepTL C T aiłK en iiua  n e  ecT ecT B eim a, u t o  o n a  n p u u i i-  
i ie n a  h a h  H aiieceH ieM b e j iy  p a i ib  h jih  OTpaBoro. O iiu p a a c Ł  
Ha CTpainibiH 3araA0UHLia oócTOHTeALCTBa, lipeA uiecT B o- 
BaBiuin 3T0II C M ep T ii, HapoAHaa MO.iBa yK a3i.iB a.ia  n a  
A.viu.iiro C T atiK cm iu b , k u k i, h a  u tp o flT iiy io  BuiioBtuiRy y ó if t-  
oTBa. IIo K o im a ro  HejiL3fl O i,uo  lioxopoHUTb O eai, ciuia 'L- 
TC.ibCTBa OTb jieK ap a  o bo3m o ;k h o c th  n p e a a T b  e r o  scm .iI;, 
a  uoAOOHoe CBiiAtTc.TbcTBo eABa . iu  m oatho  Gbi.iu n o ay u H if.

up i pacnpocTpaHeniii u  oGpamcnin paam .ixb cjiyxoBb. H a  
Apyrcfi A e H b  nocjiti CMepra C T aiiK eB uua, 4 u n e jia  Bb iio- 
HcA’t.ii.iiiiK'b, coGpajiHCb B u tk o b c k ih ,  i'patuooBCKifl, BorAa- 
noBUUT, u CTaceBUUb Bb m m ii.t Enpuia TayOe, Koropbiu
C b  M U H J ’T b l  C A ie p T U  C T a H K C B H T a  H C  H O K a S L J lia A C R  BJ> CTO 
K B a p T i i p t ,  l io T O iM y  u t o  e .M y ,  K a r o i ,  n u T o .M / .y  A a p u n a ,  p e . i n -  
rioai/tiT i 3 a i ; o i i b  3a n p e i q a o t b  i i p H i t a c a ' i b t R  u aa.LC  i i o a x o -  
A U T b  0 .TU3 KO K b  T p y i l a M b .  I L L i a  p 'J i 'H , 0 T O M 'b , A O B O A U T b
jiu  a® CB'l;,uł;niH n o jiu ą iii  n a n  n t i b  o u.MtcMOMT. b t ,  bha> ' 
H0A 03ptH iu. Y uacTBOB aBuiie B b  aroM  i, c o B tin a iu u  YB'hpfl.iH, 
Bb ucM b o a h u k o  l 'i i |) iu a  y u o p iw  3 a u u p a . io i  n p u  catA C T uifl, 
u t o  ocTopoiK iibin e a p e n  c O B tro B a a b  n e  A anaTb xoA a u o- 
A 0 3 p tlliw  11 lie Bbl3bniaTb CA'tlAUTBia, lla.MCKafl lla  TO, UTO 
Bb lipoTiiBHOMi, c a y u .it .  TWpbMa OyACTb lio jin a  .h o a lm h . A o -  
b o a li  E u p u iu  yGt,Allan B c tx b  T t .d b  o o a te ,  u to  o irb  b3h .i-  
c h  B b ix ao n o T a ib  MCAURUiiCKoe cB iiA treabcT B o  n a  o c a iijie 7 
IIRTCTBCIIHOe COBepiUeHlO IlOXOpoHb 3 d  l ia p y  UepBOIIRCBb. 
O n  i, b t ,  caMOMb .Th.ilJ o O p a iąa jic ii c b  i ip o tb ó o ro  o BUA auh 
noA o ó iia ro  c iu iA tT e.u .cT iia  k t ,  AOKTopy K uBa.ibcK O M y, no  
KoBaaiiCKiii ex iy  b i ,  a r o n  n p o e i.o t. 0T K a3 a ,ib , c o B tT y a  oó - 
paTHTJ.lR KT, rOpOACKOMy Bpauy, IiOTOpblU AoaiKCHb BCKpblT'I,
Tpyii'b u yAOCTOBtpUTbCH o n p n u u i ia x b  eM ep’r n .  U p yn b  
a e a ia a b  neuoxop oH eiiH b iil, no liauaT ieM b cat.AoTTtia, ne 
CMOTpa n a  x o A flip ie  c a y x n , neu;inT,cTno u o u eM y , MeAiln-u  
iioauR iii. IIpucTaBb 2  bumkoboii u a c m  no iioTpyAu-'lta  CAt~ 
aaTb iiapyiKHbiu ocMoTp'i, T ta y  liOKuiiHUKa. H a  uoTuepTbiu 
auu ib  AOHb nocaK  cM epru 8  <j>cupa.i)i (b  i, c p e p y )  i'Jll,crj~  
n .ien o  Gi.iao, no p acnop aiK ciiiio  JJiiaeiicKOH Hpa1̂  011 - ~ 
upaBbi, Kb MeAURUiicKuMy ocBUAtreabCTBoiiaiow «  ucKpbi- 
T iH ) T t, .u .  llpoH3BOAuau ero  ropoAOBoa iipau i. iloan aiicK iri 
u ytdAHbiu Bpau i, iiepcoR K in npu uocoom  * w b A iu e p o B b  
UaHKOBCKaro u CeMauiKU, Bb upucyioT "1*' u o u a i u v i ,  k a -
e u e p o B iiu a  h K p d u iu iiia a o B iJ u a , nJ,u a,'J   1 a a lu RAlH dro
B b KBaprupy CraiiKeuHua u 3b  awoo - > no u p oeb ót
D-HILlill CraHKCBHUb, B0.U.H0' ,,p5 h1(.T..‘. . U iliJa'Ia U l.d b -  
CKaro ii raacHaro B h t k o b c K ) * ^ '  ’ 1 p u c r a B b  U leiiH b,
XOTfl 110 OÓflTdHHOCTU A° * .Ca .... , '  ‘’l^eyT C T B O B aib  u  pH
BCKpuriu II Ha a KTjj bb  u iic a t  lipncyr-

1 „n/.lKO TdAI -CTBOBaiiUIUXb, °J"Ulóbt.ro.

uaca n a  a K T t  

raMb, n o  c o o c T u e m io M y  c B o e jiy  "°- 
Kaaamio, n« 1,aiUjlu’ HTo y  C i’aHKeiiuua
o u t  BhKH Jipaearo niaaa coro p n ie m io  a a n y x m ie ,  a  u s b  nux'b  
cepxuR fl HOKpacHtBUiaH. Ha r o a o B t  o K a a a a o cb  Tpn p a n u .  
0 A » a  ,m v l ’ l t a J'b n p a u h iM b  yxoM 'b c t ,  p o b h u m 0 K paa- 
Mii, a -ih h o io  B b  iio a A r o iU u a , u ia p u H o w  b b  a u a eu K y , a
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fi.ietiHHJJ BBico^aiimHMT. yica3oMi.T3 1 - r o  M as (12 -r o  iiOHfi; |1 8 4 9  r o g a ,  
Hoc.i'fe^OBaBiiiHM'jb bt» p a 3 BHTie B b im eo 3HaHeHHaro noJto&GHiii o #bo- 
pflHCTBt, a TaKate gB op/m cK tó  g a n y ia i im , yHpaatgeHHHH 6 9 - »  c i a -  
T tefo  Turo >Ke iioAO/^oHiu; apxiiBM  ase iix 'h  u  gBopaifCKifl K in im  
gojiasiib i 6m tb n ep egaR B i jib  nagjieżKaiipB: ryóepHCKia u pa u-i o h u i .

C t .  3 .  U p e A i i e T i a  a a n a T i f t  r e p o J i i g i H — a  h j i c h h o :  a )  p a B c M O T p t . -  
H i e  n p a B a .  H a  n o u e x i i b i / i  g o c T O H H C T B a  ; ó) p a s c M O ' r p t e i e  n p a B a .  n a  
^ B u p n u c T B o ,  n p i o ó p  t T e i m u e  j i o c j t Ł  n a d a n i a  n o j i o a i e i r i n  1 8 3 6  r o g a ;  
b )  p a 3 CM0 T p t H i e ,  n o  B o c T p e ó o B a m i o  B o e H H B i x a ,  B j i a c T e i i ,  n p a B a . ,  n p n -  
H a g J i e a s a m i i x a .  n o g g a H H i i M i .  H  a  m  u  M  a .  B a , R a p c T B t ,  c o c T o n m H M i  
H a  c a y a t ó t  b b  I I . u i T e p a T o p e K o - p o c c i i i c K H x a ,  B o f l c K a x t ;  r )  n a i 'O T o n . i e -  
H i e  r p a M O T b  u . n i  u n a o M O B a ,  H a  g B o p a H C T B o  H  n a  n o n e T H b i o  t h t j j i ł i ,  
p a B H O  p a B C M O T p tH ie  C O O T B tV T C T B eH H O C T H  M c n p a i n i l u a e . M b l X b  H O B b lX b  
r e p ó o B b ;  a )  n u n a ' i a  c B H , \ t .T e . i Ł C T B b ,  p a n n o  g a J i B H t n u i e e  B e g e m e  n a -  

g A e a t a i m i x a ,  K H i i r b ,  H M t i O i U H x a .  c B H B b  c b  y n o M H H y T b iM H  n p e g M e -  

TaMir: e )  OKOHiaiiie h  g a j i b H t f t n i e e ,  Ila o c H o s a H i H  cymeeTByioiUHxa. 
H b i H b  n p a B H x a . ,  H a n p a B J i e a i e  n o c T y n H B H i n x b  g o  HacToaiijaro , y i ! i  b 'b  
r e p o j i b g i i o  A L . V b - B 0 3 . i a r a K .T C H  i t a  r o c y g a p c T B e u n t i H  c o b U t t ,  U a p c x n a  

I l o a b C K a r o .
C t  4  B e g e m e  p o g o c a o B m » i x a »  k h h t t j  i i  B u e c e H i e  b 'b  o h b i h  a u i y b  

A B o p a H c x a r o  e o c T o i m i n ,  n u  T p e G o B i n i i u i i ,  h x i ,  n u p y i a e T O H  r y ó e p H -  

CKH.Hb cOBt/raMB. CouT.Tbi 3 1J1 oyAyx-b BHocMTb x a x j K e  B'b n oA -iea ia -  
m i H  ABopnHCKiH K H H m  T t  J i H R a ,  u  K t i T o p u x b  n o j i y i a r b  H a g J i e j K a m i f l  

n p e g n n c a H i f l  o t b  io c y A a PCT.ueH Iłar0  c o a J i T a .
C t .  5 . J l H H a ,  iicaobo-ilh lih  p t n i c u i i i M H  r y o e p i i c i a i x a .  c o B t T O B b ,  

M o r y x b  n p a H o c H T b  H t a . i o O b i  r o c y g a p c T B e H H O M y  c o B t o y .
C t .  6 . P t . H i e n i a  r o c y g a p c i B e H u a r o  c o B b r a ,  n o  T a x o B b i M b  j s a - i o -

Ó a M b  C O C T O H B U liH C /I , p a B H O  K a K b  U  T  t ,  K O T O p b lH  I l O C J l tg U B a . l I I  Ó b i  n o  
upeAMeraMb, Bb 3—ń  cxaT. cero yxaaa o r o B o p e H H b u i b ,  ciMTatOTC/i 
o K O H ia T e J i b H b i M H ,  h  e A H H C T B e iiH O  B C jr f c g C T B ie  n p e g c v a B J i e M H  H O B b i x b  

A O x y M C H T O B b  M O r y T b  O b lT b  H M b  / « e  C a M H M b  H 3 M t.H H e H I> I .
C t. 7. Ilpaim .ia, HhiHb cymecTbyiomiH o pogt. goKaaaTeaBCTBa, 

Ha iioneTHbiH AOCTOHHCTBa, Ha a b o p h h c t b o  m j i h  na gpyi'in npaBa no 
BOeHtuii CJiyatob, paBHo •tupnu n  ycjioaifl, ca. cooAiogeiiieMa, KOHxb 
.iioryrb ubnii paaptinaeMBi npochteJiHMb HoBbie repów , oCTaiOTCH B’b 
cBoeił c i u t .

C t. 8 . .L im a ,KOHMb, co o ó p a 3Ho 5 7 - i i  cTaTbb n ojioaten ifl 183 6  roAa  
o giiopaHCTBfc , HenpH3 BaHo gooTaTom ij-goK aaaiiH biM ł. AB0PHIfc:K0e 
n p oH cxoaigeH ie , ecjl11 He nponycTH Jiii e ip e  cp oxa  a . ih  B Topii'iaai o 
npeACTaBjieHia nuBbixb Aoxa.iarc.iLCTBb, HMtiOTb up aao npeAexaBHTb  
OUblH Bb onpoAlbleHHbJH ĄJM HHX'b cpoKb.

C t .  9 . A n n a , KOHxb AoxaoaTe.ibcTBa He ub i.in  A o eejit  Bb rep o.iL - 
AiH paac.MOTpBHbi, a  rocyAapcTBeHiibiM c o B tx b  oT K aaseib  Bb n x b  
upocbO axb, Bb TaxoM b ToabKo c .iy a a t  M oryrb b om th  BTopii'iao cb  
np oiu en icM b  Bb T orb  w e  coubT b, ec .n i npiiH aAaeiK axb Kb paapnA y, 
oroBopeHHUMy Bb nynK T t b. 3 - h  c r a i ml i ia c r u a in a r o  yxaaa .

C r .  1 0 . I I . i r o T o f i . i e i i i e  TexiiHnecKoe, n o  ycTauoBaeiiHoii ■topsili, 
AHiLtovioBb Ha iio>ierm,ni AorToimcTisa, n a n  na a b o p h h c t b o ,  paaiio 
CBHAtTe.ibCTBb na npaBo n o.ib3 0 BarLCH nonoTHMMM THTyJiaMH, npeAo- 
CTaBxaeTCH o t h m h B  CTapaHiio caiibixb npocHTeJieii.

C t. 11. l lo  Ka»AOMy .\o ii.iomy na nonei’HOe a octo iihctbo 11 IIa 
ABjpnHOTBO, noiKaaoBaHHoe no ocooeiraoii MoHapinen m hjiocth, hail 
iiae.ua óyAeTb, Bb no.iL3y Ka3HbX ĘapcTBa, repuouaa noin.m na, Bb 
paBM tpt, ycTaHoBJieuHOMb noJioweHieMb 1 8 1 1  roAa o repSoBoxib coo
p t .  CoxpaHHtoTCfl paBHbi.Mb-oópaaojib Bb CBoeił c i o t  npeatHie re p - 
SoBbie n.iaTeiKir 3a cauAtTe.ibcTBa Ha nonexiibie Tiiiy-ibi n  A BUP n l I “  
c tbo , a  B3HiiaBuiiec,T a a  H3roTOBJienie AIin-'l0M0B'L n . i a r e a s i i  oTMt-
HHKJTCH.

C t .  1 2 . ' l i i i i o m n i K H ,  o c T a t o m i e c n  o a  m r a T O M b ,  B c . i t A C T B i e  y -  
np asA neniH  rep o.ii.A in  n  A B opnH exiixh Ae n yTalł i “ ) ccjih He óyA y1'1' 
noM tm eH bi Ha h o bm h , cooTBtTCTByHnnin aojiwhocth , a °  o n p c A t.ie -
H iH  H X b  B b  O H b lH , H a H A O X t e  LKC A °  H C T e H e H lH  A n y x b  . iT .T 'b ,  S y A y a ’b  
I t o - i y n a r b  n o c o o i n ,  H a  n p a o n . i a x b ,  a a x . n o o a i o i U H X C K  B b  i i o i i e j i t n i u  
11 a  i n  e  m  l>, o 6 b f l B . i e H H . j M b  n o l l a p C T B y  i i l i h h c k u k .  n a b  a ; y p u a . \ a  3 a -  

c t A a n > H  c o B t T a  y i i i . a B . n . i i i H  3 - r o  ( 1 5 - r o )  M a n  1 8 6 0  r o A a .
C t .  1 3 .  l l c n o a H e H i e  H a c T o a x n a r o  y x a a a  H  a  i n  e  r  o ,  K O T o p u i i  

A o - i w e i i b  ó b i T b  B i i e c e i i b  B b  A n e i m i i K b  3 a x o n o B b ,  p a r n i o  A a A Ł H t H i n i H ,  

Bb p a 3 B H T ie  o u a r o ,  p a c n o p a w e H i H  , n o p y H a e M b  n .  A - n a M t C T H H K a  
H a  i n  e  r  o  B b  H a p c T B t .  I I o . i l c x o m ' l  n  r o c y p a p c T i i c i i H O M y  c o B t x y  

I ^ a p c T B a .
^ a i i b  B b  M o c K B t ,  M a a  2 4 - r o  ( i i o n n  5 - r o )  A n n  1 8 6 1  r o p a -

( P y c .  H u e . )

(JOiąia uupny.inpo M um cm epcm ea eeym p em u x d  d/b.ia no
n p ecm bn n cK O M y d ibJ iy  Nu 3. 24-ro iionn itiO l ropa.
MuHucniepcKi/i pacn op/io /cem n . 13-ro Man. 0  n o w u x s

K apayjiaxa  (no nonpocy o npiiMtiieHiii c t .  7. 8 a 10-ń npait. 
o nop. npiiBeA- B'b A^iiCT. iio.io;k.) B b  c.itACTuio bo3hhk- 
inaro no  oahoii Be.iiiKopociiicKoil rySepniu Boupoca: c . i i -  
AyeTb .iii KpecTŁiiHA.Mb oTÓMBaTb H oinbie u nponie Kapay- 
.if,i AO yTBepiKAenia ycTasHoń rpa.vioTbi, hjih iiob h h h octł 
9i a  HeMeAJieHiio yHimoaiaeTCfl, cooOmeiio: h to , na ocho- 
BaHiu nyHK. 3 c t .  7 iipaB. o nopaA- npuBeA- Bb a ^ c t -  
n o .io b ., co Ann oóiiapoAOBania lioJioaieHiii, otm-Łiihiotch Bet 
OTóbJBaBuiiecfl A oce.it, CBcpxb TpexAneBiioii OapminiM, ao-  
no.iiiiiTe.iLiii.ie napflALi, k i. nucay KOHXb, iio c t .  164 MtCTii. 
Be.uiKop. lio.iO/K., OTieceiif.i u K apayau npu rocnoACKuxb 
ycaALoaxb, a tc a x b , iio .in xb  u cfenoKOcaxb. llnpone.Mb, no 
Ton me CTaTbt MtcTH. noaom ., Bb HMtiiifl.Kb. cocT oam uxb  
Ha Gapm init, npeAOCTaB.iaeTCfl iioiituiiiK y TpeOonaTb o rb  
KpecTLanb oTnpaBaeHia o3na4eHHon noBuiinocTn, Bb 3a- 
4CTrb oóuiaro itojiuiecTBa cjitA yiom nxb eMy paComixb AHefi. 
K b  ceMy aah iipeAynpeaiACHia Moryuinxb B03imKHyTb ne- 
Aopaay.Młiiiui, npucoBOKyiueHO, h to  ho oahoh ryóepHin GbU'i. 
iioaóymACHb Bonpocb o tom 'l: Bb KanoMb paaM tpt AoameHb 
npou3BOAUTbca 3aaeTb napayaoBb Bb GapupiHy, h h to , Bb 
catACTBie npeACTaBaeiiia .MiniHCTepCTBa BHyTpeimuxb a ^ .  
raaBHbift KOMUTerb oo'b ycTpoucTiit ceabcr.aro cocToania, 
mypHa.io.iib, BbicoHaflaie yTBepmACHHiauii. 10 -ro  a n p ta a  
cero roAa, npuaHajib, h to  Bonpocb o noAPoOirocTHXb aane- 
Ta Bb oapm im y KapayaoBb, 3a cuaoio n .  2  n.\ieHHaro Bbi- 
coHafiiuaro yKa3a, aannaro upaBUTeabCTByiomeMy ceHaTy 
1 9 -ro  <bUBpa.ia cero roAa, noAaeauiTb oócymACHiio ryóep ii- 
CRaro no KpecTbaiiCKUMb A^aa.Mb n p u cy i’CTBia, na KOTopoe 
B03aaracTca Boodute y c rn n u iu en ie  B C ixb noApounucTCn,

oTHOCflmuxca A® npiiBeAeHia Bb A^ficTBie noaomeHifi. (I io  
3eMCK0My oTAtay N  1,369).

8 -ro  iHHiH. 0  ebU a‘i/o codepM ca/u/i deop/uiceuMu H.ienaMd 
zyO epncK uxa  npucym cm eiu . Bb OAHOMb H3b ryoepiicKHXb 
110 KpCCTbflHCKUM'b A'fi.ia.M'b IipHCyTCTBil'l B03HHKb BOIipOC'b: 
c'b KaKoro m icaa catA yeTb iia'iaTi, iibipany coAepavania 
ABopancKHM'b 'laenaM'b iipucyTCTBia— co a ii!1 -hi Ha3Hane- 
Hia n x b  Bb aaeiibi BpeMemion kommiichi, H3b KOTopon Bb 
noc.it.A<:TfiiH oópa30Bano npucy i’CTBie, uan co ahh  o tkpm - 
Tia iipucyTCTBia? Bb p asp tu ien ie  cero  Boupoca, ynpaBaaro- 
Ulill MHHHCTepCTBOMb BliyTpeHHUX'b At.l'i, yB^AOMUab ry - 
óepnaTopa, a ro  maaoBaiiLe ABopaiiCKiiMb aaenaM b ry6epn- 
caux'b no KpecTbaHCRHMb A^aaMb npiicyTCTBiii naiinaneiio 
no c t .  129 iioa. o Kpecr. yap.; noceMy iipoh3boactbo 
cero aiaaocani.a Morao iianaTbca He upcaiAC oóuapoAO- 
Bauia lioaomeHifijCO ah h  OTKpbiTia camAaro H3b rySepH- 
Cbux'bT. e. npucyTCTBiu (Ho 3eMCK0My oT,i,bay N 1,72).

17-ro  iiona. Bt> oahomb ryoepiiCKOMb npHcyTCTBin B03- 
óy/KACiibi BOiipocbi: 1) d o x ,m ita  j iu  m peO o ea m ec/i m d /b M -  
n a n  n o en n n o cn ib  um a cuouoO nnt .m en ią ia ib i. o c /n y n u u m e u  
en Ćpana a  epeM tnno-oónoaunbiM d K pecm b/iium oM o , c o cm o /i-  
lątiMd n a  O a p m u n n ?  h  2 )  UM/bems jiu  n p a e o  duo p o eu ii ue -  
jioe/bKd, c o cm o n w ,iu  n a  o O p o m , nom peO oeam o x s  ce(n> w e e 
n y ,  c o c m o m n y n j es o O /u a rn e .ib n u xo  y c J iy za x a  y  ejiad/bJib- 
ą a  ?  Bb pa3ptiueHie cnx'b BonpocoB'b, ryOepHCKoe npn- 
cyTCTBie n o aa raao , n o :  1) ciioGoAHaa m enuinna, bmiuca- 
u ia a  oa.Myacb 3a BpeMenno ooaian iiaro  Kpec'rtHHiina, o t-  
npaBaaioiiiaro OapmuHy, He MomeTb ó u t l  iiphhymAaeMa 
Kb OTObiBaniH) HSAt-ibiioii iiOBHHHOCTH, co raacuo  CT. 5 T. 
IX  cb. 3ais. o coc t.; h 2) ABopoBbiii neaoBtKb, cocToamiil 
Ha oOpoH'Jj, ecau  oHb nepeuioab  Ha TaKoBOń a°  oSnapoAO- 
BaHia Bbicoiafiuie yTBepjRAeHiibixb noaomeHiń, nirhcTi. 
npaBO TpeSoBaTb Kb c e 6 t meny, cocToamyio Bb o6a3a- 
TeabHOMb ycaym eiiiii BaaA'tabpa, Ha ocuoBaHiu 103 c t .  X . 
t .  cb. 3aK., 4 .1 ;  ho npii 9T0M'b meHa AoaHina li.iai'nTi. B a aA to - 
iiy, AO HCTe4enia AByx.itTiiaro oGa3aTeabiiaro cpoiia, oSpoKb 
Bb Ha3Ha4eHiioM'b B.iaA'fiabpeMb p a s iitp t.,  HOnecBbirae ycTa- 
HOBaeHHaro Bb c t .  10 noaom . oGb ycTp. ABop- aioA-. t .  e. 
10 pyo. Bb roA'b. I io  upeACTaBaemu o ceMb MiiHiicTep- 
CTBO BHyTpCHIIHXb Al-l'b CA't-iailHOO TyGepHCKHMb Iipil- 
cyTCTBleMb paapliuieHie iisaomeiiHbixb b ljihc BoiipocoBb na- 
uiao coraacHbiM'b, KaKb C'b oSihumh y3aK0Henia.\]H, TaKb 
u c b  HOBbiMii lioaomeHiaMH o KpecTbHHaxb. l lo  iteMciio- 
My OTA’tjiy  N 2 ,0 1 3 .)  (C/be. U h.i

1 1 3 B'BC r i l l  n o  K P E C T B B H C K O M y Ą B i y .
Kpo.M'B iLurbcTiii o BoaHeHiaxb ii OeanopaAKaxb Bb paa- 

Hbixb ryO epniaxb, KOTOpua G u m  ym e n ojitu ieu b i Bb ra3e- 
ra x b , HMtioTca TaKme ciit.A'linia o noAoOHbixb m e, Ooate 
uau MCHte Baaaibixb, ca y o a a x b  Bb ryO epniaxb: BumeO- 
ckou, h'ocinpoMc/cuu, licnuucicou, TaMuoecicoU, CMo/ienc/cott, 
Bujicucnoii, XapbicoecKuu, OpJioec/cou, PmnncKOu u P pod- 
nencKoii. Ebi.m  TaKme cay4an  OcaiiopaAKOB'b n Bb irtiio- 
Topbixb APyroxb ryOepHiaxb, ho ohh H.Mt>an xapairrepb  
CKopte HCAopaayM'LuiH, nb.M'i. BoaHenin, coeAHiieiiHbixb c'b 
npHMbiMb HeucnoaHenieMb 3aKona. IIpii4iiHbi bcBxi. bo3hh- 
KUBiuuxb co cTopoiiLi KpecTLflHb yKaoiieniii o rb  uciioanen ia  
ycTauoBaeHHbixb 3aK0HaMH npaBnab Obiaii hobccmIictiio iio- 
M T U  H T t»  >KC; llCflCHOC IlOHłlMćlHie KpGCTLflHćlMII HO
B bixrb  3aKOHono.ioHieHifi u neBtpHoe noniLManic 3aK0Ha Aiop,h- 
mb HeBfimecTBeiiHbJMii, a  HiiorAa h  aaeii.i.Mt.peniibiMU. Bb 
Ooabuiei'r nacTii caynaeBb, A-ia Bpacv.M.icina KpecTLHin. h 
B03CTanoBaeHia 3aKOimaro nopaAKa, OKasj.nia.iifci. A°CTa'  
T04HLIMH HOflCHCHifl KpeCTbflliaM'b T04Haro cMbicaa iioaome- 
Ilifl H Mtpbl noaHIieńCKifl npOTBBb raaBHLIXb 3a4lHIHlHK0Bb, 
u Bb ptABHXb ca y n aa x b  yAaaenie n3b HMtiiiH T tx b  Kpe- 
CTi.HHb, KOTopwe 0Ka3biBa.iii iiauuoat.c npeAnoe BaiflHie na 
CBOHXb OAHOCe.lbAeBb. JIpHTOMb UCBHOpHAl'O 0rpaiiI14IIBa- 
aucb OTAtai.IIbi-MlI HMtHin.MH.

H 3b 3Toro odiparo iipaBHaa cocTaB,inau nciiaio4eHie 
caynaii Boaneiiiii Bb utKOTopbixb MtCTaxb BnaeHCKofl 11 
rpoAHencKOil ryóepHiń, bb  hH4>nanACKHXb yt.,i,i,ax'i. IIckob- 
CKOfl, IipeilAiymeCTBeilHO llopXOBCKOM'b, B'b KOTOpbJXb Oc3- 
nopflAKH oTiipbiBaancb Bb pasm axb, CAiemiibixb McmAy co- 
ooio, HJitniflXb BApyrb.

Bi. nacT0HL4ee Bpejui hophaobb noABopein. Be3Al> b ciio- 
KoftcTBie coxpanncTCH hobccmIictho, Kpo.Mt Beci.Ma neMHO- 
m x b  caynaeBb 6e3nop)iA6oiii., KOTopue ooiiapymuaucb: bo 
BjiaduMtpcKoii ryoepHin, MeaeiiKOBCKaro yt3Aa, Ha ryceB- 
CKOMb 3aB0A'I nacatAKOBb Bam aiueauvo; B'b ilpocJiaucKOu, 
ryOepHiH, PocTuBCKaro u Pbionnciiaro yi3A0itb, Bb HMt- 
Hiax'b Cejiucponmoea 11 UepejoecKoii; a TaKme Bb ry6ep- 
iiiaxb: BumeOcKOU 11 Muhckou, bb lm 'tn in x b  Eoy/Jiajia  11 
Iioea.iencicazo. n o  nct.Mb nnm u  cay4aflMb npHHflTbi HaAae- 
m ainia aitpbi.

M3BbcTifl, Ho.iynae.Mi.iH m.nit. 113b  pa3Hbixb ryoepiiin , 
eAHHoraacHO cBUAtreabCTByioTb, h to  OTKpbiTie oo ilicc thch- 
Hbixb 11 BoaocTiibixb yupaiiaeiiiiT u B C T y n a eH ie  Bb Aoam- 
HOCTH MHpOBblX'b IIOCpeAHHKOBb Oo.ltC BCerO CIIOCOSCTBO-

Cterwea) 1849 f., w roiw ifiięciu powylstego prawa wydanym, jak  
niemniej dotychczasowe dcputacje szlacheckie ustanowione art: 69m 
pomieDionego praw’a, których archiwa i księgi oddane zostają właści
wym ltządom  (iuhernjalnym .

Art: 3. Dotychczasowe czynności Heroldji dotyczące: a) Rozpozna
wania praw do tytutów  honorowych, b) Rozpoznawania praw do szla
chectwa, nabytego po ogtoszeniu prawa o szlachectw ie z r. 1836. c) 
Rozpoznawania praw służących w wojsku C e s ą  r s k  o-Rosyjskiem 
poddanym Królestwa, w temże wojsku zostającym , o ile będzie przez 
wjadze wojskowe zażądane, d) Przygotowania redakcji dyplomów na 
szlachectwo lub tytu ły  honorowe, oraz rozpoznawania wtaś-iwości 
żądanych uowyeh herbów, e) W ydawania świadectw, oraz dalszego 
prowadzenia ksiąg właściwych, z powyższemi czynnościami związek 
mających, f) Ukończenia i dalszego na zasadzie dotychczasowych 
przepisów załatw ienia interesów, p o d z iiu  dzisiejszy do ile ro .d ji wnie
sionych, wkładają się na Radę Stanu Królestwa.

Art: 4. Prow adzenie ksiąg genealogicznych i wpisywanie do nici) 
osób interesow anych, odbywać się będzie na żądanie tychże osób 
w Radach Gubernjalnycli. Toż Rady wpisywać będą do właściwych 
ksiąg szlacheckich osoby, względem których stosowne polecenie od 
Rady Stanu otrzym ają.

Art: 5. Strony, któreby się decyzjami Rad Gubernialnych ueiążono- 
mi sądziły, mocne będą odwołać się od nich do Rady Stanu.

Art: 6. Decyzje Rady Stauu, w skutek takowego odwołania się za
padłe, równie jak  te, które z artykułu  3go niniejszego Ukazu wypły
wają, są osta teczne i jodynie w sk u te k  złożenia nowych dowodów, 
przez nią sam ą zmienione być mogą.

Art: 7. Dotychczasowe przepisy, dotyczące rozpoznawania rodzaju 
dowodów na tytuły honorowe, na szlachectwo, albo na inne preroga
tywy w służbie wojskowej; niemniej formy i warunki, według których 
mogą być przyznawane proszącym  nowe herby, zachowują się 
w swej mocy.

Ar : 8 Osoby, które w myśl artyku 57go prawa o szlachectwie 
z roku 1836 otrzym ały decyzje odmówno, a którym  nie upłynął jeszcze 
term in  powtórnego złożenia nowych dowodów, zachowują prawo 
przedstawienia tychże w zakreślonym im term inie.

Art: 9. Osoby, których dowody dotąd w Ilero ld ji nie zostały roz
poznane i względem których R ada Stanu odmownie wyrzecze, o tyle 
tylko z powtórnem podaniem  do tejże Rady przyjść będą mogły, o ile 
należą do kategorji ustępem  ej a rtykułu  3go niniejszego Ukazu 
objętej.

Art: 10. Sporządzenie techniczne: według przepisanej formy, dy
plomów' nadających tytu ły  honorowe łub szlachectwo, oraz św iade
ctwo na używanie honorowych tytułów, będzie odtąd  oddane s ta ra 
niu stron interessowanych.

Art: 11. Od dyplomó w, na tytu ły  honorowe i szlachectwo w drodze 
szczególnej łaski M o n a r c h y  nadane, pobieraną będzie na rzecz 
Skarbu Królestwa, opłata stemplowa, w wysokości prawem stomplowem 
w r. 1811 oznaczonej. Utrzymują się również w swej mocy dotych
czasowe opłaty stemplowe, za św iadectwa na tytuły honorowe i szla
chectwo, pobierane zaś dotąd opłaty konfekcyjne od dyplomów, n in ie j- 
szem się znoszą.

Ar!: 12. Urzędnicy spadli z e ta tu , skutkiem  zwinięcia Ileroldji 
i D eputacji Szlacheckich, a  którzy na nowych odpowiednich posadach 
pomieszczonemi nie zostaną, pobierać będą aż do takiego pom ieszcze
nia, a najdłużej do la t 2cb, wsparcie na zasadach objętych rozkazem 
Naszym, przez Wypis z 1’rotokolu posiedzenia Rady Adm inistracyjnej 
z dnia 3 (15) M aja r. z. W ładzom Królestwa oznajmionym.

Art: 13. W ykonanie niniejszego Ukazu Naszego, który w Dzienni
ku Praw umieszczony być ma, równie jak  wydanie stosownych w ro
zwinięciu jego rozporządzeń, p. o. N am iestn isa Naszego w Królestw ie 

'Polskim  i Kadzie Stanu Królestwa polecamy.
Dan w Moskwie dnia 24 M aja (5 Czerwca) 1861 r.

O golnij okolnik ministerstwa spraw wewnętrznych w sprawie 
włościańskiej J\. 3, z dnia 24-go czerwca 1861 roku.

Rozporządzenia ministerjalne. Dnia 13 maja. O nocnych 
wartach (co do zapytania o zastosowaniu art. 7, 8 i 10-go 
przep. o porządku przypr. do skut. ust.). W  skutek wy
nikłego w jednej z gubernij wielkorossyjskich pytania: 
czy włościanie powinni odbywać nocne i inne warty do 
czasu utwierdzenia listu nadawczego, albo też powinność 
ta ma być niezwłocznie zniesiona? odpowiedziano: że na 
zasadzie punk. 4-go art. 7-go przep. oporz. przypr. do 
skut. ust., od dnia ogłoszenia ustawy, znoszą się wszyst
kie odbywane dotąd, nad obowiązującą pańszczyznę trzy
dniową, powinności dodatkowe, do których liczby, według 
art. 164 ust. miejsc, wielkor., policzone są także warty 
przy dworskich siedzibach, w lasach, na polu i łąkach. 
Zresztą, według tegoż art*, ust. miejsc., w majątkach u- 
prawianych pańszczyzną dziedzic może żądać od włościan 
odbywania rzeczonej powinności na rachunek ogólnej iiości 
przypadających mu dni roboczych. Do lego, dla uniknienia 
mogących wynikać nieporozumień, dodano, żc w pewnej 
gubernji uczynione było pytanie: w jakiej mierze należy 
poiiczac warty za pańszczyznę i że w skutek przedsta
wienia ministerstwa spraw wewnętrznych, główny ko
mitet o urządzi niu stanu wiejskiego, protokołem INaj wy
żej utwierdzonym 10-go kwietnia ter. roku, uznał, że 
pytanie co do szczegółów policzenia za pańszczyznę warty, 
na mocy p. 2 Najwyższego ukazu imiennego, danego 
rządzącemu senatowi 19-go kwietnia tego roku, podlega 
rozstrzygnieniu gubernjalnego do spr; w włościańskich u- 
rzędu, na który włożono w ogólności uchwalenie wszyst
kich szczegółów tyczących się przyprowadzenia do skutku 
tych ustaw (w wydziale ziemskim N. 1369).

Dnia 8-gO czerwca. O wydaniu płacy członkom od 
szlachty urzędów gubernjalnycli. W pewnym z urzędów 
gubernjalnych co do spraw włościańskich wynikło pyta
nie: od jakiej daty należy rozpocząć wydawanie płacy 
członkom urzędów od wyboru— czy od dnia mianowania 
ich członkami kommissji czasowej, zamienionej następnie 
na urząd, czy też od dnia otwarcia urzędu? Rozstizy- 
gając to pytanie, zarządzający ministerstwem sp: aw 
wewnętrznych uwiadomi! gubernatora, że płaca członkom 
od wyboru urzędów gubernjalnych do spraw włościań
skich, naznaczona została artykułem 189 ust. o instyt. 
włościań.; przeto wydawanie tej płacy mogło się rozpo
cząć dopiero po ogłoszeniu ustaw, to jest od dnia otwar
cia każdego z osóbna. urzędu gubernjalnego (w wydziale 
ziemskim N. 1, 72).

Dnia 17-go czerwca. W  jednym z urzędów gubei njal- 
nych wynikły pytania: 1) czy należy wymagać 'powinno
ści odrobkowej od kobiety sianu wolnego, która wyszła  
za mąz za czasowie obowiązanego włościanina, odbywa
jącego pańszczyznę? i i  czy ma prawo człowiek dw irski 
czynsz płacący, zaządac do siebie żonę, znojdującią się 
w obowiązku służbowym u dziedzica. Na rozwiązanie tych 
pytań, urząd gubernjalny mniemał, że: 1) kobieta stanu 
wolnego, która wyszła za mąż za włościanina czasowic- 
obowiązkowego odbywającego pańszczyznę, nie może być 
zmuszoną do odbywania powinności odrobkowej, stoso
wnie do art. 5 t. IX zb. pr. o stanach; i 2) człowiek 
dworski czynsz płacący, skoro był już oczynszowanym 
przed ogłoszeniem ustaw Najwyżej utwierdzonych, ma pra
wo żądać do siebie żonę, zostającą w służbie obowią
zującej u dziedzica, na zasadzie 103 art. X T. zb. pt\ 
cz. 1; ale w takim razie żona powinna płacić dziedzicowi, 
aż do upiynienia dwuletniego terminu obowiązującego, 
czynsz naznaczonej przez dziedzica wysokości, nie wyższej 
jednak nad ustanowioną art. 10-lym ust. o urządz. ludzi 
dworskich, to jes t nie więcej nad 10 rubli na rok. Po 
przedstawieniu o tein, ministerstwo spraw wewnętrznych 
takowe rozwiązanie urzędu gubernjalnego owych pylań, 
uznało za odpowiednie, tak co do ogólnych przepisów 
prawa, jako i co do nowych ustaw o włościanach (w wy
dziale ziemskim N. 2,013). Psz. Półn.

WIADOMOŚCI W  SPRAAV1E WŁOŚCIAŃSKIEJ.
Prócz wiadomości o niespokojnościach i nieporządkach 

w różnych gubernjach wynikłych, o których gazety już 
doniosły, otrzymaliśmy .także szczegóły, tyczące się podob
nych, mniej lub więcej ważnych zdarzeń zaszłych w gu
bernjach: Witebskiej, Kostromskiej, Pskowskiej, Tamb<,su
skiej, Smoleńskiej, Wileńskiej, Charkowskiej, Orłowskiej, 
Riazańskiej i Grodzieńskiej. Były także wypadki nieładu 
i w niektórych innych jeszcze gubernjach, ale te mi ły 
charakter raczej nieporozumień, niż zaburzeń, z opacznego 
tłumaczenia przepisów prawa wynikłych. Przyczyny wszy
stkich uchybień, jakich dopuścili się włościanie w obec u- 
stanowionych prawem przepisów, były wszędzie prawie 
jedne i też same: oto błędne pojmowanie przez włościan 
nowych ustaw i mylne lub przewrotne tłumaczenie prawa 
przez ludzi ciemnych, a niekiedy i źie myślących, W w ię- 
kszej części wypadków tego rodzaju, dla upamiętania wło
ścian i przywrócenia poi-ządku prawnego, okazało się do- 
statecznem objaśnienie włościanom istotnej myśli przepi
sów prawa i skarcenie środkami policyjnemi głównych pod
żegaczy, i w bardzo rzadkich razach wydalenie z mająlku 
tych włościan, którzy najszkodliwszy wpływ wywierali na 
swych sąsiadów. Nadio objawy nieładu nie przechodziły 
za obręb majętności pojedyńczych.

W  tej ogólnej charakterystyce stanowią wyjąłek 
wzburzenia zaszłe w niektórych miejscach gubernii W i
leńskiej i Grodzieńskiej, w powiatach Inflanckich gu
bernii Witebskiej, a mianowicie w Porchowskim, w któ
rych rozruchy w różnych przyległych sobie majątkach 
wybuchały jednocześnie.

W obecnej chwili porządek wszędzie został przywróco
ny i spokojnosć jest powszechną, prócz niewielu bardzo 
wydarzeń objawów nieładu, zaszłych w gubernii W łodzi
mierskiej w powiecie Meleukowskim w fabryce Gusiewskiej 
spadkobierców Bataszowych; w gubernji Jarosławskiej w 
powiecie Rostowskim i Rybińskim w majątkach Selifonto- 
w:i i Bierezowskiej; oraz w gubernjach: Witebskiej i Miń
skiej, w majątkach Boufała i Kowalewskiego. W e wszy
stkich tych punktach należyte środki niezwlócznie 
zostały przedsięwzięte.

Wiadomości, dochodzące właśnie z różnych gubei nij, 
jednogłośnie świadczą, że otwarcie zarządów gromadzkich 
i gtninowych i objęcie swych posad przez pośredników po
jednawczych przyłożyło się najskuteczniej do uspokojenia
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oci’pia Tonopiiaro ct, iipaBiJjibiibi.MT, pa3ck'icnic.urb kożkii; 
BTopaa (uogb upHBbiMT. yxo.u'b) Gbi.ia Kpyr.iaa ct, cii.u.- 
HblMb IipiI.THBOM'b KpOBlI II .MOr.bt TO.lbKO H p 0 H3 0 HTH 0Tb 
ygapa kokhm'l HiiOygb KpyrabiMb opygic.ub, naiiptiMkpb, mo- 
JlOTOM'b H.IH KOJIOM'b; TpeTbfl HMtjia BI.ipk3'b KOJKH B'b BHgk

1 ciiaaaro iioayKpyaua; B'b xo3ailcTBk >i;c yHOTpeG.iacTca g.ia 
! nepeBapauuBaiiia a b g a  11a  MOCTOBbixb, HHCTpyMeiiTb, nasbi- 

naeMbiu ciikroBiiReio, HMkioutiu na okohcmhoctii <i>op.My no- 
ayitpyra B'b paspksk.

BcKpbiTie Tpyna CxaiiKeBHMa iipauaMH npiiBcao bt* no- 
.lOżbHTC.IbliyiO H3BkCTII0CTb <I*aKT'b, gaBIIO ViKC H°A°3h c‘TQ_ 
Mbifi, hto C'raiiKeBiiM'b Gbi.i'i, żi.epTBoio upecTynnaro^^ 
poiibi gpyraro .1114a Hacu.iia. Mo.uia biuuliĄ Pi' 0 K0H‘H[J_ 
.lilO GTailKCBHT'b; IIOg03pkHie 9T0 P°A“^ L1>e yCHJlHBa.TOCt, 
h h  C'raHKeBHMa, oho ct, KaiKgbiMb_ anlHMH ea p0gHbi- 
B03oyfligaeMoe 11 JioggcpiKUBacMoc o.u

mh: TeTKOK) AraTOio 11 GparoMT, IlBanoji'b CTaHReBiiueiib, 
OCTaBIIBIUII.M'b gOA/KHOCTK IIOMTagiOlia B'b XapLKOBk JI iiptl- 
ObiBmiiMb Bb B h jilh o  OTbicKiiBaTL npaBa c b o u  Ba ocraB- 
meeca noc.ik gagu nac.ikgcTBO. Korga b t,  cyGGoTy 2 <i>e- 
Bpa.ia CTaHKeBHMb, Bbiu.iiOHyBb iiogaHiioe e.uy 9.uii.i:eio, 
no pepeiiTy KoBa.ibCKaro, aeKapcTBO 11 0TKa3aBiHHCb itpn- 
Hii.uaTb ero, iKa.ioBa.ica, m to oho  oro żk żk c tt., ToruacT ine 
b t,  y.Mk CTaHiicjiaBa rpaiiiGoBCKaro .ue.ibKHyaa mi.ic.ii. oG'b 
orpaiik; Mbic.iL 9ry OHb cooGipa.i'b pa3Hbi.u'b TyT'b aie f biB- 
miiM'b .uiRaM'b. Korga, no nogiincaHiH gyxoBiiaro 3 rnk- 
inania cBHgkrejiflMH, Miiorie H3b iipHcyTCTBOBaiimnxT. npii 
9T0M'b sam.ni Bb uiHHOKb Tiipma, Bck pa3roBopbi t o  i lk o  
11 COCTOfl.llI Bb TO.IKaX'b 0 TOM'b, MTO D.VIU.lifl BkpO.TTHO 
Haiiec.ia pam.i h  nbiTa.iacb OTpaaiiTb gflgio. B t,  iioHegkib- 
HtiK'b B03.ik Tpyua CTaiiKeiiiuia c.ikuaa AraTa roBo.ui.ia 
BC.iyxb naukiRaBiuHM'b uoKoflHaro, m to GpaTb ea 1101 uO b 
o t t ,  9.\ni.iiu, h , oGpamaacb k t ,  ne3aKoiiHopo»sAeiiHOii go- 
uepH CraiiKOBiiMa Io3e4>k JlyKameBiiMenofi, npoii3Hee.ia 
c.ikgyiomia c.iOBa: „ t l i  x o t h  11 gypnaro noBegenia, h o  h j  m- 
iu c  .uooii.ia Gai'biiy CBoero 11 ne cgk.ia.ia G li c t ,  h h m t, t o t o ,
m to  c g k .ia . ia  9 .viH.iifl.“  llo c.iOBa.vib EygsHicoBCKaro, m c;k -
g y  TeTKOK) u  11.1CMHH11114C10 g o m .10 go  c ak g y io m cH  cpeH bi: 
A r a a a  i;p iiM a.ia ; „p asG o iiiiu R a  ! t u  y ó n .ia  11 OTp ib i i .u  
G pai'a  M oero, yG eu  11 m ch h , a  a c b  to G o io  m t l  n e  G y g y ;“ 
n a  m to  9 .Mii.iia oT B kuu.ia: „M OH M in^cTapbiii M o prb , a  TeOk
g aM b  MkCTO y  .lIimCHIIblXb yMa - ^CHKeBHMb
y.iuM a.ib  9 .uu .iiio  B b to m b , m io 10 ,,a  o i ib , B b G l i i t i o c t l
CBOH) Bb KBapTiipk noK oflH aro  ^  bpa.ifl Bb no iieA k.ib - 
HHK'b, iipa.MO cnpocH H b. , saM k jib  011a  yO uua g ag io ,
t o  011a , HHMero ew y  HB 0 ”  a n > y ifljia  b t ,  g p y ry jo  kom - 
n a T y . C b  xaKHMb a re  oMiu.ixib iioiipoco.M'b npH eT aB a.111 
Kb Heft B'b T o r i,  me g e iib  BiiTKOBCKiu 11 A h to i i t ,  C T a c e -  
BHUb; HO iiV h  o .ioB axib, o n a  im  M0.iM a.ia, h .u i \  x o g u .ia , 
rOBOpfl HJlb c y x °  , ,p a 31ik  9T0 go  BHCb KacaCTCH.11 O t'B
MbicJift oGb youiCTBk AerKo yarn  61,1.10 g k u aT b  b l ib o a l i  r  
O nog-ioiKHOCTii gy x o B iia ro  o a b k in a n ia ,  k o h m t, 9 M ii.iia n p n -  
a iiaB i.iacL  Hac.ikgHUReio B'b H .uy inecT nk C Taim em iM a h  i;o - 
to iio o  M eaigy Tk.Mb iip e g c 'raB .ie iio  G l l io  g .ia  n n iu r Bb 

iKKVJO rpaaigaiiC K yio  im .iaT y . X roaoB H oe c.ikgCTBie 
Kociiv.iocb B c k x b  nyHKTOBb g k .ia :  K a sb  B o u p o co m , oGb o t -
poB .ieiiin  11 0 liaH ece iiiii p a i ib  , T a itb  u  0 nog.iOiKHOCTii 
saB k u jaH ia . P a a O cp c M b  K ab g b ift uai, 9T ii.\b  n o n p o c o n b  o t -  
gk .ib iio . fHpodojiwcenie onpedtj.
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Jia.iio k i  npeKpaiąeHiro K03miKaBiiinx'i, nojuienift h 6e3nopaA -
KOB'B II KT) npeA yiI|)(‘/KfT,»'II)K) HOBHX'i), nOCpeACTBOMl. paBTi- 
HCHeiiifl oO jiapyw nB aiom nxcfl HeAopaayM tnift M ewAy u p c-  
MeHHo-oSflaaHHWMH Kpet TBfliiaMH ii nx'b iipeauuiMH BJiaAiat- 
UaMH. B  b H acT oam ee BpeMii MHpoBbie nocpo/i,Hintn BCTy- 
n ii.m  in , iiciipaB Jienie cbdhxTj AoaaiHocTefi nonceMt.cTHo; 0 6 -  
m ecTBeHiioe 11 b o jio c th o c  ynpaB jieiiie  liocTcneHHO b b o a h tcb , 
u bo MHonix'j, M icTax'b j a;e oKOHuaTejiuio b b ca ch o .

noaoatuT e.iB H iiia CBtAtHia 0 tomt>, u to  BCTyiiaeHie B'b 
AOJUKhocth MapoBbix'b nocpeAHiiKOBri> a  OTKptiTie ofiinecTBi, 
0  B oaocxefl ciiocoocTBOBa.no BOABopeniio nopaAKa— n o ż y 
nom ,1 inn , ry o ep n ia : CaM apcKoii, CimOupcKoii, Tom O obckou, 
P/i3aH bcKou u UcpiiuzoecKOu. (Coo6ufcno).

(C/bo. lln .)

w ym  
m ięd zy

c z a so w y m i a z ieu z ica n n  w y n ik a ją c y c h . W  o b ecn y m  c z a s ie  są  z g u n ern ji: Z a m o rsk ie j  
p o śr e d n ic y  p o je d n a w c zy  w s z ę d z ie  ju ż  ro zp o cz ę li c z y n n o śc i  zań sk ie j i  G zem ih o w sk ie j. 
s w y c h  o b o w ią zk ó w ; za rzą d y  g ro m a d zk ie  i g m in o w e  s to -  
p n io w ie  s ię  z a p ro w a d za ją  i w  w ie lu  m ie jsc a c h  o s ta te c z n ie  
ju ż  s ą  u rzą d zo n e .

gromad i 
mane 
Ria- 

(Psz. Pół.)

zagramozne.
Pogląd ogólny.

W  dziwnej żyjemy chwili; wszędzie gdziekolwiek 
myśl sięga, niepewność i oczekiwanie. Najważniej
sze pytania współczesnej polityki doszły już do zenitu. 
Ostatnie słowo zdaje się już drgać na ustach i wład
ców i ludów, ale wyrzeczenie jego opóźnia się dla nie
przewidzianych przyczyn, tymczasem wypadki płyną 
cichym strumieniem i nawę ludzkości coraz, lubo nie
znacznie, pomykają ku ujściu.

Najbliższą rozwiązania, albo raczej przełomu, zdaje 
się być sprawa węgierska; sejm wypowiedział ostatnie 
żądania narodu; chce on aby Austrja Węgry utrzymała 
w takich obrębach i prawach, w jakich dom Habsburski 
przyjął je  od domu J a g i e l l o ń s k i e g o  w pier
wszej połowie XVI wieku; chce nadto, aby sankcja 
pragmatyczna, mocą której dom Lotaryngski dobrowol
nie, ale pod wyraźnie określonemi warunkami, z rąk 
narodu wziął koronę św. Stefana, była i nadal węgiel
nym kamieniem stosunków między królem i narodem; 
chce, nakoniec, aby prawa 1 8 4 8  na sejmie walnym 
uchwalone i przez koronowanego króla Ferdynanda V 

.potwierdzone, ostały się w całej swej mocy; chętną 
rzuca zasłonę na długą dwunastoletnią przerwę i w uro
czystym duiu koronacji widzi jutrzenkę szczęśliwszej 
doli i rękojmię pojednania. Aby to wszystko osięgnąć, 
błagał cesarza w adressie o przywrócenie królestwa wę

gierskiego do dawnych granic; aby Siedmiogród i t r o -  
i s l e  a j e d n e  królestwo Kroatów, Słowaków i Dal- 
matów, znowu w jednym sejmie z Węgrami obradowa
ły. Najgłówniej zaś dopraszał się o to, aby nic Wę 
grów prócz osobowego związku wspólnego monarchy 
z Niemcami nie wiązało. Taki adres w istotnej je
go treści sejm w ręku Franciszka Józefa złożył; lecz 
gdy w skutek za daleko posunionej ostrożności, sejm 
zwykle używanej nazwy na piśmie swojem nie położył, 
cesarz nazad mu adres odesłał, żądając w łaskawym 
reskrypcie poprawy mimowolnego może opuszczenia i 
wskazując w samychżc dziejach węgierskich przy
kład, jak w zbiegu podobnych niemal okoliczności, 
przodkowie sejmujących w r. 1790  postąpili. Obie 
izby ochoczo spełniły to żądanie; poprawiony adres 
złożono powtórnie u tronu; cesarz na posłuchaniu, 
z samych tylko Węgrów złożonem, zapowiedział rychłą 
odpowiedź i od d. 8 lipca rozpoczął się czas oczekiwa
nia stanowczej chwili. Ministrowie niemieccy poru
szyli wszystkie sprężyny, aby się najserdeczniejszym 
pragnieniom narodu węgierskiego zadosyć nie stało, 
zaklinając cesarza, żeby Siedmiogród tylko wątłą nicią 
federacji z Węgrami związał. W t r o i  s t e m  a j e- 
d n e m  królestwie słowiańskimi), rozżarzają wszystkie 
namiętności, drażnią wszystkie zabliźnione rany, łu 
dzą otuchą urojonej samoistności i wszelkiemi sposoba
mi naglą, aby Węgrzy nieodzownie na sejm rady ce
sarstwa przedstawicieli swoich wysłali; aby nie włas- 
nem ale niemieckiem życiem żyli, słowem, aby więzy 
federacji, dziś w sumieniu wszystkich ludów potępione,

SZKICE OBYCZAJOWE.
pr/.ez

L. lir. Potockiego.
W  małej izdebce, w drewnianej chałupie nadWisłą, 

okryty siwizną wyrobnik, siedział na ławie ze spuszczo-
głi wą. Młoda dziewczynka, klęcząc obok niego, 

całowała go w kolana. Przy kominie stała podeszłego 
w ,eku kobieta i gotowała w garku mizerną dzienną s t r a 
c ę .  Obok niej piętnastoletnie dziewczę przędło na ko
łowrotku. W te'm drzwi skrzypnęły, i weszły kwestar 
k i.—  Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus,— odez
wała się M arja .— Na wieki wieków am en ,—  odpo
wiedział starzec z ciężkością powstając z miejsca.

— Ze 11 was ubogo, temu się bynajmniej nie dziwię, 
biedni ludzie,—  rzekł Firlej, ale czemu tak smutno? 
czyście nie postradali kogo?—  Traciemy dziecko, zale- 
dwo wymówić zdołał wyrobnik.—  Jakto czy chore?—  
Zdrowe na ciele, chore na umyśle, bo starego ojca opusz
cza, saint go zostawia.—  Samego?—  odezwała się łk a 
jąc młoda dziewczynka,—  wszakże ci zostaje matka i 
siostra Ludwika, a 011 sam jeden; kto go pocieszy?— 
Nastąpiło chwilowe milczenie, a gdy wszyscy ciekawie 
^ t łu m a c z e n ia  czekali, temi słowy ojciec opowiadanie 
swoje zaczął:—  Moja Joasia miała iść za mąż, za takie
go jak ja  chudopachołka, ale poczciwego i pracowitego 
chłopca, już było po zapowiedziach, gdy jej narzeczo
n o  wzięto do żołnierzy. Teraz się upiera, chce mimo 
łegoiść  za niego, iść z nim, gdzieś tam daleko! Już 
dla mnie stracona, już jej więcej nie zobaczę!—  Ojcze! 
tam się znowu obaczemy, tam się połączemy! odpowie
działa córka, oczy podnosząc do nieba.—  Wszyscy przy
tomni do łez byli rozczuleni, a wychodząc z tego s ie 
l s k a  nędzy, smutku i cnoty, Firlej kilkanaście talarów 
Wsunął do ręki tej dobrowolnej ofiary!

Pczy końcu miasta, w blizkośei cytadelli w nie
wielkim ale schludnym i czystym domku, w pokoju po- 
^ządnie umemblowanym, siedziały nasze kwestarki na 
kanapie. Męszezyźni chodzili wzdłuż i wszerz, przy
patrywali się kopersztychom na ścianach i książkom, 
w mahoniowej szafce za szkłem zamkniętym. Go
spodarz był wyszedł do drugiego pokoju po pieniądze.—  
Na przeciw szafy z książkami stała druga taka sama, zróż- 
nic3, że co się w niej znajdowało zasłaniała zielona f i 
ranka.

Ciekawość matką wszystkiego złego;—  nasi pano
wie ciekawi, przez szparę ujrzeli jakieś żelazne narzę
dzia. Nasze panie jeszcze ciekawsze, wstały z miejsca, 
chcąc obaczyć i odgadnąć; a gdy gospodarz do poko u
w r ó c i ł :

V«m zapewne jesteś doktorem chirurg ji ,— zapy 
bo tyle masz rozmaitych narzędzi. Taktała Marja?

je s t ,  odpowiedział z dziwnym uśmiechem,—  jestem
„.by chirurgie.., bo leczę r a i , | , alnie ci ic||ja \  
przecinając jej i w ip y ,  posyła,,, ją  Jo , Swia[0i

-  Jak to ? n.e rozum.en, J c s . c , „ , _ d oJat po,la- 
pieniądze na kw'estę —  katem.

Kobiety, nie dotknąwszy się pieniędzy, uciekły z po- 
h rab ia  Firlej, przyjąwszy dar dla ubogich, poże

gna! gospodarza, dogonił żonę, a odwróciwszy się, kiedy 
ujrza ł tak  niewinnnie potępionego człowieka, oderwa-
ttego, ze tak powiem, o d  c a ł e g o  społeczeństwa ludzkiego;
stojącego na ganku z wejrzeniem, w któremsię malował
sm u tek  ze zdaniem i,a wolę Boga:— Biedny!— zawo- 
a ł , -  czyż to jego wina, że dziad, ojciec, byli czem on 

kesV czem syn jego będzie? Jak los przykuwa naszego 
miotka do czasami niewdzięcznej gleby, tak go l°s 

y^u do katowskiego miecza! 
ło ziel iJ° telu nngielskim, na drugiem piętrze, w ko- 
dwudzi°ne^° st(d' ka> w śród ciemnych obłoków dymu 
dzi, 6rałotUw P? ynadmn,®j c^ ar’ k,lkunastu młodych lu- 
a ze trzech aona* Niegrający chodzili po pokoju;

nemi g ło w a m fa!iych siedziało P° k:ttach ze SPUSZCZ°-

—  Czemu się upierałem na tę nieszczęsną kralkę, nie 
był bym przegrał, pomyślał jeden .—  Dama leżała, a ja 
tego nic spostrzegłem, aż mi pieniędzy zabrakło, mó
wił do siebie dragi.—  Niechże nadejdzie pułkownik,— 
układał sobie t rzec i ,—  pożyczę u niego kilka dukatów i 
pewnie się odegram.

Tym czasem bankier, przed którym świeciły się ku
py złota a pod niemi kilka listów zastawnych, z wielką 
flegmą, wyrachowaniem i uwagą, ciągnął bank; małe 
karty dawał, grubo obsadzone ubijał, i pieniądze nieli- 
tościwie zabierał.—  Ten pożyczył od żyda sto dukatów, 
dał wexel na trzysta, a z pożyczonych zaledwo kilka
naście pozostaje;—  ów niósł pieniądze na zapłacenie 
długu słowem honoru zaręczonego, wstąpił do hotelu 
angielskiego, przegrał pieniądze, a zmieni słowo ho
noru. Ten gra na kredkę, bankier inu fetbonuje i na 
nim długi re jes tr  pisze, ma nadzieję nabycia u niego 
tanim kosztem wioski, co tylko wypuszczonej przez 
m atkę.— Tamten już juścił  piękny zegarek Czapka, te 
raz familijny sygnet stawi na kartę . Od godziny, 
młody jeszcze człowiek, ale stary gracz, stał przy sto
liku, nie grał.

W tern a 11 a n d e zawołał, wyjął stos listów zastaw
nych z pularesu, rzucił na stół, nakrył dwójką i ban 
ko! dodał.—  Za pozwoleniem,—  z zimną krwią odpo
wiedział b a n k ie r , - -  po abcugu.— Dwójka soniko wy
gra ła :—  Bankier nieznacznie się uśmiechnął, wszyscy 
spojrzeli po sobie, a ten co miał bank zabić, zebrał 
swoje listy zastawne, do pularesu nazad pochował i nic 
nikomu nie powiedziawszy wyniósł się z pokoju. W tern 
weszły kw estarki.—  Proszę talji dociągnąć, z niecier
pliwością domagał się baron, mając zagięty parol z pię
ciu dukatów.—  Basta!—  rzekł bankier, pieniądze wy
grane zabrał, zapłacił postawione karty, i dziesięć 
czerwonych złotych ofiarował na kwestę. Wszyscy 
chcąc nie chcąc, poszli za jego przykładem, ci tylko nic 
nie dali, którzy już nic nicmieb. Kwestarki wyszły 
z obfitym plonem, bankier z wygraną, przegrani z na
dzieją odegrania, i po kilku chwilach w tym p.okoju 
dopiero tak ożywionym, zostały na stole i podłodze po
rozrzucane połamane poniterki, a nad niemi unoszące 
się kłęby dymu, na którym się za zwyczaj kończą za
mysły próżności, mamidła nadziei, znikomość sławy!

—  W  długiej sali restauracji Heurteuxgo w hotelu an
gielskim, kiedy do niego weszły kwestarki, dużo znajdo
wało się osób, była to bowiem zwyczajna obiadowa go
dzina piąta.

Przy małym stoliku, dwóch warszawskich ele
gantów zajadało kapłona z truflami, a wypróżnione dwie 
butelki wina, świadczyły, że trufle sprawiają pra
gnienie.

Pan sędzia kończył swój obiad zwyczajnem 
czytaniem kurjerka Warszawskiego.

Pan sędzia, amator i znawca dobrej kuchni jest tam 
codziennym gościem. Pasibrzuch zawołany, a razem ni
by literat; powiadają że razu pewnego zachciało mu 
się spróbować poezji; jednego więc ranka, kiedy chwile 
wolne od obowiązku pozwalały mu obcować z muzami, 
zaczął był Odę, pod tytułem: rozbicie okrętu. Już kil
kanaście wierszy napisał, te się właśnie temi słowy koń-
czyiy;

Nierozsądny siebie wiń,
Jeśli cię burza pochłonie!

W te ni interessant przerwał mu natchnienie, wyjść 
f  n,IU musiał do miasta, skąd powróciwszy zastał do
kończone wiersze:

Płyń przez morze durniu płyń,
' nu maw'sip-ć nie utonie.

Po sro u pokoju, kilku wojskowych ochoczo, weso
ło i huczno o ia owało— Szampan się lał strumieniem.

Dwóch bar zo m odych ludzi, podobno studentów, 
incognito, bez mmi U*'0V'N W kąteczku skromnie po je 
dnej porcji jedli* Urzędnik z komissji, skarbu, miesięcznic 
abonowany, kończył swoje trzy potraw y.—  ąy jnnej

dobrowolnie przyjęli. Ministrowie węgierscy, w szczu- 
płem gronie przy osobie Franciszka Józefa stojący, 
radzili przychylić się do adresu, zaspokić najgłów
niejsze pragnienie Węgrów, pod tym mianowicie wzglę
dem, aby cesarz zgodził się na nierozerwalny, na mi
łości oparty, stosunek narodu ze swą osobą, nie zaś na 
mimowolny i nietrwały stosunek z cesarstwem, w któ- 
rein tak przeważnie, choć nie liczebnie, odbija się nie
miecki pierwiastek. Spory obudwu ministerstw: nie
mieckiego i węgierskiego, jeszcze okrywa tajemnica, 
ale doradcy niemieccy musieli wziąść górę, bo baron 
Vay pieczęć złożył, towarzysze jego ze swych posad 
ustąpili a na ich miejsce wezwano Węgrów nie z ducha 
lecz z imienia. Dotąd, mimo jawne już zwycięztwo m i
nistrów niemieckich, odpowiedź cesarska nie nastąpiła; 
ale dzienniki poufniejsze trwierdzą, że ta odpowiedź 
społcześnie i obu izbom sejmu węgierskiego i obu iz
bom sejmu rady cesarstwa oznajmioną zostanie. To 
Węgrów boli, bo widzą sejm rady cesarstwa w niejaki 
sposób podniesiony do godności są lu nad ich ojczystym 
sejmem, to sprawiedliwą dumę uarodową upokarza, to 
dawny żal jątrzy i drogę pojednania zamyka. Powie
dzieliśmy, że słowa odpowiedzi są jeszcze tajemnicą, 
lecz jej treść łatwo odgadniętą być może. Franciszek 
Józef oznajmi Węgrom, że przedstawicieli swoich nie
odzownie do Wiednia przysyłać mają, a to właśnie na- 
róJ węgierski poczytuje za wywrót całej konstytucyjnej 
budowy, 11a której wzniesienie przodkowie od tysiąca 
lat pracowali; to właśnie grozi im wynarodowieniem, to 
zniża świetną koronę węgierską do błahości najdrobniej

szych oddzielnych austryjackich prowincji. Cięży 
więc nad Węgrami ów czas oczekiwania, o którym 
wspomnieliśmy na wstępie.

Dzienniki wiedeńskie czują całą ważność chwili, ale 
Niemcom tak trudno pozbyć się nałogu rządzenia i ponie
wierania inuemi plemionami, że, podług pięknych słów j e 
dnej z gazet pesztańskich, gotują się do zatargów zW ęgra- 
mi, jakby do nowej Solferyńskiej bitwy. Co zatem w odpo
wiedzi cesarskiej napisauem zostanie, będzie nieodzo
wne; Węgrzy t g.) wyroku nie przyjmą, wcześnie więc 
obmyślić powinni dalszą urogę postępowania. O ile 
z dzienników pesztańskich wnosić można, sejm przygoto
wany jest na rozwiązanie, naród na zamknięcie rad ko- 
mitatowych, na ustanie urzędu naderspanów, słowem na 
powrót trybu, jakiego trzymano się przez lat 12. Ale 
co polem? Dziś rządy tylko przez spóMziałanie wszystkich 
warstw społeczeństwa do pożądanych wypadków docho
dzić zwykły; sama nawet Austrja przeświadczoua, że 
inaczej dźwignąć się nie potrafi, przypuściła ludy da 
uczęstnictwa w sprawach rządowych; jeżeli zaś Węgrzy 
w obliczu Boga i świata powiedzą, ze niemieckiego orę
downictwa przyjąć nie mogą, jakaż na to rada? Oto, 
niejednokrotnie sami zwolennicy dawnego trybu rzeczy 
wyznali, że Austrję zgubiło utrzymywanie ogromnej 
siły zbrojnej i tej chmury urzędników, którą za niezbę
dną poczytywała dla zachowania ludów w karbach bez
warunkowego posłuszeństwa. Wydatki na wojsko i 
policję wyczerpały skarb zamożnego i potężnego cesar
stwa, wpędziły państwo w tę otchłań długów, z których 
wybrnąć niepodobna. Austrja ma Wenecję, gdzie silne
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stronie przy okrągłym stole kilku męszczyzn a z nimi 
młoda i ładna kobieta.—  Kto była ta  nowa straniera? 
nikt dokładnie niewiedział. - Jedni mówili, że franctu- 
ka, drudzy że angielka, ci utrzymywali, że kuzynka 
Loli-Montez. Wiedziano tylko, że niedawno do W arsza
wy przybyła, że n ie jednem u  młodemu i staremu zawró
ciła głowę; wiedziano, że gładko spija szampana i zaczy
na się wprawiać do starego węgrzyna.

Dymisjonowany jenerał z dwóma kolegami pałaszo
wał ogromny kawał rozbifu; gdy obok nich młody hrabia 
się niecierpliwił, że mu nieprzynoszą dość prędko, ko
tletów a laSoubise:— Garsony przebiegały salę wzdłuż 
i wszerz jak  oparzeni, tu  przynosząc potrawy, tam sprzą
tając talerze, tu  wysadzając korki z butelek; a zewsząd 
słychac tyiko było: Szymonie un filet de boeuf aux
champingnons;— un saute de perdrix aux truffes; —  
des rognous a 1’cau de jouvance.— Jean, uoc crapaudi- 
ne trem pee dans l'elixir d’amour;—  des tendons de va- 
che meditant une inftdelite; des nids d’hirondelle» aux 
herbes fines des momies egiptienaes, des grenouilles 
en papillotes.—  W teui już niemłody męszczyzna, nie 
dawno ze wsi przybyły, co można było z ubioru i po 
świeżej cerze poznać, zająwszy z drugim stolik pod ok
n e m :—  Panie kaw ale rze ,—  na garsona zawołał.

—- Daj namwaćpan dwie porcje barszczu nie zabie
lanego z rurą i uszkami, a pamiętaj, aby wędzonka w nim 
była; potem sztukamięsę białą z ogórkiem, i pieczone
go kapłona z sa ła tą .—  Czy macie Kaźmierusa piwo?—  
Nierozumiem,—  odpowiedział garson.— No, to bawar
sk ie?—  nic mamy, ale poszlemy.—  Przcdewszystkiem, 
proszę o Wódkę.

—  A jaką panowie każecie sobie podać, mamy 
z likworów, ilu broue de noix, de la fleur d’oranges, au 
vin de champagne, santa Maria, du parfait am our.— 
Daj pokój tym romansom, odpowie poczciwy szlachcic, —  
przynieś nam po prostu po dużym kieliszku kmiu- 
kówki. A widząc zbliżające się kw estarki,  jeden 
z pierwszych powstał z miejsca, wyjąwszy z długiej 
zielonej sakiewki nowiuteńkiego holenderskiego dukata, 
ofiarował na ubogich.—  Gzy dużo kwestujące uzbiera
ły pieniędzy w tej restauracji, kędy wszystko się płaci 
na wagę złota, a nikt się nie wstydzi na jeden obiad 
przejeść coby wystarczyło ubogiej rodzinie 11a miesiąc? 
nie wiem; wiem tylko, że hrabia Firlej z towarzystwem 
swoim obszedłszy wszystkie stoły, poszedł nieco się po
silić do bocznego pokoju.

Po trzech dniach nieustannej i męczącej pracy, już 
ostatniego wieczorem, kończyła się kwesta, kiedy Czes
ław wracając do domu:— Dzisiaj środa,— rzekł do żony, 
na zakończenie naszej pielgrzymki, wstąpmy na sessją 
Bibljoteki Warszawskiej.

W wielkim domu na przeciw reformatów, na pier- 
wszem piętrze od dziedzińca, zgromadzenie Biblioteki 
Warszawskiej odbywało co środa posiedzenia swoje.

W dosyć obszernym pokoju, przy bocznej kanapie, 
stał długi stół zielonein suknem nakryty. Na stole przy 
lampie i dwóch świecach, pliki papierów, protokół po
siedzeń oprawny w książkę, marmurowy wazon do wo- 
towania, obok niego na szklannej miseczce gałki czarne 
i białe, a w samym środku kałamarz, pióro i porządko
wy dzwonek.—  W koło innych ścian sofy i stołki. —  
Sk ro się nasze kwestarki pokazały wśród zgromadze
nia uczonych a oswoiwszy się z gęstym dymem napeł
niającym pokój, zaczęły rozpoznawać przedmioty, mogło 
być w nim do trzydziestu osób, prócz tych, które się 
w drugim mieściły.—  Towarzystwo po większej części 
było złożone z kilku professorów oraz uczniów dawnych 
uniwersytetów naszych.

Na kanapie siedział badacz starożytności krajowych, 
czytał rozprawę z szesnastego wieku. Słuchał go z uwa
gą człowiek jeszcze miody, bogaty, który, zamiast wiek 
i dostatki poświęcać światowym nicościom, nie tylko 
w kraju ale i za granicą wynajduje z wielkim kosztem 
dawne pamiątki,zbutwiałe rękopisma,przechowuje, wy-.

dzicra zniszczeniu to co się w proch zamienić miało.—  
Przy nim siedział nasz astronom, któren już tyle za
sług położył w swoim zawodzie;—  dalej młody jeszcze 
wiekiem, ale stary nauką professor fizyki; obok niego 
postępowy chemik; paleontolog przy matematyku, za 
nimi ulubiony nasz powieściopisarz; dalej zoolog, eu
ropejską posiadający naukę a tak piękną piszący pol
szczyzną! W tern zgromadzeniu nie jednego znalazłeś 
prawnika, ekonomistę, obywatela wiejskiego, cx-wojsko- 
wego, duchownego.—  Właśnie w tej chwili pau Pomian, 
jeden z redaktorów bibljoteki wprowadzał na posiedze
nie dwóch nowo do Warszawy przybyłych, jednego 
z Moskwy, drugiego z nad brzegów Styru; a zabawi
wszy z pół godziny, kiedy wychodził, przypominał każ
demu uprzejmie swoją niedzielę.—  Cóż znaczy ta nie
dziela?— Zapytał obywatel z nadStyru sąsiada swojego.

—  Paa Pomian , —  odpowiedział zapytany,—  
co niedziela zgromadza u siebie zrana tych wszystkich, 
których tu  pan widzisz, a prócz nich całą młodzież 
Warszawską wraz z tymi, którzy od dawna przestali 
być młodymi. Dla młodych jes t  tam dobry przykład i 
zachęta do pracy, dla starych przekonanie, iż ta ziemia 
którą niegdyś uprawili, nie leży odłogiem, ale obfity plon 
wydaje.— Gzy pan Pomian autorem?— Nie,pan Pomiau 
nie pisze, ale dowodzi, że niebędąc nawet autorem moż
na być użytecznym krajowi, chęcią, ruchem, radą, po
mocą pieaiężną;jednem słowem p. Pomian jes t  dusząBi-
blioteki Warszawskiej, tego mu nikt odmówić niezdoła.

Biblioteka Warszawska jes t  jedynćm pismem 
zbiorowem w naszym kraju. Przetrwała wiele przeci
wnych kolei, oparta się zazdrości i zawiści nie jednej 
literackiej koterji, i po kilkanastuletnićm istnieniu uzy
skała stanowisko pewne, ocenienie niezaprzeczone, bę
dące dla niej rękojmią na przyszłość.

Pewnego razu przybył po raz pierwszy na po
siedzenie środowe pewieu znakomity literat, nie należą
cy jednak do zwolenników Bibljoteki Warszawskiej, 
siadł na kanapie i podczas czytania ważnej rozprawy 
zasnął, czyli raczej udawał, że śpi.—  W kilka tygodui 
później, gdy go pytano: czy bywa na posiedzeniach środo
wych?—  Zdaje mi się jak  przez sen, że byłem raz je  
den,—  odpowiedział.

W  koło stołu sami redaktorowie pisma zasiedli; 
roztrząsali czytane artykuły, wotowali na nie, i większoś
cią głosów przyjmowali lub odrzucali.—  Na strouie 
przy drugim stoliku kilka osób przerzucało gazety, dzien
niki, pisma perjodyczne krajowe i zagraniczne.

Parę godzin zabawiwszy na uczonem posiedzeniu, 
Marja i Gzesław wrócili do domu, zadowoleni z kwesty 
i z przepędzonego wieczora.—  Kwesta rozradowała ich 
serca przekonaniem,iż w rodzinnej ziemi istnieje jeszcze
współczucie na cierpienia ludzkości, wieczór odświeżył 

J umysł,pokołysał nadzieją błogich plonów w przyszłości!
W wielki piątek w jednym z kościołów Warsza

wy, Marja kwestowała z Enulją- Obie czarno ubra
ne, przy stole bogatym dywanem przykrytym, siedząc w 
staroświeckich krzesłach otoczone były, ze tak powiem, 
licznym dworem. Na srebrnych tacach dary próżności, 
światowych względów, dumy, rozlegały się obok skrom
nej ofiary, obok grosza wdowiego; ale tez nie raz impe"- 
r ,a ł  wstydzić się musiał przed lichym miedziakiem, tak 
jak występek okryty sa je tą  lub jedwabiem meraZ SPUSZ‘ 
cza oczy przed cnotą w siermiędze. .

Gdyby bogaty dawał w stosunku tego1 co daje 
ubogi, nie byłoby ubogich, dobry byt zastąpiłby nędzę, 
błogosławieństwo zastąpiłoby skargę i n a m  auie, Niebo 
zdawało by się bliżej ziemi; byłby to je  yn>.e możebny, 
przypuszczalny między l a ^ ' n i  °monizm!

Dwudniowa po kościołach kwesta ukończyła się 
z korzyścią dla u b o g l C l - So otę wieczór mnóstwo 
pobożnych u » P e,aIl { 0 . Przybyl ki pańskie , uderzono 
w dzwony, odezwały się arm aty , a rozpierzchłe po całej 
kuli ziemskiej chrześcijańskie ludy, zaśpiewały Al 
leluja- {D alszy ciąg nastąp*)-
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wojsko i zastępy drogo opłaconych urzędników żywić 
musi. Mniej nad dwa kroć sto tysięcy żołnierzy we 
W łoszech m ieć nie może, Węgry półtora razy tyle w y
m agać będą. Tak więc, pół miljona zbrojnych, ciągle 
na stopie wojennej utrzymywanych i to na czas n ieok re
ślony, do czegóż skarb doprowadzi? Bierny naw e t  opor 
m a  swoją wielką potęgę; dzieje uczą, że kiedy nie
szczęsnej pam ięci A ustry jak  Filip  II król hiszpański, po- 
dohnymże trybem  postępując, zamożnych niegdyś JIol- 
lendrów na żebraków zamienił, wówczas dopiero ci że
bracy władzę jego obalili. W s z y s tk o  zdaje się zapowiadać, 
że Węgrzy nie powstaną, l ecz ze odrzucając to , co im 
rząd austry jack i zam ias t odwiecznej, czysto narodowej 
konstytucji,  dać zechce, biernym oporem usiłowania rzą
du obezwładnią , i nakładne utrzymywanie niewymiernej 
liczby strażn ików  niezbędnem uczynią.

Tym czasem  półwysep włoski z każdym dniem potę
żnieje . Nowe królestwo coraz przez większą liczbę 
państw  europejskich uznane, krzepi się i mężnieje, licz
bę wojska swojego wzmaga i baron Ricasoli proroczym 
niemal duchem przepowiedział, że wkrótce wolno bę
dzie W łochom, skoro stosunki A us tr j i  więcej się powi
k ła ją ,  pójść na wyzwolenie W enecji .  Jeżeli, co wszyst
kie dzienniki zgodnie zw iastu ją , sprawdzi się, że p. 
B enedetti został  mianowany posłem francuzkim w Tu- 
r j n i e ,  jeżeli wizerunek tego męża, podany przez nas 
w dzisiejszym nrze Kurjera, je s t  sprawiedliwy, wątpić 
nie można, że stosunki Włoch i F ranc ji  w nową prze- 
jaw ę wstępują, że cośmy we wtorkowym poglądzie jako 
nadzieję wskazali, t .  j .  że F ranc ja  widoki swoje z w i
dokami b ra to i igo  włoskiego plemienia zespoli, to już 
w rzeczywistość przechodzić poczyna. Zw racam y szcze
gół.liejszą uwagę Czytelników naszych na prześliczne pi
smo Johna Lemo ue , w którem jak  w zwierciedle blizką 
przyszłość W łoch ujrzą; znajdą oni w wymownym gło
sie wielkiego publicysty wypowiedziane z ca łą  powagą 
tak słusznie nabytej s ław y , te  myśli, k tóre staraliśm y 
się ciągle rozwijać i w przekonaniu czytelników na
szych zaszczepić: ze w moc wyższych, acz nie pisanych 
praw  społecznych, Włochy m ają  prawo być jednolitym 
narodem, że świętość duchownej władzy kościoła w ten 
czas dopiero w całym nieśm ierte lnym  biasku i potędze 
za jaśnieje , kiedy odrzuci od siebie wszystko co je s t  
ziemskiem i poziomem i kiedy tron  swój oprze nie na 
bagnetach austry jackich  lub francuzkich, ale na sum ie
niu  katolickiego św ia ta .

P a r lam en t  włoski od 18  lutego do 13 lipca odbył 
109 posiedzeń i zagłosował 83  praw a. Jeżeli  pamiętać 
zechcemy, że pierwszy raz  zebrali się na wspólną radę 
przedstaw iciele ,  tak  długo politycznie obcych dla siebie 
kra jów , jeże li  zwrócimy uwagę na to, jak  potężne ręce 
i ja k  czynnie rozsiewały między nimi kąkol niezgody, 
zaiste  zdumieć się przyjdzie nad duchem b ra te rs tw a  i 
jednomyślności, jak i  na tym  pierwszym włoskim p a r la 
mencie  panował. Nie darmo najwym owniejszy z R zy
mian nazwał h istorję  nauczycielką wieków; ludzkość 
powinna w słuchiw ać się w je j  p rzestrogi i do nich po
stępowanie swoje stosować. Oto, gdyby F ran c iszek  II 
nauczył się choćby tylko his torji  w łasnego domu, wnet 
ze zgrozą cofnął by się ze s tanow iska, na k tó rem , z o- 
b razą Boga, z hańbą im ienia  i z tylu klęskami pożog 
i m orderstw , tak  uporczywie stoi; nauczyłby się, ze 
wielki jego przodek, H enryk  IV , mimo w szystkie  p rze
ciwne pozory, był przez Boga w ybranym  królem F r a n 
cji, je j  wybawcą z pod austry jackiego c iem ięztw a, a lu 
bo m ia ł przeciw sobie i Rzym , politycznemi przesąda
mi i nam iętnym  zabobonem zaślepiony i całe ducho
wieństwo, dążąc jednak  do wielkiego celu jedności n a 
rodowej, wywalczył zwycięztwo, s ta ł  się ulubieńcem 
swego narodu, chlubą ludzkości i okrył się n ie śm ie r
te lną  chw ałą . Ujrzałby uderzające podobieństwo mię
dzy jt  go dążeniami i celem, a dążeniami i celem W i
k to ra  Em m anuela; u jrzałby, że obadwa mieli jednych 
nieprzyjaciół, ów wielkiego i groźnego Syk«tusa V, ten  
dobrotliwego ale słabego P iusa  IX ; że przeciw obud- 
wom, nie pojmujące potrzeb i warunków społecznych 
duchowieństwo wytężyło ca łą  sw ą zawziętość; że oba- 
dwaj w domu anstr jack iem  mieli n ieubłaganych, okru
tnych wrogów swych dynastji  i narodowości. U jrza ł
by znowu, ze gdy we dwa wieki później przyszła c ię 
żka godzina na rodzinę burbońską we F ra n c j i ,  lubo 
j ą  większość narodu odstąpiła, znalazły się jednak 
serca  szlachetne a w ierne , które  w Wandei ani krwi, 
ani m ają tku  nieszczędziły w obronie raz poślubionych 
zasad. S tad  też poświęcenie się wysokiej szlachty 
fraucuzkiej,  lubo przez ludzi postępu i prawdziwych 
miłośników ojczyzny potępiane, wzbudzało dla nich cześć 
i uszanowanie, i ta rcze  M ontmorency, R ichelieu , Laro- 
chejacqueleiu i ogromnego zastępu tylu innych, nie przy
ćmionym w póżuej potomności jaśn ieć  będą blaskiem. 
Gdyby na to wszystko F ranc iszek  II  uwagę zwrócił i 
porównał swoje osamotnienie z tą  ciżbą na jśw ie tn ie j
szych imion, ja k a  Burbonów francuzkich w Coblenz, 
w M itawię, w l la r tw e l l ,  w flolyróod otaczała, gdyby 
porównał jacy rycerze bez t r  w o g  i i z a r z u t u  broń 
sw oją  usłudze Ludwika XVIII poświęcali, a jacy  siepa
cze zbójeckie noże i pochodnie podpalaczów jem u  na 
usługi w R zym ie  przynoszą, uląkł by się swego osam o
tnienia i z rozum ia y, że najświętsza naw et spraw a, 
p iastowana ta k ie n n  rę ami, Ul)a^  koniecznie musi.
Z u p a d k i e m  F ra n c isz k a  , potomkowie najs tarożytn ie j-
szyeh rodów neapolitańsk ich  i sVci 1'jskicU odbiegli k ró
la; tylko ludzie sądownie śc igam  i w kraju pozostać nie 
mogący, poszli z a n im  do R z y n i U  U wyjąwszy kilku wa
lecznych wodzów, jak :  B osco, Ull°a ; 1 e rSola, którzy 
wykonanej chorągwi przysięgi z łam ać m e  c cie i, Ulkt 
z ludzi wyższej osobistej w artośc i pozostać przy nim 
n ie  chciał. Gdyby zatem to w szystko rozwazy i 
z dziejów zdrową naukę wyciągnął, m usia łby  dojsc o 
przekonania , że każdy dzień pobytu jego w R zym ie spra* 
wie kościoła szkodzi, a w sercach  dawnych jego  P°d~

danych żal i nienawiść zaszczepiać do niego musi* Na 
próżno ludzie zaślepieni łudzą się nadzieją wskrzeszenia 
niepowrótnego stanu rzeczy; nic Włoch południowych 
od jedności nowego królestwa oderwać nie zdoła, mogi
ły zaś pomordowanych spokojnych obywateli i zgliszcza 
popalonych wsi i m iasteczek świadczyć i wołać o pom
stę do Nieba będą za upor i zaślepienie, które nad , 
św iatło  dzienne jaśniejszej prawdy uznać nie chciały. 
Jen. Cialdiiii objął już  rządy w Neapolu i wkrótce św iat 
usłyszy, że spokojność na południu Włoch wróci, bo 
przedsięwzięte przezeń średki wątpić o tern nie dozwa
lają. P rzeczuła  ju ż  to  wysoka neapolitańska szlachta, 
która  t łu m n ie  do ojczyzny wraca, kiól zaś W ik to r  E m 
manuel z tą  w ielką polityczną trafnością , której tyle już 
dał dowodów, chętnie j ą  przyjmuje, a tych z je j  synów, 
którzy do gw ardji  narodowej ochotnie wchodzą, wzglę
dami swojemi szezególniej zaszczyca.

W  T u r c j i , wszystko podobnież je s t  w oczekiw a
niu. Przybycie Daud-paszy do Syrji,  objęcie przezeń 
władzy, sprężystość, z ja k ą  Fuad-pasza poskramia sw a
wolę wojska, tęgość woli, ja k ą  ogólnie nowemu su ł
tanow i przypisują, zdaje się, że na czas przynajmniej 
spokojność chrześcijanom na wschodzie zapew nią ; do 
jakich jednak  wypadków rzeczy w Bośuji i Hercego
winie doprowadzą, jeszcze jasno przewidzieć truiliio. 
Giuehe jak ie ś  wieści o porozumieniu się Omera-paszy 
z książęciem  Mikołajem czarnogórskim, dzienniki n ie 
mieckie podały, ale w jak im  celu, odgadnąć nie ł a 
two. Zm iana panowania w Stambule pociągnęła zą 
sobą mnogie zmiany w w ew uętrzuem  domowem u rzą 
dzeniu dworu Pady-szacha. Najżywotniejsze pytania 
stosunków chrześcijan tureck ich  z p o r tą ,  zostały do
tąd nie tknięte , lis .  Michał se rbsk i,  i ksiąze A le
ksander r u m u ń s k i , postanowili udać się do Caro- 
grodu. Jeżeliby to prawdą być m ia ło ,  że toczą się 
jak ieś  ta jem ne  układy o powołaniu na tron księstw  
naddunajskich książęcia jednego z domów panu jąc jch  
e u rope jsk ich , być może, że podróż Aleksaiidra Kuzy 
ma na celu odwrócić te  przeciwne osobistym jego  wi
dokom zam iary , bo chociaż dola ojczyzny była by bez
pieczniejszą pud rządem spokrewnionego z panującymi 
europejskimi władcy, kto wie, czy ksiąze Kuza wznie
sie się do tej w ysokośc i , aby szczęście rodzinnego 
k ra ju  nad ponęty osobistej dumy przeniósł. Nakoniec, 
to chwilowe rozkochanie się dziennikarstwa zacho
dniego w nowym su łtan ie ,  podobno próby czasu nie 
w ytrzym a. Takie  rozprzężenie, do jakiego  cesars tw o  
tureckie  d o sz ło , taka  sprzeczność zasad, jak a  między 
is lam izm e tn , a chrześcijaństwem  is tn ie je ,  nie da się 
ani uleczyć, aui pogodzić, choćby najdzielniejszą r ę 
ką pojedynczego człowieka. Skarbowości tureckiej 
oszczędność su łtana  nie dźwignie, praca jego nad pod
niesieniem floty, nad opatrzeniem wojska w gw in to 
wane działa, nie przyczyni się bynajmniej do us ta le 
nia doli chrześcijan i owszem zasilić tylko Turków 
może do sroższego znitowania krepujących ludności 
chrześcijańskie kajdan. Zaledwie napisaliśm y te  s ło
w a ,  gdy otrzymane nowe dzienniki przyniosły nam 
piękne pismo p. Pey ra t ,  redaktora  P r a s s y ,  o poło
żeniu i przyszłości T urc ji .  To, cóśmy tu  w pobie
żnym zarysie  napom knęli , publicysta fraucuzki rozw i
nął w szerszych rozm iarach . Udzielimy te  uwagi czy
te ln ikom  naszym w następnym nrze Kurjera .

Do wielkich spraw, na których rozwiązanie świat 
oczek u je , należy bez w ątpienia  spór między Stanam i 
Zjeduoczonemi Ameryki. Dotąd wiadomości z d ru 
giej pół kuli dochodzą tylko do d. O lipca. Kongres 
zwołany przez prezydenta A braham a Lincoln, otwarty 
został z w y k ł e m  p o s e l s t w e m .  Jeżeli rzeczywi
ście w tern urzędowem piśmie , pierwszy zwierzchnik 
rzeczy pospolitej domaga się 4 0 0 , 0 0 0  żołnierzy i 
4 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  dollarów, lękać się należy, czy rozd ra 
żniona wyobraźnia nie uniosła go za wszelkie sz ran 
ki rozsądku i czy miejsca zimnej r o z w a g i , z której 
Lincoln dotąd s łynął,  nie zajęła namiętność, a le  tak 
daleko posunięta , że go w oczach Europy i Ameryki 
okryć może wielką śmiesznością. Wolimy przeto czekać 
n im  skutek p o s e l s t w a  nie rozwiąże tej zagadki. 
W każdym ra z ie ,  zwołanie kongresu było niezbę
d n e ;  w nim bowiem spoczywa jedyne lekarstwo na 
położenie końca tem u zgubnemu rozdw ojen iu ,  jak ie  
ludzkość sm u c i ,  a dla obywateli S tanów zjednoczo
nych gotuje najzgubniejsze klęski.

Tylko F ra n c ja  zdaje się niczego nie oczekiwać, 
prócz najszczęśliwszej przyszłości swego wewnętrznego 
rozwoju. Napoleon 111 o trzym ał w obec św ia ta  n a j 
większy i owód ufności, jak i naród panującemu dać może. 
Zażądał on pożyczki 3 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  na lat 3 0 .  P a 
ryż p rzedstaw ił niesłychany dotąd w idok ; pałac m i
n is te rs tw a  skarbu  dosłownie był obiężony przez kilka
dziesiąt tysięcy ludzi, znoszących pieniądze na to w e
zwanie. Skwapltwosć podpisujących się na tę poży
czkę była tak  w ie lk a ,  że ocho tn icy , aby dostać się 
n aza ju trz  przed innymi do g m ach u ,  całe  noce pod 
a rkadam i bezsennie p rzepędzali , by innym nie dać 
się uprzedzić. Jeżeli liczby podane przez te leg raf  nie 
m y lą ,  z am ias t  3 0 0  miljonów, więcej cz te rech  mi 
liardów zobowiązano się złożyć. W ielka je s t  potęga 
ufności i pieniędzy w tym  bogatym  francuzkim k ra 
ju ,  ale wielkim tez być musi panujący, co taką  ufność 
zjednać potrafił!

U ł o c li y.
Pośpieszamy udzielić czytelnikom naszym mądre i prze

śliczne pismo, znakomitego redaktora  dziennika Rozpraw, 
pana John Lemoine, obejmujące wierny obraz sprawy wlo- 

1 skiej. Oto jest. dosłowny przekład tego pisma: „Cavour, 
j można już dziś o nim mówić jak  o człowieku, należącym do 

na'o'ÓW, GaV0Ul‘ M  mężem czynu. Sami litowalibyśmy się 
wy, lewń- trac;ic czas nad Pisaniem jego pogrzebowej mo- 
które zostaCZf imy •’cg0 Pracując dalej nad dziełem,
Jak  umieraTacv ę dokonane’ al° zJ W e> alc nic wygasłe, 
ninie, zostawiam nondas niógl P°wiedzieć: Nie żałujcie

nieśmiertelne córy, Leuktry  i Man-

tineę, —  Cavour zostawił Wiochy, Włochy jednolite; nie 
należy go żałować. J a k  służył krajowi swojemu całem ży
ciem, lak  równie usłużył mu swoją śmiercią. Godzi się 
wierzyć, żc nowe królestwo włoskie nie byłoby tak  prędko 
przyznane przez Francję , gdyby nagle zniknienie wielkiego 
ministra nie naraziło bytu Wioch na niewątpliwość. Mię
dzy Cavourem i drugą wielką potęgą zapalił się pewien ro
dzaj pojedynku, woli i rozumu, zakończony wdaniem się 
nieba. Po wszystkiem, co ta  druga potęga uczyniła, lubo 
niekiedy szemraliśmy na jej zmienność, może więcej pozor
ną niż rzeczywistą, i którą trudno nam wytłumaczyć, po
ciesza nas myśl, że daleko korzystniej jes t  dla Włochów, 
że sami pracowali nad swem ustaleniem, że wlasneini siła
mi utworzyli swą konstytucję, że doszli do niej przez wła
sną cierpliwość i wytrwałość, niż żeby te dobra zawdzię
czać mieli cudzoziemskiej opiece.

Dla narodów i dla pojedynczych ludzi twarda szkoła 
pracy jes t  daleko korzystniejszą, niż słodycze orędowni
ctwa. Dla nas zaś, bystrość, z ja k ą  nowe królestwo zosta
ło przyznane, je s t  dowodem, ze tożsamość widoków Francji 
i Wioch została pojętą ja k  być była powinna. Dopóki Ca
vour sterował nawą, me było niebezpieczeństwa śmierci, 
można było pozwolić Wiochom doświadczać sil swoich, mo
żna byio nawet z przyjemnością przypatrywać się ich ply- 
uieniu, chocby dla podania im ręki i wzbudzenia ..uczucia 
potrzeby pomocy. Ąie od chwili, w której sprawa, za którą 
F ranc ja  krew swoją przelała, znalazła się w niebezpieczeń
stwie, same dno polityki fraucuzkiej powinno się byto wy
nurzyć. Okropy cios, który runął na Wiochy, obudzi! na
dzieję wszystkich ich wrogów; rozumiano, ze jedność Wioch 
umrze razem z jej głównym pracownikiem, spodziewano się 
zagrzebać cały naród w mogtie jednego człowieka. Konie
cznem byio, any tym szalonym nadziejom zadać natych
miast kłamstwo. F ran c ja  nadewszystko nie mogła utwier
dzać przekonania, że je j  własna polityka mogła uledz zmia
nie przez śmierć człowieka, bo bylony to uznaniem, że na 
nim się jedynie opierała. Owóż F ranc ja  wie czego chcia
ła; clice tegoż samego dzisiaj co wczoraj, i nad ledwie zam
kniętym grobem najznakomitszego ze współczesnych W ło
chów, uznała Wiochy. Słusznie więc następca hr. Cavour 
mógł wyrzec: „Kraj zaprawdę ujrzy nowy dowód życzliwo
ści cesarza Napoleona, w samej chwili, jak ą  obrał do tak 
uroczystego objawu.*• Widocznie miał on zamiar ukoić 
wielkie nieszczęście, jakiego Włochy doświadczyły. I  oto 
dla czego powiedzieliśmy, ze Cavour śmiercią swoją również 
siużyl Krajowi, jak  ciągiem całego życia. Uznanie króle
stwa włoskiego przez Francję, ogłoszone we właściwej go
dzinie, je s t  czynem równie donośnym, ja k  zwycięztwo; jes t  
ono uświęceniem wszystkiego, co się od dwócli lat spełniło. 
Nie zapominamy o zastrzeżeńiach, towarzyszących temu u- 
rokowi, aui o różnicy między uznaniem i rękojemstwem. 
Cala waga w naszych oczach spoczywa na tein, nie żeby 
F ranc ja  ręczyła za Włochy, w obec innych mocarstw, lecz 
żeby ręczyła w obec siebie samej, i aby oświadczyła w obli
czu Europy, że niechce odrabiać tego co zrobiono. W  Vd- 
latraiica rząd fraucuzki przyjął za programmnt konfedera
cję, widząc zaś jej protestacje przeciw kolejnym przyłącze
niom, z których królestwo Włoskie powstało, można było 
sądzić, że nie przyjmie czynów dokonanych i że zastrzega 
dla siebie wolność wskrzeszenia swych pierwszych pomy
słów. Odwołanie posła francuzkiego z Turynu, udzielenie 
opieki królowi neapolitańskieinu, mogły dac otuchę tym 
przypuszczeniom. Ale akt przyznania położy i koniec wszy
stkim wątpliwościom. Je s t  to zamknięcie przeszłości, po
grzeb reakcji, jes t  to mowa pogrzebowa systematu federa
cyjnego. Wiochy przestały hyc wyrażeniem geograficznem, 
a Viliufranca zamieniła się w nazwę filozoficzną. Jeżeli 
rząd fraucuzki sądził, iż powinien był uczynić zastrzeżenia, 
rząd wioski ze swej strony nie zo owiązał się do żadnych 
warunków. Żaden z nich nie wyrzekł się swej swobody. 
Mógł więc p. Ricasoli powtórzyć za swym poprzednikiem, 
że Rzym i W enecja są dla Wioch niezbędnemi. Te słowa 
wywołały pewien rodzaj zgorszenia w urzędowym europej
skim świecie, ja k  gdyby pierwszy raz je  usłyszano, jak 
gdyby były nowym programmatem. Ależ Włosi po wszy
stkie czasy nigdy nic innego nie mówili. Pokój byt dla 
nich tylko rozejmem, nigdy nie będzie niczem innein, tydco 
zawieszeniem broni, dopóki nie zostaną panami u siebie. 
Chociażby słowa, które wnet wymówimy, miały obudzić 
wstrętne wspomnienia, lub źle zabrzmieć w uszacli niektó
rych naszych czytelników, powtórzymy jednak, że istnieją 
prawa i dawniejsze i wyższe od praw dyplomatycznych i że 
zasady sprawiedliwości i uczciwości, są silniejsze nad prze
pisy Grocjusza, Vatteia i Puffendoifa. Zajmowanie W ene
cji przez Austrję  je s t  w samem sobie cięższą obrazą prawa, 
niż zerwanie przemoenie narzuconych traktatów. Austry- 
jacy we Włoszech są tylko przywlaszczycielami cudzego 
dobra i każdy krok, który ich przymusi do jego zwrotu, bę
dzie krokiem sprawiedliwości. W  położeniu więc Włochów 
względem Austryjaków w Wenecji, na jedno tyiko baczyć 
należy t. j .  na właściwość chwili. Prawność roztrząsania 
nawet nie potrzebuje. W euecjanie nie są jeńcami na sło
wo, ale jeńcami w kajdanach, i dzień, w którym wszelkie- 
mi możliwemi środkami potrafią te kajdany skruszyć, bę
dzie radośnie powitany przez wszystkich brzydzących się 
niegodziwością. J a k  wszystkie zadania, mogące rozstrzy
gnąć się siłą widzialną, zadanie weneckie ma ważność d r u 
gorzędną. Prawdziwą trudnością Wioch je s t  Rzym, bo 
w Rzymie Wiochy staną w obec drugiej, wielkiej, mora nej 
siły. Byłoby błędem rozumieć, że najrozsądniejsi, nąjprze- 
nikliwsi i najgłębsi w polityce, Włosi, bardzo skwapliwie 
pragną zajęcia Rzymu. Nie tają oni przed sobą ogromnych 
trudności, jakie ta sprawa dla nich wzuieca w Europie, a 
nawet na całym świecie; bo świat katolicki tak  przywykł 
patrzeć na Rzym, jak  na swoją własność, że zajęcie Rzymu 
przez Włochów uważałby za przywłaszczenie. Świat ka
tolicki zna Rzym, alc nie zna Rzymian. Z tego więc wzglę
du należy dokonać wielkiej pracy na mniemanie powsze
chne, potrzeba więc, aby katolicy wskrzesili w sobie uczu
cie prawdziwej niepodległości kościoła i otworzyli oczy na 
symonję, na  ja k ą  naraża go obce orędownictwo. L tego 
względu nigdyśmy nie widzieli różnicy między zajęciem 
Rzymu przez Francuzów lub przez Austryjaków'. Obadwa 
są w naszych oczach jednakowem nadwerężeniem dwóch 
praw rówmte świętych t. j. niepodległości ludu rzymskiego 
i niepodległości kościoła. Nie istnieje^ żadna pizyezyna 
prawna, upoważniająca jakiekolwiek państwo obce, do na
rzucenia jakiemukolwiek narodowi rządu, którego ten nie 
chce. Nic odwołując się nawet do niedowiarków, niema 
aui jednego katolika, coby wierzył, że papież potrafi utrzy
mać się w Rzymie, choćby przez godzinę, bez opieki wojska 
francuzkiego lub austryjackiego. Któż twierdzić będzie,

c]ą .
Im dłużej to położenie trwać będzie, tern bardziej Włosi
oddalać się nie przestaną od kościoła, aż dopóki p o je d n a n ie
stanie się niemożliwem. Władza świecka papieską
wiccznem źródłem nieładu w społeczności PolityCZyll,‘J(|ówo-
szczepieństwa w społeczności religijnej. Ni° ^ f ^ c a v o u r .
dniej doń przemówić jak  własnemi Ktowamllcska je s tr e -
Twierdzenie, mówił on,żc władza ś w i e c k a  p a p  ;

kojmią niepodległości duchownej, ^  p o k o n a n iu  wszy- 
ematycznic dowiedzionem za b te ^  ^  świecka j  t > 

gtkich katolików dobrej wiary. w  J v

kojmią niepodległości wówczas tylko, kiedy dostarcza jej 
posiadaczowi siłę zbrojną i pieniądze, dla zapewnienia jej 
niepodległości; ale gdy zamiast dostarczania ich, przeciwnie 
zmusza żebrać o to u innych mocarstw, taż władza świecka 
staje się źródłem zupełnej zawisłości... Powiemy papieżo
wi: Ojcze św., władza świecka nie je s t  już dla ciebie rę - 
kojmią niopodleglości, wyrzecz się jej, my zaś opatrzymy 
ciebie tą  wolnością, o którą  stolica św. napróżno od trzech 
wieków kołata do wszystkich państw katolickich. W ynę- 
kaleś wprawdzie jak ieś  cząstki tej wolności, przez konkor
daty, lecz to zmusiło cię samego do udzielenia im przywile
jów, więcej powiem, oddałeś w ich ręce nawet samą broń 
duchowną. Owóż, tę wolność, której nigdy nie mogłeś o- 
trzymać od mocarzy, chlubiących się być twymi sprzymie
rzeńcami, twymi posłusznymi synami, dajemy ci w jćj całej 
zupełności; gotowi jesteśmy obwołać we Włoszech tę wici 
ką zasadę „Kościol wolny w państwie wolnem.“ Przyjdzie 
czas, mamy niezachwianą nadzieję, w którym te słowa bę
dą zrozumiane i przyjęte przez kościol; bo jeśliby nic były, 
wtenczas nad samym kościołem płakać by należało.*

Turyn, 14 lipca. Wczoraj izba skończyła swe prace, 
odroczy się do października. Posiewie, a mianowicie to
skańscy już opuścili Turyn. Neapolitańscy i sycylijscy 
wnet pójdą za ich przykładem, wszyscy nakoniec pragną 
ochłodzić się w górach i pokrzepić siły na pracę nowego 
sejmu. Od ii i  lutego do 13 lipca izba odbyła 190 posie
dzeń i zagłosowała 113 ustawy, z których najważniejszemi 
są: uchwala o przyjęciu przez W iktora-Emmanuela nazwy 
króla włoskiego, utworzenie wielkiej księgi, zlanie w j e 
dną całość długu, narodowego, pożyczka 500 miljonów i 
zagłosowanie wielkiej liczby dróg żelaznych. N a  in ter
pelacjach nie zbywało a również i na parlamentarnych bu
rzach. Oppozycja nie pominęła żadnej zręczności, do od
znaczenia się jadowitemi swarami, ponieważ szczupła jej 
gars tka  nic stanowczego dokazać niemogła. Jedno z naj- 
niewcześniejszych pytań poruszone było przez prośbę o do
zwolenie powrotu do W ioch Józefowi Mazzini. Przyja
ciele jego sądzili, iż wywołają wrzawę, podnosząc tak  d ra 
żliwy przedmiot, lecz oszukali się. Prośba mająca 2,000 
podpisów nie 20 lub do 40,000 jak  twierdziły stronnicze 
dzienniki, nie mogła sprawić żadnego skutku. P. Mazzi- 
ui został zaocznie skazany; żaden więc przewód prawny 
przeciw niemu nie istnieje, nie miał bowiem woli lub od
wagi poddać się prawu, ja k  to uczynili jego towarzysze, 
następnie ułaskawieni przez króla. Owoż, królowa służy 
tylko prawo łaski nad wdnowajcami sądownie skazanymi. 
Może on darować karę przeznaczoną w moc wyroku w sku
tek prawidłowego sądowego przewodu; ale nie może sam 
zastąpić sądu i wyrokować przed jego postanowieniem. 
Mazzini więc nie może być ułaskawionym nim go nie osą
dzą, t. j. nim sam niestanie przed trybunałem i nie przej
dzie przez prawne koleje. Byłoby to rzeczą prawdziwie 
pożądaną, bo skoroby ten człowiek dal się widzieć zbiizka, 
straciłby caiy urok. Nakoniec ministrowie zdają się chcieć 
stanowczo obinyśleć bezpieczeństwo Wioch południowych. 
P. Mingbelti przeszedł przez ciężkie doświadczenia, na 
ostatnich posiedzeniach parlamentu, miał pole przekonać 
się, że jeżeli go większość poparła to tytko z tej jedynej 
przyczyny, że czas był niewłaściwym do zmiany choć j e 
dnej osoby w gabinecie, zmiany, która  mogiaby wywołać 
wiele innych i powstrzymać bieg spraw, wówczas gdy po
trzeba iśc naprzód i iść prędko. Spodziewają się, chociaż 
trudno na to liczyć, że hr. San-Martino cofnie swe postano
wienie i pozostanie na urzędzie, na którym jes t  wielce 
kochany. Przybycie jenerała  Cialdini niewątpliwie przy
łoży się do zniweczenia wszystkich knowań reakcji. J en e 
rał pójdzie ręka  w7 rękę z namiestnikiem, że zaś obadwaj 
są ludźmi sprężystymi i niezłomnej woli potrafią prędko 
rokosz przytłumić. Wówczas dopiero powiedzieć będzie 
można, że Włochy byt swój poczęty. Mówiono o podróży 
królewskiej do Neapolu. Dotąd nic w tej mierze nie po
stanowiono. Król uda się we W rześniu do Florencji na 
wystawę, być może, że stamtąd na dni kilka wyjedzie do 
Neapolu. P. Nigra na kilka dni tylko opuści Turyn, przed 
powrotem cesarza do Paryża p. Farin i objawił był chęć 
podróżowania, lecz nakoniec wola! pozostać w spokojnem 
ustroniu swojem Saluggia. W ielka szkoda, że opuścił spra
wy rządowe. Włocl y potrzebują takich jak  on mężów. 
Zamyślają tu o urządzeniu legji węgierskiej znajdującej 
się w Neapolu, rozwiązanie której spowodowane było 
brakiem karności. W e wrześniu pocznie w Turynie wy
chodzić nowy dziennik, pod kierunkiem p. L a  Far ina ,  p re 
zydenta towarzystwa narodowego i posła na  sejm. R ze
czone czasopismo z tygodniowego zamieniło się na miesię
czne, teraz ma zostać codziennćm. Potrzebujemy dobrego 
czasopisma, pan L a  F a r in a  i jego spótpracownicy mogą 
nas niem obdarzyć. Z Sycylji przychodzą pomyślne wia
domości, pod zarządem jenera ła  de la Rovere, porządek 
wraca, prawa biorą górę i rozboje słabną. Rząd niderland- 
ski uznaje królestwo Włoskie. Nadzwyczajny nasz po
seł hr. Mamiani przyby do Aten na korwecie Yittorio-Em- 
rnanuelo. Minister spraw zagranicznych przyjął go wy
bornie. Wczoraj wieczorem, sekre tarz  poselstwa lir. 
Greppi wypłynął z Genui dla połączenia się z nim w Ate
nach. Hrabia  Arese będzie miał jutro posłuchanie u n. p. 
dla zdania sprawy z paryskiego poselstwa, gdzie świat u- 
rzędowy okazał się dlań szczególnie uprzedzającym. Mini
s ter skarbu znajduje się w ciągłych rokowaniach z wielu 
bankierami zagranicznymi, których tu  ściągnęła nasza po
życzka. Handel genueński od niejakiego czasu przybrał 
ogromne rozmiary, życie więc tego miasta je s t  nierównie 
czynniejsze niż kiedykolwiek. W  każdej godzinie dnia 
okręta żaglowe i parowe krzyżują się między sobą w por
cie, w którym flota wojenna zdaje się być zbyteczną. Zbu
dowanie arsenału w Spezzia, uchwalone przez izby, u su
nie tę niedogodność,

Dnia 15 lipca. Podług listu pisanego z Turynu król 
podpisał dnia wczorajszego dekret uwalniający hr. de San- 
Martino od dostojności namiestnika w Neapolu. Od śmier
ci hr. Cavour jes t  to może najdotkliwszy cios, jaki jedność 
Wioska poniosła. Rzeczy wszakże doszły do tego stopnia, 
że uwolnienie lir. de San-Martino stało s ię  oieuchronnem, 
jeśli rząd niechciał narazić się na nowe gabinetowe prze
silenie. Jenera ł  Cialdini został m ianow any namiestni
kiem. Od dnia oddania w ręce królewskie władzy nad 
państwem Obojga Sycylji przez Garibaldiego, w listopadzie 
1B60, widzimy już czwart.go namiestnika. P. Farini, 
ks. de Carignan i hr. de San-Mai tino musieli ustąpić przed
n i e p o k o n a n e m i  trudnościami. Ustatniemu udało się zostać
popularnym; ale tą u a, ™ sc 1110 mogła utrzymać się, 
tylko ceną w i e l k i c h  ł  ze stiony rządu głównego. Dziś 
kolej na jenera ła  Giaidini, za dni kilka da się zrozumieć, 
czy to m i a n o w a n i e  sprowadzi te pożądane następstwa, j a 
kich spodziewa się jego sprawca, p. Minghetti. Hr. Gere- 
lomio Cantem, deputowany parmeński, mianowany je s t  
sekretarzem jcneralnym namiestnictwa, czyli raczej to
warzyszem jenerała Cialdini; bo w  razie nieobecności ma 
go zastępować w rządzie. Hr. Cantelli jes t  rodem z Par-  
iftp’n d kył ministrem spraw wewnętrznych, w roku 
L m J  t. j. w czasie przyłączenia księstw a do Piemontu, 
" ‘tany był oddawna jako jeden z najgorliwszych przewód- 
ców stronnictwa wyzwolonego w Emiiji. Po ostatecznem 
Wcieleniu księstwa Parmenskiego hr. Cantelli był ciągle 
przedstawicielem swojego rodzinnego miasta w parlamen
cie, gdzie pozyskał wysoki szacunek współposłów, którzy



wybrali go kwestorem izby. H r. de San-M artinó riia ju 
tro  opuścić Neapol, towarzyszy mu żal całej ludności, oba
wy wszystkich rozumnych patryotów, lękających się zgu
bnych następstw  oddalenia się męża tak  biegłego i wzię
tego.

Dziennik K ra j  (ic Pays) uważa: żc ostatni manifest 
Mazziniego przeszedł prawie nie postrzeżony. Prorok idei 
ogłasza tę  zasadę, że rew olucja która zatrzym uje się, je s t 
zgubiona, i radzi Wiochom dla własnego ocalenia rzucić się 
na Francuzów  i A ustryjaków w W enecji i Rzymie; jeśii 
tego nie uczynią, przepowiada im dziedzictwo krw i i domo- 
wćj wojny, ale czas już minął, kiedy wierzono tym dekla- 
matorskim bredniom. Donoszą o nowych zam achach na 
twierdze Bagato i Eperone w Genui podczas nocy przez 
tajemnicze bandy. Dziennik Diritto mówi o wielu zabitych 
z liczby napastników, ale abyśmy uwierzyli w poległych 
trzeba  wprzódy widzieć żyjących. Mosty zwodzone pod
noszą co wieczór, zdobycia tych tw ierdz niepodobna doko
nać bez dział i sprawiedliwego oblężenia. Napaść z rę 
czną bronią byłaby tak niedorzeczną i bezceluą, że nie 
może być tylko lada jakim  żartem  uczynionym zewnątrz 
albo płodem zatrwożonej wyobraźni wewnątrz. Podobnież 
nie należy brać za rzeczywistość mniemanego spisku prze
ciw' Garibaldiemu. Są ludzie, którzy sądzą, że spraw y nie 
dosyć jeszcze powikłały się, chcieliby skłonie w sław ione
go wodza do przybycia na ląd stały. Spodziewają się po
pchnąć go na jak ie  niebaczne przedsięwzięcie, albo dopro
wadzić do jednego z tych nieprzewidzianych dąsów przeciw 
władzy, k tóre go poryw ają i zaciem niają przed mm poli
tyczny widnokrąg. Przypomnijcie sobie zachowanie się 
p. Ricasoli w ostatnich rozprawach nad wnieś.eniem Gari
baldiego, tudzież świeże jego parkunentow e oświadczenia. 
Liczcie na uiezłomuośc jego woli, bądźcie też pewnymi, że 
potrafi być panem położenia, że to tylko uczyni co zechce 
i nieda się uwieść. Listy z Neapolu rzeczywiście donoszą 
że kilku niecierpliwych popłynęło do K aprery, z drugiej 
zaś strony, znajdujemy w dzienniku narodowości następną 
Wiadomość, która nie je s t bez pewnego zw iązku z tern co 
poprzedza: „Mówią o tujemniczem zniknieniu Garibaldiego, 
który miał opuście K aprerę, utrzym ywano, że namówiony 
przez niektórych swoich doradców, nie chcących pogodzie 
się z tronem  króla włoskiego jen e ra ł popłynął do Sycylji. 
Lecz ta  wieść wymaga potwierdzenia.

Podług listu pisanego z fMeapolu d. 15 iipca stan  rze
czy we W łoszech południowych je s t następny: „Z 70 ,DUO 
ludzi, z których składało się wojsko F ranciszka  U, 20 ty 
sięcy tylko zgodziło się zmienić m undur i zaprzysiądz w ier
ność konstytucyjnej ust iwie. Później jeszcze 15 tysięcy 
żołnierzy, oświadczyło chęc powrócenia do służby, wcielo
no ich do rozmaitych pułków. Znajdowałoby się zatem je 
szcze 35 tysięcy rozpuszczonych żołnierzy w k raju . W ięk
sza połowa tych ludzi wróciła do prac około roli. Z tego 
r achunku wypada, ze znajduje się przeszło 15 tysięcy żoi- 
fńnrzy, mających uczęstuictwo we wszystkich łupieztwach 
1 zabójstwach, trapiących południowe prowincje. Między 
nimi też znajdują się najuiebespieczniejsi służalcy dawnej 
neapohtańskićj policji, którzy potrafili umknąć przed zem
s tą  ludu, najbardziej osławieni ajenci dyrektora policji Ma- 
niscalco, którzy uciekłszy z Palerm o nie mogli nigdzie zna
leźć schronienia, prócz w Rzymie, lecz gdzie pozostać byio 
im niepodobna dla kłopotów, jakieini rząd papieski natia- 
wiali; jeśliby zaś nanowo ukazali się w Palermo, niew ąt
pliwie wszyscy padliby pod sztyletami ludu. Do tej zgrai 
dołączyło się 150 więźniów zbiegłych z Caserte i trochę 
mnichów ze zniesionych klasztorów. Oto je s t cały koutyn- 
geus ludzi czynnych, w tem  co nazyw ają działaniem reak 
cji w południowych prowincjach. P ierw iastk i, z których 
się te  zgraje składają,tłum aczą dla czego niem ają na swern 
czele żadnego z oficerów byłego wojska F ranc iszka  I I ,  
aui żadnego członka wysokiej neapohtańskićj rodowitości, 
ani nakouiec żadnego z wielkich i bogatych właścicieli 
ziemskich, którego imię miałoby pewną powagę. Jenerał 
Pineili n ieustannie ścigając powstańców w T erra  di L a 
hore potrafił odeprzeć ich w wielkiej liczbie na ostateczną 
granicę prowincji, gdzie dowodzi, i ścisnąć ich w Avellino. 
Dlo je s t ostatn ia proklamacja, k tó rą  ten  jenera ł rozkazał 
Porozlepiac po m iastach i wsiach prowincji T e rra  di Lavo- 
fe: „Ktokolwiek w ciągu dni 10-ciu, od objawienia niniejsze
go manifestu, stawie się będzie przed władzami rządowe- 
nii, otrzyma przebaczenie, wyjąwszy tych, co dopuścili się 
zabójstw łub łupieztwa. Ci ostatni odesłani zostaną przed są
dy zwyczajne, które o nich wyrzekną. Żołnierze zbiegli, 
po upływie tego przeciągu czasu, jeśli wpadną z bronią 
w r yku, ulegną rozstrzelaniu .“ podpisano „Pineili*.

Pa proklamacja w yw arta najzbawieuuiejszy skutek  i 
spokojnosc wróciła w T e rra  di L a  vote. W ielka liczba zbie
gów staw iła się już  przed zwierzchnością. Inni dowiedziaw
szy się o rosporządzeniach jen e ra ła  Pineili, schronili się do 
prowincji ościennych. Od środy 10 lipca zachodziły u ta r
czki z powstańcami w Aveiino i okolicach. Wojsko, żan- 
darm erja, gw ardja narodowa i legja W ęgierska miały w 
nich udział,—  wczoraj walka trw ała  kilka godzin, liczba 
powstańców zabitych i spalonych ma wynosić około stu 
dwudziestu. W ojsko wzięło jeńców. Gwardja narodowa 
była nieubłaganą. Co najbardziej zapaliło jej gniew, było 
to podpalenie mieszkania profesora Sorentino. O mały wlos 
że ten mąż powszechnie szanowany, nie zginął z całą swą 
rodziną w płomieniach podnieconych przez zbójców7. W 
Montelhlcone podobnież stoczyła z powstańcami żwawą utai - 
nzkę gw ardja narodowa, w sparta przez 02-gi pułk linjowy 
) oddział legji węgierskiej, inna potyczka miała miejsce 
w Boscotricase gdzie powstańcy ponieśli wielką porażkę. 
Z innych prowincij odległych od Neapolu nadchodzące wia
domości mc zatrw ażającego nie podają.

P iszu  z Wiednia d. 10 lipca do gazety augsburskiej, 
a “ J °  zdrowia ojca św. tyle krążyło sprzecznych wieści, 
nne w-HUnm!???06 cóś w ty*11 względzie pewnego. N astę- 

T śwmtni r10̂  by<5 poczytane za zupełnie wiarogod-Tfl:* * * , * i S&nKS
krw i do głowy. Ponieważ te  paroxyzmy coraz częściej 
w racają i są  przeszkodą ojcu sw. do odbywania zwykłych 
i t a k  pomocnych dla mego pizechadzek, niepodobna me 
poczytywać ich za bardzo niebezpieczne, w  tych okolicz
nościach święte kollegjuttl często zastanaw ia się n a j  II)0_ 
zhwością osierocenia papieskiego tionu, co samo z siebie 
je s t rzeczą wielkiej wagi. Na przewidywanem konklaw

co do Rzymu i W enecji zupełnie podziela. Dwa tygodnie 
temu, kiedy sądzono, że przedstawicielem "Francji w Tury
nie będzie p, Banneville, jeden z urzędników m inisterstw a 
spraw zagranicznych, wynurzył się przed poufną osobą: 
„Niewierzę w ten wybór. Niepodobna buwiem naznaczyć 
posłem w Turynie byłego sekre tarza  konferencji Zurich- 
skich. Owa polityka j  iż dziś jest zupełnie zaniechaną, 
główny je j przedstawiciel, baron Bburijueney zasiada w se
nacie, trzym a się zupełnie na ustroni od ruchu  polityczne
go, i poprzestaje na czynieniu wniesień na korzyść papie
żu. Sam p.Thouvenel nie pochwala tego co się we W łoszech 
dzieje i przygotowuje w Europie: przyjdzie czas w którym 
i on będzie musiał ustąpić z miejsca, które zajmie p. Bc- 
nedetti. T ak  mówił ów dyplomata, i oto widzimy pana 
B enedettti posłem w T urynie. Ztąd wniosek oczywisty, że 
zapowiedziane przez barona Ricasoli rozwiązanie niedługo 
da na siebie czekać. W szystko już umówione i podpisane, 
niewiadomy tylko czas urzeczywistnienia przyjętego już 
planu. P . B enedetti zdaniem powszeclinem je s t człowiek 
zdolny. Podczas kongresu paryzkiego w 1850, byl on jego 
sekretarzem  i redaktorem  protokołów, z tego powodu przed
stawiony je s t między innymi uczęstnikami kongresu na 
wielkim obrazie, uwieczniającym to dziejowe zdarzenie. 
Obraz zawieszony je s t  w galerji w ersalskiej. Monitor nie 
ogłosił jeszcze mianowania pana Benedetti, niezmiernie 
bowiem trudno zastąpić go na posadzie dyrektora spraw 
politycznych, k tó rą  zajmuje.

F r  a u c j  a.
Paryż, 10 lipca. Ks. Adam Czartoryski um arł d. 15 

lipca w 93 roku życia.
Hr. Vimercati odjeżdża ju lro  do T urynu. W iadome są 

prace tego męża stanu, około przyznania przez F ranc ję  
królestwa włoskiego.

Ks. następca tronu pruskiego, udając się najspieszniej 
do Baden, po otrzymanej wiadomości o zamachu na życie 
swego ojca, nie miał czasu opatrzyć się w pasporta ani dla 
siebie, ani dla swego orszaku; ostrzegł tylko o tćm hrabie
go Pourtales, posła pruskiego w Paryżu. W  skutek sta 
rań tego ostatniego, w m inisterstw ie spraw wewnętrznych 
przedsięwzięto wszystkie ułatw ienia w przejeździe przez 
F ranc ję  j. k. wysokości.

Ks. M urat kazał rozdać wszystkim urzędnikom wielkich 
władz państw a broszurę, o w strząśnieniu, które miało miej 
see w wolno-mularstwie, na kopercie zapisano, iż rozdanie 
nastąpiło z jego wyraźnej woli.

Posłowie syamscy, którzy z rozumną ciekawością zwie
dzają wszystkie cuda dawnego i spółczesnego Paryża, udali 
się wczoraj do fotografji N adarda, gdzie kazali zdjąć swo
je w izerunki, dla odwiezienia ich do ojczyzny. W yjeżdża
ją  oni w sobotę d. 20 lipca do obozu pod Ch&lons. W  nie
dzielę rano będą na wielkiej mszy wojskowej, w poniedzia
łek na przedstawieniu wojny podjazdowej, umyślnie dla 
nich urządzonej. W e w torek udadzą się do Anglji, ale bez 
żadnego urzędowego posłannictwa.

Wiadomo, że cesarz Napoleou rozkazał otworzyć nową 
30-lelnią pożyczkę 300 miljouów franków. Stronnicy rzą
du parlam entarnego marszczyli się na to, że zaledwo bu
dżet został zagłosowany i izby zam knięte, wnet rząd na 
w łasną odpowiedzialność ten  krok przedsięwziął; ale obfi
tość kapitałów we Francji je s t tak  wielka, potrzebowanie 
zaś ich tak  małe, że wszyscy rzucili się na wyścigi z po
wierzeniem pieniędzy swoich rządowi. P ałac m inisterstw a 
skarbu, w którym przyjmowano podpisy, znajdował się 
w prawdziwem oblężeniu, dziś minął piąty i ostatni dzień 
zapisó ,v. Potrzeba było całej chmury sierżantów miejskich, 
a naw et wojska, dla utrzym ania porządku między cisnące- 
mi się do bram pałacu. Bilety tej pożytki są po 1,000 fr.

Dziennik le Monde otrzymał od rządu rozkaz umieszcze
nia w swych slupach następnego sprostowania: ,,Dziennik 
le Monde umieścił pod dniem 0 lipca list pisany jakoby do 
swej redakcji z diecezji Quimper, opisujący nowy ustęp 
Walki wszędzie rozpoczętej przeciw kościołowi, ustęp, który 
miał miec miejsce w wolno utrzymywanej szkole dla dzie
wcząt departam entu. Fałszem  jest, jakoby dozorca urzę
dowy szkółek początkowych, kazał powyrzynać z książek 
szkolnych portrety ojca św., nie miało to miejsca ani wów 
czas ani później, jak  równie załączonej przy tym portrecie 
modlitwy nie nazywał bynajmniej pismem występnem. F a ł
szem jest, jakoby zakonnice otrzymały ze strony inspektora 
szkółek początkowych, jakąkolw iek naganę, z powodu tych 
portretów. Fałszem  jest, że grożono im za to zamknięciem 
szkółki, lub jak ą  kolwiek inną karą. Fałszem  jest, że prze
słano raport w tej mierze do wyższego zarządu. Fałszem  
je s t, że nowy testam ent protestancki w tłum aczeniu bio- 
tońskiem,lub innem,opatrzony stemplem prefektury F in iste- 
ry, rozdawany został małym dziewczętom, uczęszczającym 
do szkółek wolnych krajowych; ani adm inistracja, ani nau
czycielki szkółek wolnych ta k  zakonne ja k  świeckie, zapy
tane przez inspektora, w tćj mierze nie mogły dać żadnego 
o takim nowym testam encie objaśnienia. A więc doniesie
nia dziennika le Monde 6 lipca, są zupełnie kłamliwe.

Od czasu znajdowania się cesarza w Vichy, zdrowie n. 
p. je s t wyborne. Użycie wód okazało się bardzo sku te- 
cznem. Codzień odbywa długie przechadzki, a chociaż szu
ka ustronia, niepodobna mu uniknąć spotykania się z wielu 
cudzoziemcami zebranymi w Vichy. Ludność wiejska 
z Bourbonais zbiega się dia widzenia jego osoby, cesarz oka
zuje się wdzięcznym za uczucia przywiązania, których je s t 
przedmiotem.

Spraw a o zatrzym aniu dzieła ks. de-Broglio nie ukoii- 
czy się, jakby się zdawało, zaprzestaniem  sądowego prze
wodu i rozkazem powrotu exemplarzy. Najprzód, że z o- 
statnich nic wszystkie znaleziono, a  prócz tego litograf po- 
tiiół z przyczyny kom isarza policyjnego s tra tę  na 200 fr., 
a przeto ks. de-Broglie silnie popiera poszukiwanie swe na 
prefekcie policji, w celu przymuszenia go do uznania, że za
bór był nieprawny, i do wynagrodzenia litografa za ponie
sioną stra tę . Sprawa ta, początkowo zaniechana, może się 
wytoczyć przed sąd i da powód do rozpraw czysto piawo- 

-  tekt policji odwoła się zapewnie do a rt. 757

odfodzą się wszystkie dawne stronnictwa. W  każdym la - 
z“5 ci co już teraz wymieniają nabtgpcę lhusa IX , dowo
ż ą ,  ze stan  rzeczy je s t im zupełnie obcy, d?> tego jeszcze 
m t przyszło; nie tak  dawno rozgłoszona W iesć ,zo o jcec  
sw. mianował następcą swoim kardynała W c in a n a  je s t 
czystym wymysłem. Pius IX  nie wierzy W hiebezpiecz 
S wo swej choroby, silny na duchu je s t pewnym pnezy 

ecne ciężkie czasy. Dołączamy tu wiadomość udzielot ą 
.korespondenta paryzkiego pod dniem 13 lipca gazo-

kiea* d,tmickiej pelersburgskiej: W ybór na posła-francuz- 
dośc r r  TuiAnie, pana Benedetti, sprawi! powszechną ra - 
sprzviażS<?Zy B łocham i. Baron Ricasoli osobiście z nim 
cbsarza UtvUny skłonił W iktora-Em m anuela, aby król prosił 
rącym  zwft?°*eoaa 0 to mianowanie. P- Benedetti je s t go-
r o i lS  X m T 1”"' , TeD sta™'
tveh a s z c z e /m • -?a łyni sercem o d d a n y  domowi B onapar

te 54 Napoleonowi, którego przekonania

znawczych. Prefekt policji  . . „amini
konstytucji VIIL roku, na mocy którego urzędnicy admini
stracyjni nie inaczej mogą być pozywani przed sąd, ja■ J  
ko z upoważnienia rady stanu. Pytanie zachodzi, ^y 1 
fekt policji działał jako  urzędnik administracyjny, czy ja k  
sądową-policyjny, rozkazawszy zatrzymać dzieło ks. t  «  o- 
glic przed jego o głoszeniem ? W  pierwszy ‘ 
być nie może pozwany, ja k  z rozwiązania ratA >
gmi zaś podlega sądom zwyczajnym. |  P «  
wnie i prawność zatrzym ania exem plary  
roztrząsane były na konsultacji u obrońcy _s. , kh o 'e, 
P- Paw ła A ndrala, którego zdanie podzielają pp Odilon 
B arro t, D ufaure, H ebert i Berryer. Na zasadzie ej kon- 
sultacji zatrzym anie dzieła ks. de B ro g h eu h to g r ^  p , ^  
jego ogłoszeniem uznane za nieprawne, Pr ■
policji odpowiedzialny majątkiem za następow a i poniesio
ne stra ty  być może powołany przed sąd zwyczaj „ • Ł, , 
żka drukowana, jak  pięknie się wyraził w swoj konsultacji 

1 Andral, dopóki nie je s t ogłoszoną, ma byc również m e- 
jak rękopism i sama myśl autora. W  obliczu 

wydrukowana lub nie wydrukowana, lecz

tego, aby j ą  szanowała, lecz że je s t  dla niej niedostępną. 
Sam tylko fakt wydrukowania lub rękopiśmiennej kopji, 
podług naszego praw a o prasie nie stanow i występku, sko
ro nie nastąpiło ich ogłoszenie, tak tw ierdzą pp. OJilon 
B arrot i Dufaure. To prawo, którego zaszczyt wniesienia 
służy ks. de Broglie, przyszło mu go bronić w zastosowaniu 
do własnej naukowej pracy.

Niedawno wydany okólnik p. Persigny o zatrzymywaniu 
w drodze administracyjnej dzieł rządowi podejrzanych, 
wniósł w ten  spór nowe ży wioły i dowody. Zachodzi pyta
nie, czy prefekt policji działał na zasadzie rzeczonego okól
nika i czy dzieło p. de Brogiie nie zostało zabranem przed 
jego rozesłaniem, jako  zastosowanie podobnego trybu postę
powania, obmyślanego przez m inistra spraw w ewnętrznych,

Jeśliby prefekt odwoływał się do okólnika 13 maja, mó
wi p. Andral, nie zważając że ks. de Broglie nie je s t  wy
gnańcem, powiedzielibyśmy, że okólnik nie może zastąpić, 
a tem mniej odmieniać praw a i że w mowie będącemu po
stanowieniu w żadnym razie być posłusznym nie należy. 
W szakże p refek t nie ośmieli się przez samo uszanowanie 
dla sądu, przytaczać pisma, sprzeciwiającego się najprost
szym pojęciom i zasadom prawa. Nim nieotrzymamy do
wodów, że się rzeczy mają inaczej (mówi p. H ebert) powin
niśmy raczej patrzyć na okólnik jako  na pismo podlegające 
naszemu rozbiorowi, niż ja k  na środek, który wynikną! 
z nieznajomości prawa i nieoględności, ale jak  na pier
wiastek system atu obmyślanego, wyuzdanego ucisku, chcą
cego być wyższym nad prawa.

Na innćrn miejscu atoli p. Andral uważa, że okólnik 13 
maja nie pójdzie pod roztrząśnienie sądu, gdyż prefekt poli
cji zasłoni się konstytucją V II I  roku, nicdozwalającą pozy
wać administracyjnych urzędników bez upoważnienia rady 
stanu. W szakże drugi proces sprowadzi pytanie na sądo
we pole i trudno będzie wystąpić przeć,w tem u procesowi 
z jakimkolwiek zarzutem.

Drugi proces, o którym wyżej wspomniano, wytoczy się 
z następnego powodu. Ks. d'Aumale miał dwie mowy na 
dorocznym obchodzie tow arzystw a naukowej pomocy w Lon
dynie. Dzienniki otrzymały ostrzeżenie, aby tych mów nic 
ogłaszać. P. Leon Masson chciał je  wydać w tłumaczeniu 
francuzkiem w broszurze i umówił się o je j  wydrukowanie 
z typografem W ettcrsheim em . Przed wyjściem jeszcze 
okólnika 13 maja, p. W ettersheim  po jego odczytaniu zna
lazł, że spełnić przyjętego obowiązku nie może, okólnik bo
wiem p. Persigny zakazuje drukować wszelkie pisma z pod 
pióra wygnańców. P. Masson, mający w ręku kontrakt 
zaw arty z drukarnią, udał się do p. Andral po radę; ten 
w obszernem piśmie uczynił wywód całej sprawy, a  korzy
stając z nastręczającej się sposobności, wydrukował obie 
mowy ks. d'Aumale i rozdał ten swój wywód w wielkiej liczbie 
exemplarzy. P. B erryer podobnież podnióA jako prawo
znawca glos w tym przedmiocie i naslępnem zdaniem zadał 
ciężki cios okólnikowi lir. Persigny. Chciałbym utrzymy
wać, są jego Słowa, że p. W ettersheim  źle pojął okólnik 13 
maja, ale to niepodobna, muszę przyznać, że doskonale go 
zrozumiał. Tylko napróżno widzi w tym okólniku prze
szkodę do spełnienia podpisanej przez siebie umowy. Mi
nistrowie obowiązani są  przestrzegać wykonania praw, ale 
ani ich zmieniać, ani zaostrzać siły ostracyzmu nie powinni.

Nadto okólnik m inistra w kracza w7 obręb sądowy; ja 
kież to je s t rozporządzenie adm inistracyjne, potępiające 
wszelkie dzieło napisane przez wygnańca bez względu na 
treść jego i przedmiot. Takiego praw a nie znamy, a lubo 
m inister przypomniał, że wygnańcy wyjęci są z pod praw a 
powszechnego, rzeczywiście tak  jest, bo pozbawionymi są 
największego dobrodziejstwa żyć i umierać w7 ojczyźnie, 
lecz stąd nie wypływa, aby mieli być wyjętymi z pod praw 
ojczystych, prawo francuzkie rozciąga nad mmi sw ą opiekę 
a również dosięgnąć ich może swą karą. Nic będziemy 
wchodzili w adm inistracyjne pobudki lir. Persigny, jeżeli 
istotnie mniema, że ogłaszanie pism książąt francuzkich 
we F rancji obudzą pewne wspomnienia, je s t niebezpiecznem 
dla rządu cesarskiego, droga przed nim otw arta, niech 
wniesie na ciało prawodawcze projekt nowej ustawy, obo
strzającej jeszcze surowość prawa, którym wygnańcy u le
gają. Niech wyraźnie w projekcie swoim powie, że wy
gnańcy nic zgoła we F rancji drukować nie mogą i że czu j
ność na ł spełnieniem praw a ma należeć nie do sądowej, 
ale do administracyjnej władzy. Jeżeli zaś nie odważy się 
na to, tem samem potępi swój okólnik. Dopóki istniejące 
praw a nie ulegną zmianie, niechże je  szanuje, to uszano
wanie bowiem jes t pierwszą powinnością i dodamy najwię
kszą siłą każdego rządnego państw a.

A n s 1 j a.
Londyn, 15 lipca. N a dzisiejśzem posiedzeniu izby 

gmin p. Buncombe żalił się, że w Stanach zjednoczonych 
Ameryki Anglicy doznają rozmaitych zniewag i krzywd, 
że rząd związkowy ogłosił nagrodę po 20 dollarów za każ
dego Anglika, którego by schwytano na jakiejkolw iek usłu
dze wyświadczonej oderwańeom, że konsul angielski w 
w Savannah dla tego, iż przybrał barwy stanów południo
wych stracił zupełny wpływ u rządu; że w jego oczach je- 
duego z poddanych angielskich podejrzanego o sprzyjanie 
stronnikom związku, zanurzono w smole i osypano pióra
mi. Lord John R ussell odpowiada, że nie otrzymał dotąd 
urzędowych doniesień, że słyszał o gorszącym postępku 
zanurzenia w smole i w ytarzania poddanego angielskiego 
w piórach, lecz jeżeli konsul pozwolił sobie przybrać tę lub 
ową barwę, zasługuje na surową naganę rządu.

N a posiedzeniu izby gmin dnia 1 6 -go pan Buncombe 
domagał się, aby rząd ustanowił konsulat jeneralny w P e
szcie. tw ierdząc, że Anglicy zamieszkali lub mający stosun
ki z krajem  węgierskim usilnie o to proszą; że w zrastająca 
ludność dwóch połączonych miast Budy i Pesztu ,k tóra  dziś 
dochodzi do 300,000 mieszkańców zasługuje na to, aby 
konsul jeneralny  urzędował w Stolicy w ęgierskiej. Lord 
John Russel odpowiedział: Co się ściąga do dyplomacji, 
mamy ambasadora w W iedniu, a ponieważ nigdy nieutrzy- 
mywaliśmy konsula w7 Peszcie, nie sądziłem być właściwcm 
wydawać na to grosz publiczny, zapewne przyjdzie dzień 
gdzie utrzym ywanie konsula angielskiego w Peszcie sta 
nie się potrzebnem, ale dziś nie sądzę, aby to było właści- 
wem.

17-go lipca. Z powodu mianowania lorda John R us
sell parem Anglji, miasto Londyn będzie musiało wybrać na
: ^ • • , i . _ i_  • u . ,  „ :  A; f’kru*

tykalną,

p i 'a w a \ , i T n a  iaw, je s t tylko" mysdą au to ra . Jeżeli można 
m ?Wy V n  drnkarza książkę wprzódy, nim na świat wyj- ' 
zatrzym ać u mać \ rękopism, idąc zaś dalej, możnaby j ź

jego miejsce innego deputowanego do izby niższej. W ybor
cy londyńscy zebrali się w wielkiej liczbie w tavernie 
londyńskiej i uchwalili ułożyć adres do teraźniejszego lor
da majora stolicy p. Cubbitt, aby przyjął parlam entową kan
dydaturę.

A u s t r  j  a.
Peszt, 14 lipca. Dzienniki wiedeńskie mówią o m ają

cej udzielić się odpowiedzi na adres, jakby  chodziło o sto
czenie nowej bitwy solferyńskiej i jakby od tej odpowiedzi 
zależała dola W ęgier. M agiar-Sajto  wyraża się następnie 
w tym wględzie. „M anna niebieska nie spadnie na  nas 
z W iednia, nie bardzo też jej łakniemy. U nas każdem u 
dziecku wiadomo, że w  życiu konstytueyjnem narodu, je 
dyne posłannictwo rządu zależy na kierowaniu spraw  pu
blicznych; lecz że lud rozstrzyga. Jeżeli wola nasza nie 

ści się dzisiaj, ziści się ju tro , ale ziści się w każdym ra- 
*“*“ "•'“*7” _ 7ntrzvfflaC 1 r §K°PWm, idąc uaiej, moznauj jzie. P ro jek t odpowiedzi wygotowany był przez pana Zse- 
dzie, można za czCgo jeśli władza nie czyni, to nie d la ’ denyi, lecz kancelarja  w ęgierska znalazła ją  ta k  bezbar

wną i tak niezgodną z zasadami praw 1848 r . że ją  zupeł
nie przerobiono; co pociągnęło za sobą zupełną zgodę mię
dzy członkami kancelarji węgierskiej. Przeciw  tem u pro
jektowi m inisterstw o niemieckie wystąpiło z własnym wy
pracowanym przez radcę PerthaJer. Jeśliby rzeczony pro
je k t przyjęto, m inistrowie niemieccy dowiedliby laz  jeszcze, 
że nie pojmują ani praw a publicznego węgierskiego, ani 
pierwszych zasad rządu konstytucyjnego, chociaż A ustrja  
od 26 lutego posiada konstytucję, w projekcie kancelarji 
węgierskiej unikano w szelkich sporów wynikających, 
bądź z dyplomatu 20 października, bądź z konstytucji 26 lu
tego. Peszli-Naplo zdaje się chcieć zagaić dwuznaczną 
politykę wbrew przeciwną duchowi i prawości postępo
wania narodu. W yznaje, że W ęgry domagają się rę 
kojmi dla praw 1848 i że uigdy uiepozwuią iia żadne 
uszczuplenie swoich konstytucyjnych swobód; ale obawa 
źe te praw a mogą przeszkodzie układom, zbija go z toru, 
przyrzeka więc, ze W ęgrzy sami ukażą gotowość do podar
cia tych praw, za które krew  przelewali i które stanow ią 
ich nieodzowny w arunek Praw da, że jest mowa o wpro- 
wadzeniu zmian, ale Peszli-Naplo powinien by być szczer
szym i powiedzieć, że le zmiany nic nie należą do A ustrji 
i do jej rządu, bo zmiana choć jednego sto&unku między 
królestwem a  rządem, nie tylko spraw iła by zmianę praw 
1848, ale paktów7 na których te praw a spoczywają. Zmia
ny ściągają się jedynie do autonomji Kroai ji, do równej 
używalności języków7, na żadną zaś inuę kraj nie przy
zwoli.

U nitarjusze zamknęli swój synod w mieście Torda w 
Siedmiogrodzie. To wyznanie jest szcząt-kiem znanego 
w Polsce w XVI i X V II wi ‘ku wyznania arjanów  lub so- 
cynjanów, rozkrzewilo się ono w Siedmiogrodzie pod pano
waniem Jaua-Zygm uiita Zapolya, siostrzana ostatniego 
z Jagiellonów Zygm unta-Augusta. Dziś przetrwało ono 
tylko na lądzie Europy, w Siedmiogrodziu ma licznych zwo
lenników w Anglji i liczniejszych jeszcze w Ameryce. 
W tych dwóch ostatnich kra jach  posiada bardzo uczonych 
teologów, w Siedmiogrodziu, skutkiem rozmaitych przyczyn 
głębsza nauka wygasła; synod uchwali! wysyłać młodzież 
po naukę do Anglji, w kraju zaś wychodzące w języku wę
gierskim czasopismo unitarskie, wziąśc pod swą opiekę; 
U nitarjusze składają się wyłącznie z W ęgrów .

1* r  u s y.
Berlin, 15 lipca. W szystkie dzienniki pruskie obja

wiają żal, zgrozę i radość z powodu zamachu bodeńskiego. 
Tc uczucia są jednomyślne we wszystkich warstwmch spo
łeczeństwa. Rada m iejska zagłosowała adres do króla; 
miasto było wspaniale oświecone a dziś odbywa się nabo
żeństwo po kościołach wszystkich wyznań. Liczne depu- 
tacje udadzą się do Baden-Baden ze złożeniem królowi 
adresów. K siążęta krw i i wiele najznakomitszych osób 
śpieszą z wynurzeniem osobiście swych uczue królowi, c a 
ły kraj pójdzie za ich przykładem.

Baron Schieinitz ostatecznie opuszcza m inisterstw o 
spraw  zagranicznych, następcą jego je s t lir. B ernstorff 
dotychczasowy poseł w7 Londynie. Skład jednak całego 
wydziału pozostanie niezmienny. Baron Schieinitz obej
mie ministerstwo dworu królewskiego. Jenerał M anteulel 
skazany na  trzym iesięczne warowne więzienie, za poje
dynek z radcą Twestenem , został ułaskaw iony przez kró
la, i dnia 14 udał się do Baden-Baden.

Dnia 17 lipca. Nowy m inister Pruski spraw zagra
nicznych hr. Benstorff pobierał nauki w Getyndze, później 
usposobił się do służby rządowej w rozmaitych wydziałach, 
w Berlinie nakoniec w7 stopniu referendarza przeszedł do 
zawodu dyplomatycznego. Kolejno należał do poselstw 
pruskich w Hadze, Monachjum, St. Petersburgu  i Paryżu, 
następnie byt ministrem pełnomocnym w Neapolu, VVie- 
dniu i Monachjum, od roku zaś 1854 w7 Londynie. H rabia 
Bernstorff uchodzi za męża głęboko wtajemniczonego w po
litykę europejską , wszakże mniemania jego polityczne, 
nie są  w zupełnej zgrozie z mniemaniami p. von Carlowitz.

II i s z p a ii j a.
Depesza m inistra spraw zagranicznych hiszpańskich 

do pana Mon posła dworu madryckiego w Paryżu.
Panic am basadorze, przedstawiłem najjaśniejszej pani 

w. d. pod liczbą 210, 225, i 226 z 8 i 18 bieżącego mca. 
i również ważną notę fraucuzkiego m inistra spraw  zewnę
trznych którą pan mi przesłałeś. Królowa dowiedziała się 

wielkiem zadowoleniem, że rząd cesarski podziela jej 
uczucia względem Ojca ś-go i pragnie polepszenia obecne
go położenia w nowych w ypadkach, które mogłyby podać 
w wątpliwość trw ałość jego tronu. Niemożna nie przy
znać, że usiłowania cesarza wstrzym ały rozpęd rewolucji 
włoskiej i że obecność wojsk francuzkich je s t rękojm ią po
koju i bezpieczeństwa dla stolicy apostolskiej. Chociaż 
rząd królowej miał zawsze zaufanie w postanowieniu cesa
rza, nieuchylać ojcu świętemu tak  silnej podpory, ja k ą  jest 
francuzka; nie mniej jednak był szczęśliwym, otrzymując 
zapewnienia zaw arte w nocie pana Thouvenela, według 
których rząd cesarski nie dopuści, ze swej strony, do ża
dnego czynu przeciwnego przyczynom, dla któiyeh Rzym za
ję ty  je s t przez wojsko francuzkie. F ran c ja  je s t mocar
stwem katolickiem; monarchowie francuzcy szczycili się 
zawsze tytułem  arcy-chrześcijańskich, i niemożna przypu
ścić, aby nie zryw ając z przeszłością i nie narażając przy
szłości. zgodziła się wystawić papieża na niebezpieczeństwo 
nowego najścia i nowych zgubnych w strząśnień. U trzy
manie władzy Ojca ś-go obchodzi św iat cały. Upadek je j 
miałby skutki straszliw e i niepowetowane: silnieby w strzą
śnięty został porządek, który od tylu wieków trw a  w ko
ściele katolickim i zbawienne dogmata całego społeczeń
stw a byłyby obalone do takiego stopnia, że chyba z trudno
ścią mogłyby się dźwignąć. Oto, dla czego H iszpanija nie 
może uw ażać sprawy rzymskiej z tegoż punktu, z którego 
patrzy na inne sprawy zajmujące resztą  W loch. Zasady 
niezaprzeczonej prawdziwości mogą się przystosować do 
jednych lub drugich; ale charak ter religijny spraw y rzym
skiej o wiele przewyższać będzie ch a rak te r polityczny in
nych interesów. Zasady praw a i sprawiedliwe' przyczyny, 
które można zastosować , dla okazania , że urządzenie 
spraw czysto politycznych wfaściwem je s t mocarstwom 
które w i 815 roku ustanowiły porządek Europy, mogą 
również służyć dla okazania, że spraw y rzymskie nie mogą 
być zostawione na lup gw ałtu  i buntu. N i e m n i e j  jednak 
szczególne względy, biorące początek w historji, powinny 
być przystosowane do rozpatrzenia sprawy rzynN^iej. 
\Vzględy te wypływają z natury  tej władzy mieszanej, je 
dnocześnie duchownej i świeckiej, na której utrzymaniu 
wiele zależy katolicyzmowi. W ładza świecka zaięczona 
je s t trak ta tam i, lecz te  trak ta ty  nier,af L Jt ) ,v ! ej 1 
przedtem nieznanej rozciągłości. p. 'zy*’n  o  n ’
który jej należał przed wielkiemi wojaj iMtlenu w strzą- 
śnieniami, którym uległa E "r°P* P17:eszte«° ‘
w początku teraźniejszego j ' 1!' 'l  , s " ’tecka pa-
nip-ża iśini-ał-j ni-ypd podpisa,HC “ al'tu tu  w iedeńskiego ipieza istn ia ła  przed rndP‘ 
przed wypadkami. k!°'Vci\śki" ' c mmm' i>J-ocarstw a, które 
podpisały , r  w' L  * *  *»"“
w racając tl i  . J . i ,  S ą ,  i‘.l“ r .vctl siS znajdowała
w epokach u/"'21; , dalekich. W ładza ta , utw ór two- 
r z S o  M  kal0llCyZmU’ Wlnna swe utrzym anie i powię
kszenie pobożności i w spanialomyślności monarchów i ha- 
roddw katolickich. "Rzym pozbawiony okazałości Cezarów
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znalazł swą wielkość i blask w nazwie stolicy katolickiego 
św iata. Narody zależące od niego podzielały korzyści, 
k tóre  mu to położenie przynosiło. Łatwo więc zrozumieć, 
że narody katolickie uw ażają Rzym jakby wspólną w ła
sność, któiej zachowanie powinno być przedmiotem icb cią
głych starań ; i zewnątrz nieodmiennych zasad praw a 
k tó re  bronią tę  władzę, też same narody powodują się 
przyczynam i szczególnemi. Rząd królowej przedsiębiorąc 
osta tn ie  rokowania zagajone z rządem cesarskim , me szu
kał jedynie zadowolenia własnych uczuć: chciał jeszcze 
spełnić obowiązek, który nań wkłada posłannictwo czuwa
nia nad sprawami narodu na schwał katolickiego, i przyczy
nić się jeśli nie dla zaradzenia złemu, to dla wstrzymania 
jego rozciągłości. Chcemy w ezw ać narody katolickie do 
zbadania położenia, w którem  się znajduje stolica apostol
ska  i do w ynalezienia środków stanowczych, aby je  pole
pszyć. Rząd królow ej zna ca łą  ważność zadania i trudno
ści do zwyciężenia, aby dojść do wniosków zdolnych one 
rozwiązać; lecz spodziewa się znaleźć we wspólnietwie usza
nowania i współczucia dla ojca ś-go, w usposobieniu ponie
sienia ofiary, aby go uwolnić od niebezpieczeństw zagraża
jący! h, dostateczne środki do zadawalającego rozwikłania. 
Niema my potrzeby wskazywać rozciągłość tych ofiar, nim 
się niepizekonamy czy mogą być przyjęte, a nade wszystko 
czy będą dostateczne dla otrzymania celu, do którego dą
żymy. Bylibyśmy naw et przygotowani do wynalezienia 
śiodków aby dójść do tego. Lecz ponieważ nie możern 
obecnie wejść na tę drogę i ponieważ niebezpieczeństwo 
niedawno grożące zdaje się wstrzym anem , jeśli nie uchy- 
lonem, rząd królowej nic uw aża za stosowne nastaw ać 
w zalecaniu tego projektu. Daliśmy już poznać pod jakim 
względem uważamy toczące się pytania. Są one połą
czone ścisłym związkiem pomimo odrębnego charak te ru  
jednego z nich. Zaniedbanie zasad dla jednego odejmie 
prawo powoływania się na też zasady względem drugich. 
Nie idzie Hiśzpanji o zachowanie podstawy przyjętej w wi
dokach m atcrjalnych lub osobistych, ponieważ ona w spra
wie włoskiej, widzi zasadę wyższą i według której usza
nowanie praw  ludu nie pociąga za sobą ani zapewnienia 
ani pogardy praw monarchów. Staram y się utrzym ać tę 
zasadę praw a cywilnego, również jak  międzynarodowego* 
które nie dozwala uuikczem niać lub zmieniać tra k ta tu  ina- 
< zćj ja k  za zgodą wszystkich stron  weń wchodzących. 
Ta niedogodność wskazuje rządowi królowej drogę, której 
staiecznie się trzym a. W ie on, że wpływ czasu zmienił 
wyobrażenia, że inne potrzeby powstały i nowe stosunki 
utworzyły się między monarchami a ludami, ale przekona
niem jego je s t, że aby uczynić zadość potrzebom epoki, nie 
należy zam iast rozsądku i prawra, podstawiać siłę i zwod- 
nictwo błędu. Czyniąc ofiarę w sprawie włoskiej z wła
snych zasad i interesów , H iszpanja nie przyniosłaby żad
nej pomocy Ojcu św., nie przywiodłaby rewolucji do szano
wania bardziej praw stolicy św., ani dumy do wyrzeczenia 
się zamiarów, porządek i pokój nie wróciłyby do Włoch, 
Europa pozostałaby na zawsze oddaną wyłącznemu zajęriu  
się, k tó ie  W' niej obudził sam odgłos zam iaru zrobienia 
z Rzymu stolicy nowego królestw a włoskiego. W  obec 
takiego położenia, przekonasz się panie ambassadorze, 
o potrzebie zwołania m ocarstw  katolickich dla narad 
względem polepszenia bytu ojca św. Odłożenie na czas 
późniejszy tego planu, może dziś nie spowodowałoby wiel
kich niebezpieczeństw; jednak należałoby go przyjąć, jeśli 
n icchcą zostawić rozwiązania ważnych zadań, obudzonych 
rzez rewolucję włoską, sile m aterjalnej, oddanej na usługi 

Pamięlnościom. Jednakże rząd jej k r. katolickiej mości, 
nanadto zna uczucia ożywiające rząd Jego cesar. mości,
2by nie być pewnym, że nieprzystanie na żadne układy 
a  ezgoćne z uszanowaniem dla niepodległości i godności 
Dtolicy św. i przeciwne powodowi, dla którego jego wojska 
sRzyrn zajmują. Rząd cesarski, jestem  przekonany, prze
szkodzi w szelkiem u najściu, którego by celem było wyzuć 
stolicę św. z posiadania Rzymu i państw  mu pozostałych. 
R ząd królowej je s t  zupełnie zadowolony z tej rękojmi; lecz 
jeśliby rząd cesarski, ch iał przystąpić do zbadania osta
tecznego sprawy rzym skiej, znajdzie nas zawsze skłonnych 
do przyjęcia udziału w naradach. Przyniesieni w nie 
z uczuciem przyw iązania i poszanowania dla stolicy św. 
życzenie rozwiązania spraw nas zajm ujących na drodze 
rozsądku i pokoju. Przedstaw isz pan tę  depeszę panu 
Thouvencl i w razie żądania wręczysz mu jej odpis.

M adryt 25 czerw ca 1861 r. podpisano Cullantes.
Depesza ta  doręczoną została panu Thouvenel dnia 

1-go lipca.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
T U R Y N , 1 6  lipca. Baron R ic a so l i  przyjął jenera ła  

F le u r y  podczas n ieobecności królewskiej. Najpodo-  
Lniej do prawdy, że król da posłuchanie  je n e r a ło w i  
w  sobotę, t. j .  d. 2 0  lipca.

P odług g a z e t y  u r z ę d o w e j ,  A ve i i in o  i B azy-  
Jikaty są  spokojne. K olum ny ruchom e w y s ła n o  do po
wiatu Carino.

N E A P O L , IG lipca. W  rozk azie  dziennym j e n e 
ra ł  Cialdini do szóstego  korpusu wojska pow iedz ia ł,  że 
spodziew a s ię  przywrócić  spokojnośe w prowincjach  
neapolitiińskich, o czyszcza ją c  j e  z band rozbójniczych .  
Liczy na sp ó łd / ia ła n ie  wojska, tudzież na pierwiastek  
ludow y i w y zw o lon y  kraju. Kilku w ic h r zy c ie l i ,  podnie
cających do bunłu w ieśn iaków  w okolicach Neapolu,  
uw ięziono. W ie lu  off icerów  burbońskich uznanych przez  
r ząd , znajdują się ciężko skompromitowani.

Gubernator Catanzaro żąda posiłków.
M A R S Y L J A ,  16  l ipca. N e a p o l  13 l i p c a .  

D jk asterja  utrzym ano. Jen. Cialdini udał s ię  do Ka- 
la lr j i  ze 4 , 3 0 0  Judzi; urządza kolumny ochotników.  
NY Cosenza w yb uchn ął bunt i u s tanow iono rząd ty m 
czasow y. Ż yw e utarczki za sz ły  pod tern m iastem; bi
twa pod Altr i trw ała  8  godzin. 1)1 P iem ontczyków  m u
s ia ło  ustąpić z szeregów ; nie w z ięto  żadnego je ń c a .  
Urzędow e depesze porozlepiane w A v e i i in o  oznajm ują,  
ze ku umiia w ę g ie r k a  Wytępiła więcej tysiąca reak cjo 
n is tó w .  i ale miasteczko M ontefalcone spalono dla 
przyk u u. owią, ze jy u y  j uz p . j  podobnyż rozkaz  
co  do dw ot i innych miasteczek; lecz  że go hr. San- 
M arlino cofnął.

R ^ A M , ^ P ^ '  ^ P 'e z  w rócił do zdrowia; Jego
św ią to b liw o ść  przechad A  się po wUU B h e se _

MĄDRY 1, 'Pc a V i f T w e ' * 0 .iclmi° ś ć  pojechali
do Santander. K rolow a da , tzuraj posłuchanie no
wym posłom : a n g ie ls k ie m u  ia m e r \k a ń s k ie m u ,  którzy 
doręczyli  sw o je  w ie r z y te ln e  l is ty .

W  A n d a l u z j i  buntow nicy  poddają się.
T U R Y N , 1 7  lipca. Król VViMor-Lmmanuel dał 

jen era ło w i  F le u r y  uroczyste  p os łu ch an ie .
Dziennik I t a l i a  m ów i,  ze w e z w a n o  gubernato

r ó w  do uprzedzenia ban kie iów , że rząd przyjm ow ać  
l ę d z i e  oświadczenia pożyczki aż do następnego w torku,  
t. j .  2 3  lipca. Polow a pożyczki zachowaną zostan ie  
dla rozebrania  przez krajowców, warunki zaś później

o g ło szon e  będą. Senat potw ierdził  5 8  g ło sa m i  prze
c iw  1 3  um ow ę z p. Talabot o drogę żelazną. N a d zw y 
czajny poseł szwedzki j e s t  oczekiwany w  piątek, t. j .  
1 7  l ipca. W iadom ości z N eapo lu  z dnia dzisiejszego  
są w ięcej  uspakajające.

M A D R Y T , 16 lipca. Dziś i wczoraj nie przesta
w a ły  krążyć w ie śc i  o rozruchach. Dzienniki m in is te -  
rjalne zbijają te w ie śc i  tw ierdząc, że istn ieją  najzupeł
niejsze  rękojmie spokojności. W krótce  m a zapaść w y 
rok w L o j a  przec iw  powstańcom.

M A R S Y L J A , 1 8  lipca. K o n s t a n t y n o p o l  10 
lipca. Su łtan  zw ied za  zbrojownie i lejarnie; rozkazał 
sporządzać dz ia ła  gw intow ane. Ciało dyplomatyczne  
żądało w yjaśn ień  co do mianowania N am ik-p aszy .  M i
nister sp raw  za gran iczn y ch  A ali-pasza  odpowiedział ,  
że len osob is ty  w ybór sułtana spow odow any został 
przez zdolności i uczciwość N am ik-paszy w reform ach  
w ojska .

Bank francuzki nie potw ierdził  j e szcze  układów  
z kupcami Konstanty lopolskiemi. Dwaj negocjanci zo
stali w y s ła n i  do Paryża dla czuwania  nad dogodno-  
śc iam i handlowych targow isk  wschodnich.

B A D E N , 1 7  lipca. Król j e g o  mość bardzo dobrze 
noc przepędził.  Sen dostateczny w p ły n ą ł  korzystnie  
na je g o  s i ły .  Kontuzja szyi b ieg  swój odbywa w  spo
sób najpożądańszy.

W IE D E Ń , 19 lipca w ieczorem . Dzisiejsze  w ie cz o r 
ne dzienniki oznajmują, że reskrypt królewski w odpo
w iedź na adres W ęg ró w , będzie udzielony w  następny  
poniedziałek, t. j . 2 2  lipca, se jm o w i w ęg iersk iem u i 
obiedwom izbom rady cesarstwa.

P. Zsedenyi w ezw any zosta ł  przez, te le g r a f  do 
W iednia; przeznaczony j e s t  na posadę podkanclerzego  
w ęg iersk ieg o .  Hr. M aurycy  E sterhazy m ianowany zo
sta ł  następcą lir. Szeesen .

P A R Y Ż , sobota 2 0  lipca. Czytamy w  M o n i t o 
r z e  p o w s z e c h n y m :  , ,4 ,6 9 3 ,8 1 4 trzydziesto letnich  
obligacji  podpisano, z których 1 2 8 ,6 0 5  nie ulegających  
zm niejszeniu . Podobny w y p a d e k  je s t  potężnym obja
w em  ufności kraju w  cesarzu.

T U R Y N , 19 l ipca . N ie  sprawdza się  aby Garibaldi 
m ia l o p u ś c i ć  Kaprerę. Cialdini nakazał zaciąg  1 5 ,0 0 0  
ochotników gwardji  narodowej. Zbójcy Montesilfonc  
zostali  zniesieni. W ie lu  o f f icerów  garybaldystow sk ich  
przyjmuje dowództwo.

L O N D Y N , 19  l ipca. Lord John R u sse l l ,  odpowia
dając w izbie gm in  na interpellację  m ożliw ości odstą
pienia Francji  w yspy  Sardynji,  w yrzekł ,  że ważne na
stępstwa ja k ie  w y w o ła ło b y  podobne pokuszenie, nie po
zw olą  F rancji  o niem  m y śle ć .  Lord John l t u s s e l  zapy
t y w a ł  w  tej m ierze rząd francuzki i  o trzym ał najzu
p e łn iejsze  zaprzeczenie  podobnego projektu. Anglja nie 
przestaje  czuwać.

PRZEGLĄD M IEJSCO W Y.
Wilno

W  przeciągu minionego tygodnia, wszystkich zajmo
wała niemal wyłącznie kw estja kredytu  ziemskiego, którą 
roztrząsali przybyli obywatele z gubernji W ileńskiej, 
Kowieńskiej, Grodzieńskiej i M ińskiej, oraz z Inflan t pol
skich. R oztrząsania te nie miały ch arak te ru  urzędo
wego, gdyż zjazd byl prywatnym, nie było to zebranie 
ogólne, ani tez zebranie delegowanych od powiatów.

Już uprzednio ogłaszaliśmy główne zasady m uterjałów 
do projektu Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego, które 
obecnie były przedmiotem rozpraw i w niektórych punktach 
zostały zmienione, a projekt ostatecznie przejrzany i przy
ję ty  przez obecnych właścicieli ziemskich, którzy mają 
do T ow arzystw a przystąpić ze swemi m ajątkam i.

Oceniając ważność takowego przedsięwzięcia i pragnąc 
przyczynić się wiedzą i doświadczeniem, do postawie
nia tej kwestji na stanowisku odpowiedniem wymaganiom 
nauki i potrzebom k ra ju , zjechało natenczas z K rólestwa 
polskiego dwóch obywateli: p. Antoni W rotnow ski, mece
nas i radca Tow arzystw a Kredytowego i p. Kłobukowski, 
członek kom itetu b. Tow arzystw a rolniczego, którzy we 
wszystkich naradach czynny brali u d z ia ł, wyjaśniając 
wiele kwestij z kredytem związanych, na drodze prak
tycznej, na  mocy doświadczenia nabytego przez wieloletnie 
trw anie  podobnej instytucji w K rólestw ie Polskiem.

A chociaż wzgląd na miejscowe okoliczności i potrzeby 
prowincji, nic pozwolił bezwarunkowo korzystać z tych 
zasad, na jak ich  się rozwijało i doszło do tak kwitnącego 
stan u  Tow arzystw o Kredytowe w K rólestw ie, tern niemniej, 
z radością każdy przyzna, że ten szlachetny przyczynek do 
pracy, k tóra  tak  zbawienne w swem zastosowaniu dla 
k ra ju  przynieść może owoce , jest zasługą prawdziwie 
obywatelską, i że od nas gościom szanownym szczera się 
wdzięczność należy.

Pierw iej niż przystąpimy do wyliczenia zmian, jakie 
postanowiono zrobić w przygotowanych przez komitet 
m aterja tach  do projektu T ow arzystw a Kredytowego, niech 
nam wolno będzie zastanowić się chwilę nad ogólnym 
charak terem  tych narad, które dowodnie przekonały, że 
we wszystkich kw estjach dotykających dobra publicznego 
obywatele nasi umieją zapomnieć o swych in teresach 
osobistych, a głównie mieć na względzie pomyślność in
stytucji, nad której pracują założeniem, oraz zacność za
sad, które m ają służyć za osnowę przyszłego rozwoju To
w arzystw a Kredytowego Ziemskiego, i nierozerwanie 
z niein związanych kwestij rolnictwa i rolników.

Każde odezwanie się zacne znalazło oddźwięk we 
wszystkich piersiach. Spierano się w kw estjach finanso
wych; ale wszystkie spory milkły, gdy kw estja  w swym 
rozwoju dotknęła obowiązków obywatela kraju .

Kiedy insty tucja wejdzie już  w działanie, gdy wszyscy 
praktycznie się przekonają o słuszności zasad, na których 
się ona opiera, oraz o źródle sz|achetnem  z którego one 
wypłynęły; gdy przychodząc w pomoc zagrożonym gospo
darstwom, dźwignie rolnictwo w kra ju  naszym, zapew
niając mu środki działania i normalnego, zastosowanego 
do potrzeb miejscowych i okoliczności rozwijania się; gdy 
każdy rolnik, bez względu na rozległość swych posiadłości, 
byle tylko był w stanie na swym kawale ziemi racjonalne 
prowadzić gospodarstwo, będzie miał prawo korzystać 
z dobrodziejstw tej instytucji; gdy nareszcie rozproszone 
nieczynnie kapitały w k ra ju  naszym, bez pewnej ewikcji, 
zostaną ześrodkowane i obrócone na cele gospodarstwa 
krajowego, ą pewność lokaty wyrwie je  z bezpożytecznej 
s'aguacji i w ruch wpravyi,— wtenczas będziemy mogli się 
P o św iad czy ć , o ile była w obecnej chwili potrzebną 
coVicUCia ll°dobna, 1 Jal{ SK dobrze zasłużyli krajowi ci 
co nicWszI- myśl ^  zało2Cnia powzięli, oraz c wszyscy 
w s p ó l n e g o ^  «węgo czasu i pracy, do wypracowania 

Projektu się przyłożyli.
’wPr °wadzoną do projektu, było zni

żenie minimum pożyczki, z tysiąca rubli , na 300, co 
otw iera pole korzystania z dobrodziejstw insty tucji wszy
stkim drobnym właścicielom, posiadającym wszelako naj
mniej wlokę jedną g ruu tu  używalnego wraz z siano- 
żęciami, z zastrzeżeniem , żeby g run ta  orome były wr je 
dnym obrębie a sianożęcie mogą być oddzielone.

Zastrzeżenie to, oprócz zabezpieczenia ewikcji towa
rzystw a , bo tylko w takich okolicznościach może być 
prowadzone gospodarstwo racjonalne, broni od zbytecz
nego podziału własności ziemskiej, co zgubnie wpływa na 
ogólny stan  rolnictw, a takoż może wpłynąć powoli, cho
ciaż pośrednio, na usunięcie szachownic, które pod każ
dym względem są szkodliwe.

Zastrzeżenie przeto takowe miało dwojaką zasadę, 
finansową, ubezpieczającą pożyczkę Tow arzystw a i, że tak 
się wyrazimy, m oralną , uwzględniającą potrzeby kraju  i 
przyszły rozwój rolnictwa.

System gospodarstwa w naszych wsiach i okolicach 
szlacheckich, gdzie cale g run ta  są pocięte na sznurki, nie 
pozwala w obecnym stanie podzielenia własności, 
oddzielnym właścicielom korzystać z pożyczki tow arzy
stw a. Okoliczność ta  może wpłynąć pośrednio na wpro
wadzenie innego system atu, przy przychodzeniu włościan 
do własności podczas wykupu, uwolni każdego z nich od 
ciągłej zależności od swoich sąsiadów, a chociaż zkądinąd 
pozbawi go dogodności z tym system atem  związanych, 
jako to: wspólności paszy, pod dozorem jednego paste
rza, wspólnych wypędów i t. p., lecz za to każdy skupiając 
swe gospodarcze siły w jednem miejscu , będzie mógi 
daleko racjonalniej prowadzić swe gospodarstwo.

A owa pozorna korzyść wspólnego pasterza, ciężko 
się nieraz musi oplacac, podczas grassow ania księgosuszu 
lub innego pomorku na bydło. R atunek  wówczas je s t 
niepodobny, cale wsie od razu tra c ą  swój inwentarz roga- 
cizny.

Zmieniono takoż prowizję od iistów zastaw nych wy
puszczonych przez Towarzystwo, k tóra  ma być 4, nie zaś 
pięć od sta; zmiana ta pozwoliła usunąć podział wypu
szczania listów zastaw nych na okresy czyli serje, i udzie
lać pożyczki ciągłej, w m iarę przystępowania do Towa
rzystw a potrzebujących kredytu z amortyzacją listów, 
k tóra się rozpocznie od pierwszego roku trw an ia  instytucji 
i będzie się odbywać odpowiednio do wpływania kapitału 
amortyzacyjnego. P rocent amortyzacyjny ma być %  % , 
co wypłatę pożyczki rozkłada na 56 lat; uprzednio w ma- 
te rja łach  do projektu przyjęte dwa term ina obecuie usu
nięte zostały.

Pożyczka ma się udzielać na połowę wartości, w yka
zanej szacunkiem.

Szacunkowi poddają się tylko g run ta  uprawne i łąki 
folwarczne, g run ta  zaś rustykalne szacunkowi nie podle
gają. Gały zaś obszar ziemi pod lasami, pastw isk ani lub 
nieużytkami poddaje się ewikcji bez osobnego szacunku.

Dla gubernji W ileńsk ie j, M ińskiej, Grodzieńskiej i 
Inflant polskich, prawidła taksacji zostały ułożone, na 
zasadzie średnich cen zboża i najmu robo tn ika , wy
kazują czystego dochodu z morga ziemi, której podział 
na klassy zostawiono wykazany w m aterjatach do projektu: 

Klassy i-e j 3 rub. 24 kop.
Klassy 2-ej 2 rub. 52 kop.
Klassy 3-ej i  —  80 kop.
Klassy 4-ej i  —  8 kop.

Takowy czysty dochód kapitalizuje się w stosunku 
6 proc., to je s t mnoży się przez 16% , otrzym ana summa 
przedstawia summa wartości szacunkowej majętności, 
pożyczka może być udzieloną najwięcej na połowę tej 
wartości.

W yżej wykazane cyfry stanow ią m axim um  oszacowa
nia, którego delegacja w ysyłana przez insty tucję prze
kroczyć nie może, lecz delegatom służy prawo, względnie 
do miejscowych okoliczności, zniżyć szacunek, w ten  spo
sób otrzymany.

G ubernja Kowieńska, położona zupełnie w innych wa
runkach , tak pod względem prowadzenia gospodarstwa 
ja k  również stosunkowo do natury  gruntu , łatwości wy
przedaży i t. p., nie mogła poddać swych majętności osza
cowaniu, na ogólnych zasadach przyjętych w prawidłach 
taksacji i podała nowe zasady, zupełnie odpowiednie ich 
położeniu, które przyjęto i wcielono do prawideł taksacji, 
wyłącznie dla m ajętności w tej gubernji położonych.

Obliczono, że w gubernji Kowieńskiej, koszta produkcji, 
względnie do cen zboża i najm u robotnika wynoszą w ar
tość dochodu z 4 ziarn urodzaju. Odliczając przeto 4 ziar
na z całkowitego plonu, resztę przyjęto za czysty dochód, 
na tej zasadzie obliczono, że czysty dochód z morga ziemi 
dującej 5 ziarn urodzaju stanowi 2 rub. sr. 
dającej 6 ziarn —  —  4 rub. sr.
dającej 7 ziarn —  —  6 rub. sr.

Dochód takowy uważa się za rzeczywisty, jeżeli prócz 
ziemi uprawianej znajduje się w m ajątku drugie tyle łąk 
i pastw isk, w przeciwnym razie zniza się proporcjonalnie.

M ajętności, w których plon bywa wyższy nad 7 ziarn, 
zaliczają się do siedmioziarnowych.

Dalsze ziemie, powyżej tej proporcji, jako  to: lasy, za- 
rośle, pastw iska i t. p., szacują się hurtownie po 200 do 
250 rs. za wlokę.

M ajątk i z urządzonem prawidłowie gospodarstwem le- 
śnem mogą dostawać wyższą pożyczkę ;—  jeżeliby wła
ściciel m ajątku, już  po zaciągnieniu pożyczki na grun
ta  folwarczne, urządził gospodarstwo leśne, lub wykazał 
nową wartość swój ziemi, jako odkrycie kopalni i t. p. 
k tóra nie była uwzględnioną przy oszacowaniu pierwiustko- 
wcm jego m ajętności, w takim razie dostaje pożyczkę 
dodatkową, względnie do wykazanej i oszacowanej nowej 
wartości.

W yżej wymienione prawidła oszacowania, chociaż nie 
zapew n iają  potrzebującym kredylu wysokiej pożyczki, lecz 
wpływają na kurs listów zastawnych, których silne u- 
bezpieczenie, zbawiennie wpłynie na ich pokup na ryn
kach zagranicznych, a tern samem zapewni stały roz
wój instytucji. ,

N aciągnięta sztucznie wysokość oszacowania zgubnie >y 
wpłynęła na byt insty tucji, a żadnej nie przyniosłaby 
korzyści pożyczającym, gdyż zaciągający pożyczkę przyj
mowałby listy w ich nominalnej w artości i tak a  nomi
nalna w artość określałaby donośność jego długu, gdy tym- 
czsem wyprzedaż tych listów przekonała y go dowodnie 
iż zrealizowana summa niższą byłaby znacznie od summy
długu do Tow arzystw a. , . , . ,

Korzyść przeto z wysokości pozyczki byłaby tylko 
urojoną. Objaśnijmy to przykładem. Przypuśćmy, że sza
cowanie dóbr podług przyjętej zasady w m aterjałach do 
projektu wykazałoby summę o 2 0 %  lub naw et 3 0 %  wyż
szą od summy otrzymanej podług nowo przyjętych za
sad taksacji. Zacią ający przeto pożyczkę w pierwszym 
wypadku otrzymałby HM w listach zastaw nych, w dru
gim razie 80 lub naw et 70, takoż w listach zastaw nych.

Lecz list zastaw ny niejest jeszcze monetą, trzeba go 
wyprzedać, a wyprzedaż tern je s t łatw iejszą, im ewikąpi 
więcej przedstawia pewności, wyprzedaż przeto 
szych listów na zasadach szacowania ogólnego yi
szczonych, jako opartych na niepewnych poHstawa-c y

*“ > 1“ ®  ■ * « * - '*  Azu spasć i spasc dość znacznie, pot*z nr7VStpnnia„ '  
by m ałe, wyprzedaż trudna , ta k ,  xe przystępujący do

T ow arzystw a i otrzym ujący na 100 listów zastaw nych 
mógłby zrealizować, może tylko 80 lub mniej naw et i 
to z wielką trudnością, w tenczas gdy przy wypuszczeniu 
listów na zasadzie ostatecznie przyjętej, one miałyby kurs 
al pari lub mafo co niższy; zrealizowana przeto sum
ma zaciągającego pożyczkę zostałaby przeto taż sama, 
a tylko dług do Tow arzystw a w pierwszym razie byłby 
większy, czyli, że zaciągający pożyczkę, otrzymałby 80, 
a obowiązywałby się wypłacić 100. To je s t strona fi
nansowa wyższości nowych zasad taksacji, lecz je s t j e 
szcze inna daleko wyższa strona m oralna, wypływająca 
z jasnego i szlachetnego pojmowania położenia obecnego 
właścicieli ziemskich, k tóra  przemawia silnym głosem za 
tym projektem, a jego przyjęcie w ykazuje zacne stano
wisko, jak ie  w obec otaczających okoliczności, potrafili 
zdobyć obywatele naszej prowincji.

Wacław Przybylski.

p r z e g l ą d  r o l n i c z y .
U karm ie kw asio n y in  d la  bydła.—■ O użyciu płynuych naw o

zów w Anglji, Druya wystawa całego św iata  w A nglii.—  Pro
jek t znuauy_ prawa zbożowego we Francji.— L ist Liebiga o u -  
trzym aniu zyznosm  trwalćj ziem i.

Do licznych a  tak  tożnoiodnych sposobów przygotowy
wania karm u zimowego dla bydła zaliczyć należy i karm  
kwaszony, obecnie bardzo używany w Anglji. w  jesieni 
późnej nać od zbieranych buraków, jak  i umyślnie na ten 
cel zostawioną z drugiego ukosu koniczynę kroją w siecz
karni na sieczkę, i sk ładają do umyślnie na ten cel przygo
towanych w ziemi dołów, jeśli w gruncie gliniastym to bez 
żadnych innych urządzeń, jeśli w innym to doty te szczel
nie cem brują. T ak  złożoną pokrojoną drobno koniczynę lub 
liście burakowe zalew ają wodą i kw aszą ja k  u nas kapustę, 
skoro ukw aśnieje, nakryw ają deskami i ziemią dla zabez
pieczenia od działania mrozu. Gdy przychodzi pora użycia 
mięszają tak  przyrządzony karm z sieczką, co bydło chci
wie pożywa, dobrze się utrzym uje, i m leka dobrze daje. Po
dajemy ten sposób tern pewniej, że jeden  z tutejszych oby
wateli probował tak  przyrządzać karm  z koniczyny i rezul
ta t otrzymał bardzo zadowalniający.

Każden z postępowych rolników ,jeśli sam niewidział to 
zna z opisów ową sław ną fermę A ngielską Tip tree Hall p. 
Mec/ń w hrabstw ie Essex potożoną, gdzie wszystko co 
tylko nauka, doświadczenie, praca i kapitał na polu rolni- 
czem zdziałały i zdziałać mogły, tu  wprowadzone w użycie, 
tak  że ta  ferma, reprezentując najpierwsze postępowe go
spodarstwo Anglji, je s t  razem reprezen tan tką obecnego 
stanu racjonalnego gospodarstwa całego św iata.

Otoż obecnie użycie nawozów płynnych na tej fermie 
znalazło wielkie zastosowanie i świetno przynosi rezu lta ta .

Dla otrzym ania tego nawozu, bydło stoi tu  nie na po
dłodze ale na gęstej żelaznej kracie, przez k tórą wszelkie 
odchody stałe i płyune wpadają do urządzonego pod całą 
oborą zbiornika, gdzie one rozprowadzają się wodą i dodaje 
się do nich guano i siarczan ammonji. OJ* tego zbiornika aż 
na poletki przeprowadzoue żelazne rury, opatrzone na koń
cu kiszkami guttaperczowem i i grubem drucianem sitem, 
pizy każdej takiej rurze znajduje się pompa. Gdy więc 
potrzeba pole polać tym nawozem lokomobil, znajdujący się 
w środku dziedzińca, (a który tam  wszystkie roboty go
spodarskie wykonywa) porusza pompy, a  ludzie trzym ając 
w ręku kiszki guttaperczow e nadają kierunek, aby ten 
deszcz użyźniający regularnie wszędzie spadał. Tym spo- 
sposobem jeden dorosły mężczyzna polewa dziennie 8 
akrów .

N a ogólncm zebraniu rolników angielskich w Tiptree Hall 
oglądano pole obsiane rajgrasem , z którego zebrano ju ż  do 
18 czerw ca 4 ukosy i jeszcze dwa razy kosić go mia
no. Buraków  z jednego ak ra  zebrano 3 0 — 40 tonn, 
(5,020— 6,675 pudów), tak  samo zadziwiające byty uro
dzaje i innych roślin.

Te fak ta  usprawiedliw iają śmiałe słow a p. Mechi wy
rzeczone na lem zebraniu:

„Dawniejsze zasady gospodarstwa prowadziły rolnika 
do tego tylko, aby jad t cbleb i ser, zbierał pieniądze, a  zie
mię coraz bardziej wycieńczał, dziś, jeśliby wszystkie go
spodarstwa Anglji znajdowały się na takim stopniu kultury  
jak  moje, tobyśmy produkowali pszenicy tyle, że je j byłoby 
uietylko dosyć dla wyżywienia naszej krajowej ludności, ale 
byłaby ona jeszcze na wielką skalę produktem wywozowym 
dla naszego handlu z zagranicą.11

Jako  jed n ą  z bardziej interesujących nowin z F ran c ji 
notujemy projekt zniesienia praw a, tak  zwanej k h elle  mobile 
przedstawiony w końcu zeszłego m iesiąca ciału prawodaw
czemu. Skutkiem  tego wywoź zboża i kartofli stać się ma 
zupełnie swobodnym, na wprowadzane zaś produkta u sta 
nowiono następną sta łą  taksę.

Przywóz. Ziarno. M ąka.
Na franc, okrętach O fr. 50 cent. O fr. 75 cen .
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zatwierdzony, prawie głosów przeciwnych w izbie nie miał 
oprócz młynarzy niezadowolnionych z tego, że ich młyny 
niewielką tu  znalazły protekcję.

Przygotowania do drugiej wystawy całego św iata 
wLondynie odkiyć się mającej w maju 1862roku postępują 
bardzo szybko, gmach m onstrualnej wielkości już  się wzno
si, bo kiedy w 1851 r. ów krysztalow’y pałac zajmował 
przestrzeń 23 akrów ,to obecny zajmuje długości 1,200 stop. 
szerokości 700 stop., a cała przestrzeń placu zajętego wy
nosi 40 akrów. Na kommissarzów naznaczeni hr. Granville 
markiz Gundos, Thomas Baring, Estwood Dilkc, Thomas 
Fejbejrn , sekretarzem  wybrany został F . Sandfort.

Spodziewamy się, że zrobiemy praw dziw ą przyjemność 
dla czytelników, którym  nieobce prace na polu chemji sto
sowanej do rolnictwa Liebiga, umieszczając w każdym prze
glądzie ważniejsze ustępy z listów tego męża, który jeden 
obecnie na tern polu pracuje.

I tak  dziś zam ieszczam y ustęp o prawie, od któreg 
zależy stopień siły produkcyjnej gi untu i jej trwałość. 0 

„Praktyczny agronom A lbert Blok wyrzekł te słowa: 
W szystko co m oże zbywać gospodarstwo ciągle, winno być

p r o d u k t e m  atm osleiy, grunt z którego nic się nie bierze, 
nie zm niejsza  swej urodzajności, ale ją  powiększa, czyli 
inaczej mówiąc, gospodarstwo może bezkarnie zbywać 
tylko te produkta, które daje mu atm osfera, g run t z któ
rego zbieramy płody, nie może być ciągle urodzajnym, lub
swoją rodzajnosć powiększać.

? VV tych Słowach tego doświadczonego męża, którem u 
rolnictwo winno wznieść pomnik wiccznietrwały, leży cała 
zasada racjonalnego gospodarstwa, ta  je s t  cuia mądrość 
gospodarska, k tórą rolnik znajdzie yp gruntownej znajomo
ści nayk przyrodzonych.

»Każde działanie gospodarza przeciwne temu prawu nosi 
na sobie piękno gw ałtu  i grabieży.



.Czyż trudno przewidzieć los gospodarstwa, w którem  
W trzech potowym system acie pola ciągle zasiewano na 
przemian: zbożem, kartoflą, wyką, grochem, i gdzie ziar
no, kartofla i t. p. ciągle się przedąią? tam pola w przeciągu 
lat wiele pozbawione nawozu! Każdy wieśniak odpowie bez 
zajęknienia, że byt takiego gospodarstwa bardzo krótki.

.Jak ieko lw iek  wybierać będziemrośliny do uprawy, j a 
kikolwiek przyjmiemy tu  system at płodozmienny, rezu lta t 
jeden i ten  sam. ponieważ niema ani jednej rośliny, któraby 
ochraniała a tern bardziej powiększała urodzajność ziemi.

„Niezliczone fak ta  na drodze praktyki przekonywają,że 
wzrost roślin zależy od właściwego ich po sobie następstw a.
I  tak  okopow7e przysposabiają grunt do hojnej wegetacji n a 
stępujących po nich kłosowych.

„Lecz dla przyszłych plonów tu taj nic się nie zabezpiecza 
i g run t tu  nic nie zyskuje w w arunkach swej rodzaj ności. 
W takim płodozmianie powiększa się ilość nie cząstek od- 
żyw nyrh grun tu , a tylko działalność tych cząstek.

„G runt pod względem fizycznym i chemicznym poprawił 
się, ale jednocześnie tenże sam g ru n t w w arunkach che
micznych sta ł się o wiele uboższym.

„Są g runta , na których rośliny mogą być uprawiane bez 
nawozu w przeciągu la l 6, są inne, gdzie żyzność ziemi 
i daleko dłuższą tak ą  uprawę przedsiębrać dozwala, ale 
w każdym przypadku rezu lta t jeden: g runt zawsze z czasem 
musi stać się nierodzajnym.

„Przedając produkta zebrane z gruntu , rolnik przedaje 
z niemi i swoją rolę. Pfzedaje bowiem w tych produktach 
nietylko te części składowe, które daje gruntowi atm osfera, 
ale razem i te, które stanowią skład samego gruntu  i są 
jego własnym kapitałem .

„Te to części składowe służyły do tego, aby z cząstek 
wzięty cli od powietrza formować organiczną roślinność, 
w skład której i same wchodzą.

„Zbierając plony i przedając takowe, gospodarz przez 
to kradnie gruntow i w arunki i siłę produkcyjną. T aki 
sposób gospodarowania słusznie nazwać można pustoszącą 
grabieżą.

„Jeśliby co rocznie lub po skończonej kolei zmianowania, 
gruntowi powrócono wszystko co od niego wzięto przez pro
dukcją roślinną, to w takim razie rodzajność gruntu  nie 
zmniejszałaby się, lecz zostaw ała na jednej normalnej stopie 
Potrzebnej do wyprodukowania ty cli roślin, jak ie  gospodarz 
w kolei zmianowania uprawiać zamierzył. Praw da, że go
spodarz miałby mniejszy dochód, ponieważ część dochodu 
z produkcji musiałaby być obróconą na zwrócenie gruntowi 
tych części, które mu produkcja zabrała, ale wtenczas do
chód ten byłby trw ały  wiecznie.

„Części składowe gruntu , to kapitał rolnika, pierw iastki 
odżywne atmosfery, to procent od tego kapitału, które bie
rzemy tylko za pomocą tego kapitału.

„ W  produktach z gruntu  rolnik bierze część swego ka
pitału wraz z procentem, a w racając roli sk ład tw e jej czę
ści w raca przeto swój kapitał na powrót t. j. do własnych 
rąk.

»Gospodarstwo, którego zasadą je s t forsowna produkcja 
za pomocą starannej uprawy, stoso.vnego zmianowania, 
lecz w którem na kapitał gruntowy m ałą zw racają uwagę, 
samo przygotowuje swój upadek, i im plony chwilowe będą 
obfitsze, tem bliższa chwila zupełnego ubóstwa. Dochód 
najwyższy, ale trw ały , oto je s t cala zasada racjonalnej go
spodarki i plodozmianu.“ T. S .

P R Z E G L \D  PISM  CZASOWYCH.
Gazeta W arszawska (do 169):
—  Piszą ze Lwowa, iż tameczne Towarzystwo rolnicze 

odbyło w łaśnie ta k  zwane letnie zgromadzenie swoje. Zjazd 
członków w stosunku do la t dawniejszych był bardzo li
czny, choć zawsze mniej ich przybyło, niż się można było 
spodziewać, co przypisać rależy nie tyle usuw aniu się od o- 
bowiązków obywatelskich, ile raczej wzmagającej się nie- 
zamożuości kraju . Zgromadzenie to trw ało przez cały ty 
dzień; a prócz kilku walnych posiedzeń, zbierano się co
dziennie w sekcjach, głównie w sekcji adm inistracyjnej, 
k tóra  nader ważne zagadnienia m iała do rozwiązania: t. j. 
jak  wpłynąć na podniesienie moralności i dobrego bytu ludu 
miejskiego, i ja k  zapobiedz zgubnym następstwom lichwy. 
Z powodu wyboru Smolki na prezesa Tow arzystw a, kore
spondent czyni następujące uwagi: „W ybór Smolki je s t 
ważnym, a czy zostanie zatwierdzonym lub przeciwnie, nie
zmierna to w uiczem rzeczy samej. Czynem tym pięknym 
rozszerzyło Towarzystwo rolnicze, z ziemian przeważnie 
złożone, sw ą podstawę, a co więcćj, okazało całemu światu, 
że nasza szlachta niepyta o rodowody, w obsadzaniu naj
wyższych naw et posad obywatelskich, ale patrzy na w ar
tość i godność osobistą człowieka, któremu tak  zaszczytny 
urząd obywatelski, jakim  je s t prezesowstwo Tow arzystw a 
rolniczego, powierza. Czyn ten  wyboru Smolki przekona 
zapewnie oszczerców naszych, że ziemianie Polacy stanęli 
już na wysokości pojęć nowoczesnych, i nie mogą być zali
czani do rzędu wsteczników, u których urodzenie i m ajątek 
więcej znaczą, niż zasługi osobiste. Smolka je s t tylko ad
w okatem , a co w ażniejsza, niewywodzi rodu swego ze 
szlachty; lecz że zawsze służył sumiennie krajowi, uznano 
powszechnie, że należy go uczcić takim  zaszczytem obywa
telskim. Nieimponuje on ani majątkiem, ani urodzeniem, 
ale prawością i zdolnościami, i dla tego właśnie cześć niech 
będzie Tow arzystw u rolniczemu za to piękne uznanie za
sług jego osobistych. W ybór ten należy do rzędu najpięk
niejszych czynów, jakiem i słusznie chlubić się możemy. Daj 
Boże szczęście na tej drodze!1' Nowych członków -Towa
rzystw a przybyło 140, a w tej liczbie obaj dyrektorowie 
sceny polskiej we Lwowie, pp. Nowakowski i Smochowski, 
w ybrani na członków honorowych Tow arzystw a w 50-tą 
rocznicę ich zawodu artystycznego na scenie narodowej.

—  Piszą z W yrzyskiego, iż d. 26 czerwca zawiązało się 
w W yrzysku Towarzystwo wspierania urzędników gospo
darczych na powiat wyrzyski. Towarzystwo zawiązało się 
na  podstawie przyjętych w d. U  kw ietnia r. b. w Poznaniu 
i tamże U Merz acha drukowanych statutów : uw aża się 
więc jako flljalne ogólnego Towarzystwa.

—  D. 3 lipca nauczyciele ewangeliccy obwodu cieszyń
skiego mieli w Cieszynie konferencje, które teraz  mają się 
odbywać co dwa miesią<e regularnie. Grono nauczycieli 
ewangelickich w Cieszynskicm je s t pierwsze, które na 
swych konferencjach w tej prowincji zaprowadziło rozpra- 
wy w języku polskim. , . _  ,

—- W  dniu 6 i 9 b. m. odbyły Się w Krakowie wybory 
dziekanów w uniw ersytecie jagiellońskim; w d. zaś u  vvy_ 
bór rek tora , drugi od czasu przywrócenia tej godności. 
Rektorem  wybrany został prof. Dietl, dziekan wydziału le
karskiego, poseł na sejm krajowy i deputowany do izby 
niższej rady państw a austryjackiego. ,

—  Znakomity historyk polski Karol Szajnocha ciężko 
Jest teraz chory. W  końcu zeszłego miesiąca przenios > ę 
na  ̂ mieszkanie do Sambora, gdzie na świeżem powietrzu 
chce wzmocnić nadwątlone pracami zdrowie.

. —  Piszą z okolic (trójca, żc niektórzy właściciele, przy 
^separow an iu  gruntów  włościańskich, dodają stosowną 
niem ,Zeń gruntu dla całej gminy, z wyraźnćm zastrzeże- 
a  L> t0n s?!;łc'heć ie s t przeznaczony dla przyszłej szkoły, 
f f r z ^ a d  zaiste godny naśladowania. .

,*• Aleksander Brzezdziccki buwi w K rakow ie celem

, całego rozkładu pracy. Druk tego pomnikowego wydania 
już się rozpoczął. Przypominamy czytelnikom naszym, iż 
Muzeum Starożytności w W ilnie i redakcja K urjera  przyj
mują przedpłatę na to dzieło. P renum erata na przekład 
polski dzieł Długosza wynosi rs. 15, na tekst oryginalny ła 
ciński tyleż, na oboje razem rs. 30. Opłatę wnosić można 
częściowo.

—  K sięgarnia Kaufmana i sp. w W arszaw ie otrzymała: 
„W yją tk i z listów Zygmunta K rasińskiego" tom pierwszy; 
(kosztuje rs. 1 kop. 57*/a).

—  Dzieła p. t. „Rolnik polski" wyszedł zeszyt drugi, 
zaw ierający buchhalterją rolniczą.

—  W  W iedniu wyszła książka polska p. t. „Nowy Ko- 
menjusz;" treść jej moralno-filozoficzna w formie afory
zmów. G. W . na zasadzie obcego sądu powiada, iż ma to 
być płód umysłu głębokiego, poważnego, znającego św iat i 
człowieka w teorji i praktyce.

. —  P. L. Rzecznioski nauczyciel szkoły powiatowej 
w Łomży, wygotował do druku opis historyczny i s ta tysty 
czny tego miasta.

—  W  W arszaw ie o tw artą  została nowa księgarnia p. f. 
C. Lewickiego.

Gazeta Dolska (do 169).
—  W  tych dniach wyszła z litograiji p. A. Dzwonkow- 

skiego znana pieśń staropolska „Bogarodzica" ułożona na 
glosy do śpiewu lub gran ia na fortepjauie przez p. M inhej- 
rnera. W ydanie je s t arcy przepyszne, godne tego sta ro 
żytnego pomnika. G. P . doje o tym utworze następujące 
szczegóły: „P . M inhejm er w ykazał tu  cale bogactwo har
monijnych kouibinacij, które osnuł na prostym temacie 
pow ażnym , prawie smutnym i błagalnym. Niepodobna 
oylo ani więcej, ani lepiej zrobić w danych w arunkach. 
Osin wieków ubiegło, i śpiew ten pierwszy, najstarszy, 
najgłośniejszy powoli ucichł, zostając tylko w katedrze 
gnieźnieńskiej, gdzie znalazł ostatni przytułek. Już w X V II 
wieku za B artłom ieja Nowodworskiego, który ją  na nowo 
dla wojska wydał, „Bogarodzica" była nieco zaniedbaną. 
Dziś po tylu wiekach z czcią i poszanowaniem witamy 
wskrzeszoną pieśń prastarą , rowieunicę owćj włóczni św. 
M aurycego, o której niedawno ta k  zajm ującą rozprawę 
wydal p. Przezdziecki."

—  Pod kierunkiem  dyrektora insty tu tu  muzycznego 
p. Ap. Kątskiego, ma wychodzić: „Dziennik insty tu tu  mu
zycznego," na który pozwolenie rządowe już otrzymano. 
Zadaniem dziennika ma być uwiadomienie czynności nowe
go zakładu, wykazywanie przed krajem  jego działalności, 
pomaganie nauczycielom na prowincji, wykazem dzieł i 
metod pomocniczych, słowem rozciągnięcie sfery nauczy
cielstw a insty tu tu  po za jego obręb i rozszerzenie jej 
w miarę możności. Niczuamy jeszcze programmatu szcze
gółowego; lecz gdy zakład tego rodzaju ja k  instytut,m ający 
ku temu wszelkie środki pomocnicze, przedsiębierze wy
dawnictwo dziennika, można się spodziewać, iż postawi go 
na stopie takiej, na jakiej sam zakład staje.

—  Donosiliśmy juz o mającem wychodzić w W arszaw ie 
piśmie treści krytycznej. Pismo to, na k tóre  projekt już 
ogłoszono, nosie będzie tytuł: „Przegląd polski," i rzeczy
wiście ma byc prawdziwym przeglądem, w tak  obszernych 
ram ach, by zaw arł nietylko krytykę dzieła, ale sprawo
zdanie i sąd o przedmiocie, którym się ono zajmuje. Po
mysł, plan i cel zdają się wrózyc, że „Przegląd polski" 
dobrze przyjęty i oceniony zostanie.

—  Piszą ze Lwowa, iz pierwszy num er pisma perjo- 
dycznego „Przyjaciel dzieci," którego redak to rką jest p. 
Aniela Zawadzka, wyszedł już z druku. Różnica, jak ą  
z artykułów  zamieszczonych w „Przyjacielu dzieci" lwow
skim i warszawskim łatw o dopatrzyć można, je s t t a : że 
pismo lwowskie je s t redagowane dla dzieci młodszych, 
a tem samem mniej posiadających wiadomości. Trafny 
dobór artykułów , dobry druk i staranne wykonanie drzewo
rytów oba te pisma zarówno zaleca.

—  Józef Lompa donosi, że wytoczony mu proces przez 
yrekcję poczty opolskiej za poprawienie kilku liter, przy

padł w sądzie d. 7 b. m., i że sąd uznał go niewinnym, 
a przeciwna strona apelowała. Chodzi o pięć talarów  
sz tra fu !

—  Piszą z Pragi, iż d. 7 b. m., w tam tejszym  kościele 
św. Klemensa, odprawiono solenne nabożeństwo na pa
miątkę rocznicy urodzin Jan a  Ilusa. W  r. 1848, obcho- 
dzouo tę uroczystość raz pierwszy po 228 latach; tego roku 
we 240 la t po bitwie na Białej górze będzie ona drugą.

—  Tenże korrespondent donosi, iż d-rowi Smolce już  
16 gmin miejskich i wiejskich ofiarowało obywatelstwo 
honorowe. Rzeźbiarz p. Magini pracuje nad modelem 
gipsowego biustu Smolki.

—  W W arszaw ie świeżo wydana została książka dla 
ludu, p. t.: „Chrzciny u W ójta opisane przez Stacha Dwo
raka ,"  dziełko prześliczne, którem u ja k  największego 
rozpowszechnienia życzyć należy.

—  Tom drugi dzieł Ludw ika Osińskiego opuścił prasę; 
zaw arte są w nim prelekcje lite ra tu ry , miane niegdyś 
z wielkiem powodzeniem w uniw ersytecie W ileńskim. 
Czasy, a z niemi i poglądy na dzieła ducha mocno się 
zmieniły, Dante przestał być barbarzyńcom, a  H enrjada 
arcydziełem; niemniej przeto dzieła Osińskiego są cieka
wym i zajmującym m ateijałem  historycznym dla nas.

—  P. Mieczysław Romanowski wydał niewielką powieść 
obyczajową, z poczciwą tendencją napisaną podtytułem :

P ro jek ta ."
—  W  d. 8 b. m. ns., przeniósł się do wieczności pro

wincjał księży Paulinów na Jasnej Górze w Częstochowie, 
ks. Ju ljan  Nowakowski.

BLORESPONDENOJA
K U R JER A  W IL E Ń SK IE G O .

Wlodoń) O lipca 1861 r. 
(Dokończenie ob. nr 53).

Nic można zaprzeczyć, że ucisk Bachowskieh rządów 
porozumienie między różnemi narodowościami przyspie
szył. W  W ęgrzech Słowianie widocznie chcą porozumie 
nia, i uporządkowania stanu  wewnętrznego spodziewają się 
prędzej od Pesztu ja k  od W iednia.

Z tego wiernego, prawdziwego określenia dzisiejszego 
stanu rzeczy i usposobienia umysłów, wnosić by można, że 
ząd austry jack i ideę autonomiczną przyjmie z* sw°-j% i bę

dzie się stara! ile można dać „suum  cuique." Ale rząd 
trw a  w tćm przekonaniu, że ci „illumiuaci autonomi 
ezni," że ci „zapaleńcy narodowi", stanowią wszędzie 
mniejszość, i jak ie  takie swobody indywidualne w ystarczą 
większości za wszystkie inne moralne wymagalności, a zre
sztą choć Iiie mówi, ale z pewnćm zadowoleniem spoglą
da na tę mUma ratio do klól.ój się zvvykto uciekać w wielu 
przypadkach.

Imany powszechnie dziennik czeski „Humorystyckie L i- 
sty“ , dostał koncessję na przemienienie go na gazetę treści 
satyrycziKPpolitycznej. Słoweński dziennik „G lasnik" ogła
sza 2 pretnja na  najlepszą powieść historyczną lub podanie 
ludowe. Teraz publikacje w tem narzeczu bardziej się za
czynają pojawiać, i tak  wyszło w druku w Klagenfurcie 
nismn f.wet słoweńskie poezije," je s t to zbiór zaw ierający

. S°po'Si Lu 2 "<«'
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wyszły „Słoweńskie pesni za cw ete rospew samospew in 
I glasowir, Dawonir Janko; wyrazy kwartet i solo bardzo tra -  
, fnie oddane, co do fortepjanu to trudniej zrozumieć, że to 
j glasowir.
| „Zemljovid slowenske deżele in pokraju" (mappa ziem sło

wiańskich i okolic) Kozlera, k tóra  przez kilka la t była zaare
sztowana.

„K ra tk i popis cesarstw a austryjanskiego s ploa in nie- 
gowit deżel po sebej za niże gimnazije in niże realne sole, 
je s t to tłum aczenie dzieła H eufflera p. t. Krótki spis w o- 
gólności cesarstw a austryjackiego i szczegółowo jego k ra 
jów etc. Z rozkazu byłego m inistra oświecenia wydane i 
tłumaczone przez Cigale.

Amatorowie numizmatyki bardzo żałują wypadku pod 
względem naukowym barbarzyńskiego, który się zdarzył 
w M orawie. W  Eibenschtttz koto B erna znalazł chłop u 
podnóża góry garnek  z drobnemi monetami srebrnemi, było 
ich około 600U; udał się z tym skarbem do złotnika w Ber
nie, głównem mieście prowincji zamożnej i dość wykształco
nej mieszkającego, który przeważywszy wszystko, zgodził 
się z chłopem po kilka krajcarów  sztuka na sztukę. Dotąd 
nie byłoby się czemu dziwić, jeden kupił, drugi sprzedał ta 
nio, to się co dnia zdarza, ale żeby człowiek przemysłowy, 
wśród przemysłowców żyjący, nie zapytał się nikogo, czyli 
oprócz w artości kruszcowej nie zaw iera ta  starożytność in
nej artystycznej lub naukowej w artości, to w dzisiejszym 
wieku je s t wielką osobliwością. Przetopił sobie tedy naj
szczęśliwiej wszystko —  zostało tylko w obiegu 24 sztuk, 
które znalazca rozdarow at był znajomym lub dzieciom. Po
kazało się z tych egzemplarzy, które przepłacają (dla ich 
rzadkości) znawcy, że to są rzadkie bardzo monety moraw
skie z X I wieku; monety, które ocalały, są  bite przez 
księcia Konrada, mianowanego w r. 1062 w styczniu, księ
ciem Berneńskim, który pierwej był księciem Znaimu; —  
z przodu było jego popiersie, z drugiej strony podpis: San- 
ctus P e tru s  i budynek kościelny,'prawdopodobnie przedsta
wiający kościoł na górze ś. P io tra  w Bernie; za sztukę pła
cą po 50 guldenów teraz.

Wolochy najmniej mają, ze wszystkich narodowości 
w A ustrji, upodobania w piśmiennictwie, i podobno najniżej 
stoją w oświacie, jednak od ruku 1860 już trzecie czasopi
smo tak  w Siedmiogrodzie jak w W ęgrzech  wychodzić bę
dzie, pod tytułem  „Concordia." Już  ty tu ł okazuje, że wy
dawnictwo głównie ma na celu: pojednanie i zgodę wszyst
kich mieszczańców królestw a św. Szczepana. Do niemiec
kich dzienników tu  wychodzących, przybyło pismo polity- 
czno-przemyslowe „ F ro n t."  W idać z programmu i z kilku 
n-rów, które wyszły od 1 lipca r.b ., że protekcyjny system at 
handlowy znajdzie w tym dzienniku swego zastępcę. Da
leki' w iększą w artość ma gazeta Industry jna , nibyto saska 

nazwy, ale właściwie kosmopolityczna „Sachsisehe Indu
strie-/,e itung ," k tóra tem się od innych specjalnych tego 
rodzaju różni, że prócz szczegółowych przedmiotów, które 
z fachową znajomością obrabia, głównego celu nie spuszcza 
z oka: żeby zamiłowanie wiedzy zrobić popularnem w ko
łach praktyki, i zniweczyć przesądy, jak ie  jeszcze gdzie nie
gdzie panują u  ludzi nic nie robiących, i utwierdzić przeko
nanie, że zadaniem ciągiem ludzkości je s t walczyć i zwy
ciężać inaterję. Upowszechnienie tej idei u  ogółu, że pra
ca ja k a  bądź uczciwa, je s t powołaniem człowieka, musi 
w ostatnim  wyniku wpłynąć na moralność, i próżniak na
wet nałogowy, skoro będzie pogardzany przez ogól, jeśli się 
nie zmieni, to przynajmniej się powstydzi —  i to już  wielki 
postęp.

W  kołach literackich zajmuje ogłoszenie wiadomości, 
jakoby znany zbieracz autografów, Karol K anzel w Heil- 
bronu, komedję Schillera, k tórą tenże na dzień urodzin 
przyjaciela swego K órnera  napisał w r. 1786 zamierza 
wydać na św iat.

Alfred M eixner, przyjaciel Heinego, w skutek  prośby 
wdowy, zajął się uporządkowaniem papierów zmarłego, i 
wszystkie korrespoudencje jego sumiennie przezierał i po
równywał z odpowiedziami u stron żyjących zuajdującemi 
się i przekonał się, że publikacje, które tyle rozgłosu naro
biły, pod tytułem „Spuścizny Heinego," są od A do L fał
szywe. Znalazł między inuemi dowód w jego papierach, 
że ten sam Steiumanu, który ogłosił „Aus dcm Nachlasse 
H eine 's", jeszcze w r. 1848 za życia autora, podobne oszu
stw a popełniał, i Heine w liście do Laubego pisanym (poeta 
i dyrektor teraźniejszy Burga t. j .  te a tru  tutejszego na
dwornego), w swoim czasie umieszczonym w Zeiiung fttr die 
elegante W elt, protestow ał przeciw publikacjom fałszy
wym ludzi mu nieznanych, jak  bez ogróJki nazywa S tein - 
rnana. T eraz tedy dowód apokryfu przeprowadzony.

O wydaniu historycznem, a raczej ułomku z historji 
Polskiej (przez d-ra Caro), czytałem ogłoszenie, i starałem  
się przeczytać, co tam nowego. Jestto  właściwie dram aty
czny pogląd na bezkrólewie i na spór i walkę między Zbo
rowskimi i 'Zamojskimi, ze źródeł znanych zestawiony, ku 
końcowi dodano dość ciekawe opisanie wzięcia w niewolę 
arcyksięcia M aksymiljana austryjackiego. Wywód, że juz 
wtedy Polska chyliła się do upadku, nie je s t  jasno i logi
cznie przeprowadzony. Rozumie się, że idzie tu  tylko o si
lę logiki, o teoretyczną zwięzłość myśli, bo pogląd tylko 
sam na rzecz, całą filozofję subtelną obala. Skąd zepsu
cie organizmu w r. 1557 ? kiedy w r . 1688 naród znalazł 
i wolę i siłę po temu, żeby o paręset mil iść walczyć za ideę; 
bo żadnego wynagrodzenia od Niemców spodziewać się nie 
było można za odsiecz W iednia.

W  Hanowerze wyszedł z druku romans hr. S tanisław a 
Grabowskiego po niemiecku „Jo h n  Paul Jones", i tak  jak  
wszystkie tego rodzaju prace, które sąnapól h istorją (raczej 
biogralją), napól romansem, ani jednemu, ani drugiemu zada
niu uie odpowiada.—  Jones był bohaterem amerykańskim 
i niejako tw órcą potęgi morskiej S t. północnych Ameryki.

Dzieło: Die G otterw ćit der deutschen u. nordischeuVolkcr, 
przez W ilh. M annhart, choć w dzisiejszym czasi i może ma
ło znajdzie czytelników, dla literatów  i badaczów jako  pod
ręcznik ma w artość, bo źródłowo opracowane.

„Ueber die englische L andw irthscbaft" i zastosowanie 
tego gospodarstwa do innych w poprąwnern 3-ciem wydaniu 
przez W ekherlin 'a , oprócz znanych mniej więcej ulepszeń, 
jako to: drainage, guana, sztucznych nawozów etc., które nie 
wszędzie dają się zastosować, i kosztu najczęściej nie po
kryw ają, zaw iera rozdział: O nowych maszynach gospodar
skich—  i ten zdaje się być najpraktyczniejszy.

„Bouffes parisienues" (tow arzystw a Offenbacha) odje
żdżają do Pesztu na reprezentacje. T u  zakończyły swój 
Cyklus „Croquignol’em" i „les deuxvieilles Gardes." Kto for
mą i wpływem bezpośrednim akcji na zmysły (i powiedzmy 
szczerze na grube) zadowolniony, ten  powinien życzyć po
wtórzenia reprezentacji.

Czesi na jednym przedmieściowym tea trze  już czwarty 
raz dają przedstawienia. O statni raz  dawano „H raji si na 
vdano“, „Hloupoa i ucena” , „Slicna m aurełka"; wszystkie 
te przedstawienia były okryte oklaskam i mnićj więcej przez 
swoich, ale dość początkowych natchnień zdają się być u- 
t worami.

M arsz na uroczystość 100-letniój rocznicy Schillera 
przez M eyerbeera skomponowany, został na koncertow ą grę 
przez F . L iszta  przerobiony; bardzo chwalony.

Niemieckie fachowe dzienniki muzykalne, wspominając 
o Tausiga op. 3, H ernani Galop fń r Pianoforte, powiadają 

l że wyszedł u  J .  Kaufm ana w W arszaw ie, i że to je s t pier

wsze dzieło nakładowe tój firmy, która stoi na równi 
z europejskiemu

i Między kompozytorami wielkie wspólubieganie się o 
najlepszą Symfoaję, na k tórą  tutejsze konserw ato rj.m  roz
pisało konkurs. M ają być symfonje do konkursu podane 
do końca sierpnia 1861; wybrani sędziowie Ambros (Praga), 
H iller(Kolonja), L iszt (W eim ar), Reineke (Lipsk), V ulkuun 
(Peszt) wybiorą dwie i te  podczas karnaw ału  1862, w całej 
potrzebnej zbiorowości będą przedstawione, a potem dzieło 
tak  głośne zostanie własnością autora. N aturalnie, że taka 
reklam a więcej w arta, jak  kilka premjów.

Zakończę czemś najwyższein, to je s t  wieżą św. Szcze
pana: chcą ją  o 3 sążnie podnieść, by była najwyższą, — 
dotąd bowiem Strasburger - M unster, ma wieżę 437 stóp 
wysoką, a Szczepan 425; jeśli o 18 stóp podniosą, będzie
0 6 stóp czyli 1 sążeń wyższa. Teraz już do połowy roze
brana wieża bo groziła zawaleniem się, więc ten projekt nie 
prędko przyjdzie do skutku, kto zna, jak  tu  sk rupu la tn ie
1 przesadnie trzym ają się znanego przysłow ia: paululim su
ma petuntur.

Cdańsk, 12  lipca 1861 r.
Piszę ju ż  do was z miejsca, do któr<)go dawno tęskni

łem, a  w którem od wyjazdu z Litwy, dłużej się trochę za
trzymałem. Widzeniem Gdańska nagrodziłem trudy po
dróży i zaspokoiłem ciekawość, oglądaniem szczególowem 
m iasta, które przez kilka wieków7 złe i dobre losy dzieliło 
z nami. W yznać muszę, że niesądziłein nigdy, ażeby to 
miasto było tak  iuteresującem . Zwyczajnie u nas sam e ty l
ko wspomnienia i tradycje historyczne miejsc przywodzą 
na pamięć ubiegłe czasy; tu  zupełnie co innego, ten  sam 
Gdańsk jak i byt kiedyś, te ulice i domy dawnej, właściwej 
sobie arch itek tury , które widziały niegdyś wjeżdżających, 
królów, panów swoich, te  same w nętrza sal i gmachów 
miejskich, a wszędzie widać gust, zamożność i szczerą mi
łość swojej niegdyś niezależnej przeszłości. Kraj żyżuy, lu
dny, i w7ybornie upraw na ziemia, od M arienburga jadąc do 
Gdańska, rzekłbyś , żeś jeden tylko ogród przejeżdżał. 
Tw ierdza mocna i starożytna, wieże w7jezdne lak są po
ważne i do kościelnych podobne, że bez grzechu przez omył
kę możnaby pacierz przed bram ą miejską odmówić. Zacny 
nasz znajomy i mecenas wszystkich przybywających Pola
ków pan Makowski, chwilowo odjechał był dnia lego do 
Oliwy z gośćmi, o których wspomnę niżej, musiałem więc ze 
służącym hotelowym udać się do m iasta, dia widzenia jego 
osobliwości. Najpierwiej zwiedziłem ra tu s z , budowę 
prześliczną, odwieczną, znajomą już z rysunków , ale we
wnętrzne sale gdzie się zoiera rada m iasta i m agistrat, są 
tak  utrzym ane jak  były za Zygmuntów, zgoła przez czas 
nieuszkodzone, i z w ykwintnością podtrzymywane w swym 
stylu i bogatem wykonauiu rzeźbiarskim; wszędzie tam spot
kasz herby m iasta, Pomorza, Korony i Litwy, obrazy alie- 
goryczue szczęśliwego bytu m ia s ta , handlu, rzemiosł i 
sprawiedliwości,które koronny orzeł okrywa. U kilkanaście 
kroków od ratusza, stoi gmach giełdy kupieckiej. F ro n t w 
stylu florentyńskim, cały rzezany z kamienia, z napisami i 
konterfektam i złoconemi, je s t prawdziwie wspaniały. Ko
losalnej wielkości w profilu popiersie Zygmunta I I I ,  je s t 
zadziwiającego podobieństwa; cały gmach jedną salę zawie
ra , oparte w środku na jednej kolumnie sklepienie jest pię
knym utworem arch itek tury , i stylem swoim bardzo ml 
synagogę wyznania mojżeszowego mieszkańców W ilna 
przypomniało. Ale w ew nątrz, cóż to za bogactw® wykona
nia? ileż to rzeźb, malowideł i pomników okryw a ściany 
tej ogromućj budowy. Jan  I I I  Sobieski ma tu  ustronie pa
mięci swojej poświęcone, je s t to duża tarcza, z orłem rzeź
bionym, mającym Janinę na piersiach, a  pod spodem sto
sowny napis w języku łacińskim ; w środku sali stoi kolo
salna s ta tu a  z białego m arm uru, wybornego dłuta, wyobra
żająca króla A ugusta III , napis świadczy,że miasto Gdansk 
tym pomnikiem uwiecznia dobrodziejstwa, jakie nań za tego 
panowania spłynęły. Ostatni z królów Polskich, przysłał 
m iastu chorągiew tu zawieszoną. Cała z obu stron 
jest olejno malowana; z jednej strony wizerunek S tan isła
wa Augusta, przecudnego pędzla, z podpisem, z drugiej 
herby krajowe z Ciołkiem, ja k  je  na ta larach  z te j epuki 
widziemy. Przyległy do giełdy dom pryw atny w ąziutki, a 
pięcio -  piętrowy, je s t  prawdziwem arcydziełem  rzeźny t 
cackiem arch itek tu ry  uiezrównanćm. Cały w rzeźbach, na 
wystawie ma popiersie Jag iełły  i Zygmunta I I I  ze złocoue- 
mi podpisami.

Główną ozdobę Gdańska stanowi kościoł prezbiterjalny 
Panny M arji, niegdyś katolicki, a dziś stanowiący prawdzi
we muzeum przeszłości m iasta i prowincji, ja k  również a r 
cydzieł sztuki średniowiecznej. T rzeba by na to  poświęcić 
osubuy artykuł, ażeby wyliczyć i opisać ten  nieporównany 
zbiór tryptyków  i pomników rzeźby, dosyć powiedzieć, że 
oprócz zakrystji, są  trzy osobne w kościele apartam entu , 
przeznaczone na skład sprzętów pokatolickich, a  urządzo
nych w sposób prawdziwie cywilizowany, i dla obejrzenia 
przez odwiedzających dostępny. W  tym to kościele je s t 
ów sławny obraz sądu ostatecznego, zabrany przez Napo
leona, a w roku 1 8 15 powrócony do G dańska; w zakrystji 
je s t portret olejny Dantyszka, dużego rozm iaru i dobrego 
pędzla. 70,000 mieszkańców Gdańsk liczy, z tych  20,000 
jest katolików, 16 posiada kościołów protestanckich, a  4 
wyznania rzymskiego. Gdy jednak  król Sobieski był osobi
ście w Gdańsku, żadnego nie było kościoła; król wezwany 
na ojca chrzestnego z oburzeniem widział, że uzicci kato
lików chrzczono w m ieszkaniu prywatnćm  księdza, rozka
zał więc wybudować kościoł, nazyw ający się dotąd kaplicą 
(capella) królew ską, na którym kam ienne herby, z Jau in ą  
we środku, miłym patrzącego przejm ują urokiem.

Wróciwszy z tej wycieczki do hotelu, znalazłem wezwa
nie na późny obiad od pana Makowskiego, który wrócił 
z za m iasta i przyjmował u siebie dostojnego gościa w tych 
stronach. Gościem tym był hrabia Montalembei t, towa
rzyszyli mu zacni ziomkowie nasi Soltau Adam i P la te r Ce
zary, oraz ks. Koźtman, a więc nie można było szczęśliwiej 
trafić do Gdańska. Przybycie tu niespodziane tak  wielkiej 
znakomitości człowieka, podejrzliwym Niemcom jakiegoś 
ćw ieka w głowę wbiło, był i a rty k u ł w gazecie miejsco
wej, równie niedorzeczny jak  tchórzliwy. Miałem zaszczyt 
być mu prezentowany przez gościnnego gospodarza, w któ
rego domu oglądałem śliczny zbiór dawnych polskich por
tretów . M ontalem bert, pytał się dużo o L itw ie, o epoce 
wprowadzenia wiary ś., o dawności kościoła, o biskupstwie 
W ileńskiem, tłumacząc się zawsze podług przekonań swoich 
znanych już dobrze całej Europie. H istorją i archeologia, 
nasza, mało mu je s t  znaną, lubo zdawał się nią bardzo 
interesować, o 81/ ,  wieczorem odprowadziliśmy > r° d0 , 1“ 
hofu. skąd w tow arzystw ie wyżej wsponimanćm oa,eehuI 
do M arienburga. *'

10 /ł>ca-
Chcąc skreślić prawdziwy u s9°sobienia

naszego m iasta w obecnej chw'h, > uioze na spo
sób korrespondenta w a r s z a w y S  - s , um ieszczają
cego swe listy niegdyś T  Warszaw*k* -
go, dziś pod tytułem ” , ! d7' aw s'ce oznacza
jącego się slynnem k^ ‘ef" 11k l°pką (0 ), trzeba  by mó
wię na sposób je £ ° “ °  małym ruchem  po ulicach,
stagnacją -  n p> M iasto-bo nasze ni
gdy, (od dawna pizynajm m ej), głośnym nie słynące ru 
chem, ni gwarem handlu, ni hałasem  uwijających się
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po u licach  k a re t,  p rzed staw ia  w dzisiejszej chw ili sm u- 
tn y  c h a ra k te r , k tó ry  napróżno setne afisze o piw ach, 
ogródkach i k o n c e rta c h  usiłu ją  p rzestro ić . Żywioł p i-  
wiarski, rozkorzen iony  w praw dzie u n as  nie s ta t sit* 
je d n a k ż e  an i ta k  potężnym w K rakow ie, aby porw ał 
sw oją  p iw ną falą  umysły w szystk ich  w ogrody i ogród
k i różnie a  różnie ty tu łow ane , an i też  n ie  rozig rał 
się  do tyła, aby nim rozochocone duchy zapom niały, o 
w szystk ich  dolęgliw osciach i po trzebach . To też  pomimo 
owych licznych afiszów,„nieraz ra jsk iem i obietnicam i rosko- 
szy w abiących, po ogródkach, zw anych  w W arszaw ie  pospo
licie baw aru iam i, n iem a nigdy nikogo, prócz Niemców, 
i dość znacznej liczby urzędników .

Sm utnego i pouurego k o lo ry tu  naszem u m iastu  dodaje 
ta k że  niem ało czas w a k a c i j  szkolnych, w sk u te k  k tó rych  
młodzież akad em ick a  i g im nazjalna, opuszcza aż na dw a 
m iesiące K raków . P rzyjem nie to było pa trzeć  n a  te  mło
dzieńcze pełne spokoju oblicza, gw arliw e, ru ch aw e , sw o 
bodne. A  tern  ja śn ie j z oczu ich połyska! ogień młodości 
im w ięcej p rzecie rękojm i im podano, że zak łady  ich 
naukow e , te  przybytki wiedzy narodow ej, u legną  prze- 
obrżen iu  na korzyść k ra ju  dokonanem u. Owoż bo 
i w rzeczy  samej zm ieniono trochę , choć nie ta k , j a k  n a le 
żało , ów surow y system  germ ańsk iego  za rządu  szkół 
w Galicji. O jczysty ję z y k  uzyskał przecież praw o oby
w ate ls tw a  na un iw ersy tec ie  i po części w gim nazjach.
W  un iw ersy tecie  Jag iellońsk im , n a  w ydziale lekarsk im  
w ykładają  ju ż  od początku  letniego k u rsu  b. r. w szystko 
po polsku. Je d e n  professor niem iee, H eszl, w ykłada j e 
szcze, a le  to  ty lko  tym czasow o po niem iecku. N a innych 
w ydzia łach  m niej w ięcej wykładowym  język iem  je s t  pol
ski. D obrą to ju ż  przecie je s t  ręko jm ią dla uczących się, 
iż m ogą k sz ta łc ić  się n a  ludzi, nadew szystko  sw em u krajo 
wi p rzydatnych . W ażnym  tak że  i niem niej pocieszającym  
fak tem  w sw iccie uczących się j e s t  dziś w łaśn ie dokonany 
obiór uow’ego re k to ra  u n iw ersy te tu , k tóry  padł na s taw ne
go le k a rz a  i zacnego ze w szech m iar profesora i m ęża s ta 
nu, dok to ra  Józefa D ietla, posła do rad y  p ań stw a w W ie
dniu . „C zas“ dzisiejszy we w stępnym  a r ty k u le  swoim p rze 
w idział te n  obiór, gdy mówi, że ja k o  dziennik polityczny n ie 
może pom inąć m ilczeniem  (m ówiąc o rek to rze) prof. Dietlu 
jako  zasłużonego ta k  dla u n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego , ja k  
i dla sp raw y  autonom ji k rajow ej. P ro fessor D ietl bowiem, 
będąc posłem  w radzie państw a, obecnie czynności swe 
odbyw ającej w W iedn iu , wymownie i serdecznie ujm ow ał 
się tam  za sp raw ą  w ykładów  narodow ych w u n iw ersy te 
cie, o raz za k w e s tją  funduszów  tej znakom itej fundacji 
Jag iellonów . N ie mógł w ięc w ybór re k to ra  być szczęśliw 
szym , professor D ietl, odtąd  z a ś  ju ż  re k to r  u n iw e rsy te tu  
odpowie niezaw odnie najgodniej w łożonem u na się obow iąz
kow i.

N ie ta k  pom yślnie kw itn ie  s ta n  gim nazjów  naszych . 
M am y ich dw a. W  obydwóch żyw ioł niem iecki p rzew aża 
je szcze  dotąd. S łyszym y naw et, iż najw ażniejsze egzam i- 
na g im nazjalne ta k  zw ane m a tu rita tis  (dojrzałości) odby
w ają  się z c a łą  su row ością  i dyscypliną p edan te rji n iem iec
k ie j. Sądzim y je d n a k , iż przy dzisiejszym  sy stem a tic  
w u n iw ersy te ta ch  po lsk ich , zbytecznym  je s t  ten  rygo r 
gim nazjów , k tó ry ch  przecie najglów iejszem  zadaniem  je s t  
p rzygotow anie uczniów  n a  u n iw ersy te ty : Pochodzi to za
pew ne z nieudolności d y rek to ra , nie mogącego lub też  nie- 
chcącego  pojąc zm ian i ulepszeń, ja k ie  przecież sam  rząd 
przedsięw ziął. G orliw ość ta k a  zbyteczna nie p rzyd a się 
n a  wiele.

N ie m niej także sm utno nam  w K rakow ie bez te a t r u .  
Chociaż bowiem d y rek c ja  n asza  podczas sw ej bytności nie 
s t a r a  się w ielce o scenę narodow ą, więcej o k ieszeń  sw oją 
dbając , i nie g rzeszy  w cale dobrem  znaw stw em  sztuk i, 
przyzw yczailiśm y się przecież do naszych  figuran tów , j e 
żeli nie dobrocią g ry , to  przynajm niej udaw aniem  postaci 
sw ojskich, up rzy jem n ia jących  nam  niekiedy w ieczory. Dy
re k to r  te a tru  p. P fe jlfe r odbyw a od m aja po G alicji podróż 
z całem  tow arzystw em ; w tych  dn iach  je s t  w P rzem yślu , 
i ja k  nam  donoszą, m a tam  w cale n iezłe powodzenie.

Czynnem  tylko i to n ieusta jącem  nigdy w sw ych czyn
nościach je s t  T ow arzysw o, naukow e k rak o w sk ie . L ecz 
czynności jego, bardziej specja lne, niż popularne a  w pły
wowe, w sk u tk a c h  sw oich, o g ran icza ją  się n a  rozgłosie 
w  gronie blizkich członków . W plyw ow ością n a  ogół nio- 
in te lligencji, k tórego  to  ce lu  dopiąć miało tow arzystw o , 
w ydaw aniem  dzieł popularnych , w cale się ono n ie odzna
czyło dotąd. Jed n e j m a tem aty k i elem en ta rne j w ydanie, 
p rzez J .  K . S teczkow skiego, m atem atyk i, nie dla w szyst
k ich  n aw et uczniów  p rzystępnej w gim nazjach, tudzież 
ogłoszenie bo taniki B e riiau a , nie p rak ty k o w an ej je szcze  do
tą d  po szkołach : oto c a la  zasłu g a  to w arzy stw a  m ającego 
być ogniskiem  narodow ej ośw iaty , rozsylującem  p ro m ie n ie  
c iep ła  i życia po całym  k ra ju . O św iata  ludow a w jego 
planie n a  uboczu, i trze b a  było dopiero osobnej k o rp o ra 
cji, k tó ra  się w łaśn ie zaw iąza ła  we L w ow ie i K rakow ie 
w sk u te k  w niosku, nie i łona to w arzy s tw a  w yszłego, aby 
lud nasz, potrzebujący ta k  mocno ośw iaty , w ięc i książek, 
mógł sko rzystać  z w z ras ta ją ce j codziennie liczby piszą
cy ch  i in te iligen tnych  osób. I  radośc ią  posłyszeliśm y na 
o sta tn iem  posiedzeniu to w arzy stw a  rolniczego te n  w niosek 
zajęcia  się ośw ia tą  ludu, oznaką jego  potrzeby było to, że 
się przy ją ł w se rcach  w ielu w spóidziałaczy, do k tó rych  
w ym ow nie przem ów ił.

T o w arzy stw o  zaś naukow e K rakow sk ie  w inno było 
ju ż  daw n ie j o tern pom yśleć. Jego  tylko w ydział a rch eo 
logiczny p racu je  n a ju siln ie j. T acy  członkow ie ja k  pp. 
Popiel, Ł epkow ski i R ogaw ski odznaczają się niezm ordo
w a n ą  usilnością w pielęgnow aniu  s ta ro ży tn y ch  pam iątek  
narodow ych, i goriiw em  zajęciem  się koto uch ron ien ia  ty ch 
że od zagłady czasu . Z tego w zględu mogę tu  oddać sp ra 
w iedliwość p. Józefow i L epkow skiem u, i w ynurzyć w imie
niu K rakow ian  se rd e cz n ą  w dzięczność za jeg o  trosk liw ość 
o nasze s ta re  św ie tne , K azim ierzow ych jeszcze sięgające 
czasów, Sukiennice. Budynek ten  s ta ro ż y tn y , środek  
naszogo ry n k u  zajm ujący , w sty lu  bizanckim  w ystaw iony, 
od k ilkunastu  ju ż  la t  zw raca  uw agę swoim ku  zniszczeniu  
zbliżającym się stanem , w szystk ich  o los jeg o  troszczących  
się  ludzi. p an -Ł ukow sk i przeto, tam  sam em  uczuciem  
p rze ję ty  wystąpił w silnym  arty k u le  dwóch num erów  
fe lje to n u  Czasu b. r . (132  [ 133) z uw agam i sw em i nad 
rodza jem  s ty lu , różnie przez różnych określanego , i z pro
je k te m  koniecznej re s ta u rac ji tego drogiego zaby tku  i pa
m ią tk i św ie tn y ch  i zamożnych czasów  K rak o w a. W  a r ty k u 
le  sw ym  przy toczy ł piękny piall j: p K aro la  K rem era , 
p rzenosząc bardzo  n a tu ra ln ie  jeg0 przyjęcie nad w szystk ie 
późniejsze lub w cześn iejsze p la n y ,  -wychodzące z biur u rzę
dów budow niczych. a. î 10J eanak doląd, czy myśl
zaszczytnie za p. Ł c P ^ ^ ^ / ^ a w i a j ą c a ,  wejdzie
w rzeczyw istość, czy i J&k P ‘ s tro n v ’wi' auk ienn*c na_ 
stąpi. Lepiej by podobno było f  s t^ ŵ  m iejskiej,

**1 -T i rsam ,przyznaję 
um ieścić.

L ecz  zwróćmy się do T o w arzy stw a naukow ego- om,
s ta ra n ie m  jego byłego prezesa  F ra n c isz k a  W ę ży k a ,
w iany, dźw iga się przecież k u  górze choć nie bardzo spie

szn ie. P iękny  i sz liahetny  zapis, ś. p. M ichała  K onarskiego 
z O dessy, powinienby zachęcić ziomków m ożniejszych i 
b liższych niż K onarsk i K ra k o w a , do gorliw ego popar
c ia  w niosku zasłużonego p rezesa . R zadki też  to p rzykład  
szlachetnej pam ięci o rodzinnym  k ra ju , p rzekaza ł nam  
w swym testam enc ie  ten  K onarsk i! P am ię ta jąc  o naszem  
K rakow ie, zaciągnął w ielki dług w se rcach  naszych pam ię
ci i m odlitw  za siebie! Pokój jego  duszy! zapew ne i do w as 
doszła o jeg o  te s tam en c ie  w iadom ość, zapew ne też  w iecie, 
ile zasług i u sk a rb ił sobie ten  m ąż, o naszym  poczciwym  J ó 
zefie Lompie, o drogim  a  ciem nym  Szajnosze i o zacnym  
B artoszew iczu  nie zapom niaw szy. Józef Lom pa toż to  k a 
p łan  naszej ojczystej mowy n a  Sziązku! A  biedny, w całem  
znaczeniu  tego słow a, biedny a  pracow ity , a  gorliw y roz- 
k rzew iacz w iedzy między ludem i s tróż  każącej się p ru 
sk ą  n iem czyzną mowy polskiej. Komuż, je ś li nie tak iem u  
dopomodz? (d. n.)

a s ł l i n g t o n  d. 2  > czerwca.
D w a m iesiące dobiegają k o ń c a , ju ż  z dwóch stron  

w ojska się zblizyły do siebie, aleśm y jeszcze nie przyszli 
do stanow czej rozpraw y i an i odwagi an i w ytrw ałości 
nasze j w zajem  nie spróbow ali. W y  m ieszkańcy E uropy  
możebyście tego nie rozum ieli. Je d n ak ż e  W a sh in g to n  ja k o  
sto licę federacji, zabezpieczyliśmy od w szelkiego napadu. 
I  byłaby m iędzy nam i najśliczn ie jsza harm onja , gdyby nie 
speku lato ry  bezsum ienne. A le między południow cam i nie 
mało m itręgi, scyssja poczyna głow ę podnosić. W irg in ję  
rozdzieliły dwie przeciw ne parcje. M aryland, K en tucky  
i M issouri u leg ły  pod p rzew ag ą  Uuji daw nej, p rzytem  
now ą konfederację  zawiodły eu ropejsk ie a ljanse  z ta k ą  go
rą c ą  żądzą głoszone. W  T ennesśe , T exas, A rk a n sas , p rzy
jac ie le  L u j i  ocknęli się. Dzicy Ind jan ie  pod sterem  R ossa 
odmówili w szelkiego w spółdziałania południowi, żywność, 
zapasy  w ojenne oncięla blokada, a  pieniądz coraz rzadszy, 
szczególnie od daty  edyktów  w strzym ujący  zap ła tę  północ
nym w ierzycielom .

W  potyczkach pod F illip p i, G re a t B e th e l, V ienna, 
W illiam sport i Boonsville, południowcy pokazali się prze- 
bieglejsi od nas, chociaż n iestrac iliśm y  w nich w ięcej niż 
w pojedyńczych podjazdach n iep rzy jac ie la , w jego za
sadzkach  n a  nasze  czaty, a  w ogóle około s tu  ludzi 
w zabitych i ran ionych , dodając n aw e t co z w łasnej 
zginęli nieostrożności. P iękne  oczy kosz tu ją  naszem u 
w ojsku jednego  k ap itan a  i dwóch oficerów  blask ich ta k ą  
był w ę d k ą , że się dali ułowić w n as taw io n ą  zasadzkę 

Słowem  z tego widać, że n asza  w ojna je szcze  nie w iele 
k rw i kosztow ała . T u  dodać można jeszcze je d n ą  uw agę 
nas do tyczącą szczególnie, to  je s t,  że pilnujem y się bardzo 
litery  p raw a i jego  pobtażań zastrzeżonych, aresztu jem y 
naprzyk ład  podejrzanych, chw ytam y często  szpiegów, ale 
surow ości p raw a  w ojennego do nich nie stosu jem y, bo 
cyw ilne pokoju praw o w całej je szcze  stoi św iętości. 
Owszem uw alniam y tak ich , k tórzy  złam ali ra z  daną przy
sięgę > byle zasłonić się umiał; habeas corpus a rtyku łem . 
N ie tak  są  grzeczni dla p raw ości tegoż Habeas naczelnicy 
południa, tam  za podejrzenie tylko w daw ania się poufałego 
z m urzynam i, pew na szubien ica w cz tery  godzin najdale j 
po złapaniu . S chw ytanych  żołnierzy i t .  p.  nie odsy ła ją  
do forpoczt, ale p recz daleko w g łąb ’ k ra ju . R óżnice te 
może pochodzą stąd , żeśmy silniejsi o wiele, lub że tam ci 
są  czynniejsi. W ojsko nasze  liczy k ilkanaście  pułków  czy
sto niem ieckich, w k tó rych  im iona: S tru v e , H ecker, B len- 
k e r  sto ją  n a  czele. Szkoci, W eiszaw ie (G alija w A nglji), 
I rlandczycy  m ają  swoje w yłączne pułki. Gąribuldicgo 
g w ard ją  dowodzi W ęg ie r d ’U tassi, inni jego  rodacy ja k  
A shbott, K orponay m ają  swoje oddziały. J e s t  i legjon 
w W ash ing ton ie  od trze ch  dni pod kapitanem  A leks. R a 
szew skim  (z W ołynia) z oficeram i Dom ańskim  (z Sandom ir- 
skiego) i W . K ochanow skim  z Lubelskiego. F o rm uje  się 
inny w N e w -F o rk  dla obrony praw  i całości k ra ju , pod 
k tó rego  opieką od w ielu la t się żyło. Je d en  tylko p. Ga 
sp a r Tochm an (z W arszaw y ), w ym knął się dobrowolnie 
z W ash ing tonu  i w  Nowym O rlean ie  w erbu je  pu łk  n a  
obronę handlu m urzynam i.

Pojedynczo rozsypanych  po różnych pu łkach  polaków  je s t 
nie inafo, np. T rzec iak  (z O stro łęk i) ad ju tan tem  w pułku  
B ie n k e ra , G ałeck i ochotnikiem  w 8-m  N ow o-Y orkskim , 
T om aiu (z W ołynia) lekarzem  w pólku de K alb; kap itan  
K onstan ty  B łędow ski zabity w S t. L ouis i w. i. W ie le  sło
wem daliśmy Zjed. S tanom  na icli g w ałto w n ą potrzebę, 
m niej rząd  w zyw a do nie ta k  g łośnej cyw ilnej posługi, 
tak iem i s ą : w departam encie  s ta n u  p. Adam  G urow ski 
w biurze pom iarów  brzegów  m orskich p. A lek. S ang te lle r 
(z W arszaw y ), w biurze publicznych ziem. Pp. S tefan 
Jan k iew icz  (ze Ż m udz i), A lek. B ielack i (z M ińskiego), 
H. K ałussow sk i (z L itw y), Ignacy  R ychlicki (z P olski) 
w S t. Louis, J .  W ilam ow icz w A rk an sas , C. B ielaski 
(z G alicji) w biurze s ta tystycznem , Józef Sm oliński (z Pod
lasia) w biurze m ennicy, J .  P. W ierzb ick i (z W ołynia) 
w Italifo rn jr, w N ew -Y orku  przy policji Ig n acy  C hutkow ski 
(zW ołynia). T rze trzew iń sk i przy sądzie w N ow ym -O rleanie. 
K uzyński tłum aczem  przy N ew -Y orksk ich  sądach. K orw in 
i G ołębiowski adw okatam i. P aw eł Sobolew ski dzienn ika
rzem . K ilk u n astu  kap łanów  , trze ch  m inistrów  pro te
s tan ck ich , je d en  ar ja ń sk i. K ilku  inżynierów  przy drogach 
żelaznych ja k  W . S ulejow ski i L ew niow sk i, kilku  lekarzy, 
dwóch liw erantów  wojskow ych, jed en  a n tre p re n e r  dróg 
żelaznych, i z ośm dziesięciu różnego rzem iosła  i handlu  
w N ow ym -Y orku, P h iladelphji i Bostonie, ci najw ięcej m ają  
przeciw ności i trudności do zw alczen ia. P a r a  se t, jeśli 
nie w ięcej rolników  osiad łych  przy G reat-R ap ids i E a s t  
S aginaw  w M ichigan. O sta tn im  bardzo się dobrze wie
dzie , a  w szyscy są  z P oznańskiego z okolic K órnika, 
Szrem u, Środy, K ruśw icy  i t .  d. K olonja po isko-szląska 
w T ex as  pod k ierunk iem  księdza Moczyyemby (tak) za
łożona, n ie  udała  się (i n ie m ogła się udać). Ci, k tórzy  
daw niej osiedli w L o u isian a  lub F lorydzie, różnego do
św iadczali losu, ale w ogóle mieli dobre opatrzen ie po
trzeb , a  n iek tó rzy  n a w e t zapew nienie losu n a  przyszłość, 
bo też  tu  najw ięcej m łodych ludzi i do szczegółow ego za
wodu przygotow anych się udało, acz ty lko  jeden  przyszedł 
do ogrom nej fortuny, przedając zrazu m uły dla Z jed. S tan . 
w ojsku, a  potem m urzynów  dla p lan tatorów .

Gdy tak  niepew no w ygląda policzny horyzon t A m eryki, 
n a tu ra  zdaje się w szystko  robić, aby goić ciężkie ran y  
k ra ju . N adzieje urodzaju  zboża, są  n ad e r piękne, je d n a  
baw ełna  zdaje się, że chybi tego roku , ale też  południow 
cy co j ą  ta k  dotąd pielęgnow ali, te n  raz m usieli zaniechać, 
bo głód imby w domy za jrza ł. Z ebrane zboża i k u rk u ru -  
dze na południu w ydały plon piękny, szkoda jeno, że tego 
dosyć nie będzie. Owoce tylko chybiły  na północy, b y ło b y , 
to  m ałej w a g i , gdybyśm y nie ty le  rozm aitego tu  mieli 
użycia. Dosyć przytoczyć je d e n  p rzykład , Żórawiny, na 
k tó re  w L itw ie  niejako z pogardą patrzą , tu  są  przedm io
tem  i szczególnej upraw y  i konsum pcji, dw a miljony dol- 
larów  najm niej rok  rocznie one przynoszą Stanom  N ew - 
J e rse y , M inneso ta  i M ichigan. W ięcej niż dw a razy  ty le 
inne S tany ich zb iera ją  i przedają . K . Kałussowski.

Mińsk, 30  czerwca.
jednym z nrów pisma waszego umieściliśmy wia- 

domosc ° koncercie, jak ie  corocznie licznie się da ją

w rozm aitych  m ias tach  Królestwa i C esars tw a  (koncert 
był danym na harmoni flecie przez pewnego rzempołę). 
Ztąd wynikły nieporozumiennia, które obowiązkiem je s t  
naszym wyjaśnić. Zamieszkały w Mohylewie szanowny 
zką inąd i zacny nauczyciel muzyki p. L . S. *) przyjął 
do siebie ów ar ty k u ł  zgoła bezzasadnie, a to, iż z przy
czyny dalekiego podobieństwa nazwisk, ludzie upatrują 
cy w każdej drukowanej nazwie znajome sobie osoby, 
ję li  doń aliuzjować. Możemy zaręczyć szanownego 
pana L. S. jak  i wszystkich spółmieszkańeów jego, iż 
pisząc ów artykuł,zgoła  nie m ieliśmy jego  na myśli i mieć 
nie mogliśmy, tem bardziej, iż koncertu p. L. S. w cią
gu całego życia swego nie dawał żadnego. Koncert 
lubo m ia ł  m iejsce, daw ał go przecię jegomość całk iem  
nieznany bodaj w Mohylewie, którego nazwisko zaczyna 
się nie przez zgłoskę L. lecz przez B.—  Niechcieliśmy 
wyraźnie o tem pisać, unikając osobistości. Przyjęliś
my inne,określające w mowie pospolitej znaczenie liche
go a r ty s ty .—  W ogóle w mowie p o s p o l i t e j ,  w  j ę 
zyku polskim upowszechnione są słowa: s k r o b a ć ,  p i 
ł o w a ć ,  r z e m  p o l i ć ,  jako  określające nikczemne 
granie skrzypcach, ztąd poszły nazwy K z e 111 p o 1 i n i 
i S k  r o b i n  i, ja k  znowu dla lichych fortepjanistów 
pozostały nazwy C y m b a l e w i c z ,  C y m b a l  i n  i i 
M ł ó c e k .

T rafem  nieszczęśliwym zapomnieliśmy, iż w Mo
hylewie mieszka sz: muzyk, którego nazwisko ma jak ieś  
niby podobieństwo z owem użyłem dla zamaskowania 
osobistości W ł o c  h a k o 11 c e r c  i s t y , n iechętnia  sza
nownemu p an u L . S. poczęli doń stosować ową żartobliwą 
nazwę.

Oświadczamy więc p u b l i c z n i e ,  iż, a r tyku ł ów 
całkiem się nie stosuje do osoby pana L. S. i upraszamy 
go, iżby nie podejrzewał nas zgoła o to, jakobyśm y 
mu chcieli rozmyślnie ub liżyć ,—  a jeżeli to się tak 
sta ło , pomimo naszej woli, mocno tego żałujemy i n a j
szczerzej przepraszamy p u b l i c z n i e .

Dodajemy przy tem naw iasem , iż rozgłosu i wzię- 
tości, pomiędzy prawdziwymi rodakam i, trudno dostąpić 
drogą procesu sądowego; sum ienna a poczciwa praca, 
brak  zarozumiałości , fanfaronady, oto są przymioty, 
z k tórcm i i bez wszelkiej protekcji szczególnej, musi 
być nareszcie człowiek uznanym ,— a jeżeli na tej na
szej ścieżce cierniste j  napotykamy kolce, które nas 
ubodą, najeżone być może całkiem nie dla nas, rzuć
my w ejrzenie  wzgardy, skoro się nie poczuwamy do 
niczego— niech ogol sądzi, ten  się uie omyli.

Stefan Irem bicki (**)

N . 47 K u rje ra  W ileńskiego ogłosił „ P ro je k t spółki 
rolniczej drobnych kap ita lis tów .11 Każde poczciwe serce 
i zdrow a głow a podziękują autorow i, i chw ycą się obu
rącz za  ten  p ro jek t.

A u lo r jego  dal ty lko głów ne zarysy  te j spółki, i w koń
cu prosi o zdania i dopełnienie w tej m ierze. N a  mocy 
tak iego  pozwolenia, robimy au torow i n astępne uwagi:

N aprzód : W  punkcie p ierw szym  pisze a u t o r : „K ażdy 
m ający  niem niej kap ita łu  nad rs . 1,000 , może być wspól- 
n ik iem .11 My sądzilibyśm y, że każdy m ający choćby 500 
rs . może być wspólnikiem , a  to dla tej n a tu ra lu ć j p rzy
czyny, że u n as  n ierów nie je s t  w ięcej m niejszych, niż 
w iększych kap ita lis tów .

P o w tó re : W  punkcie drugim  pisze a u t o r : „Z a  summ ę 
zebraną, dajmy n a  to w jak im  powiecie rs . 200,000  za 
ogólną n a rad ą , kupu je  się m ają tek , lub bierze w długoletn ią 
dzierżaw ę .11 My sądzilibyśm y, że daleko korzystn ie j kupić 
m ają tek  n a  dziedzictwo niż b rać w d ługo le tn ią dzierżaw ę, 
a  to dla te j n a tu ra ln e j przyczyny: raz , że u nas dziedzice 
nie przyw ykli jeszcze n a  czas długoletni w ypuszczać m a
ją tk ó w , raz  drugi dla tego, że akcjon iści po w yterm ino- 
w aniu  długoletniej dzierżaw y, traciliby  w szelkie kosztow ne 
ulepszenia, położone n a  cudzą ziem ię i m usieliby szukać 
znow u drugiej possesji; nakoniec dla tego, że a renda  robi 
mniej więcej a re n d arza  zależnym  od dziedzica, i n ieraz, 
a  szczególniej przy końcu  possesji, n a ra ż a  n a  k łó tn ię i 
p rccessa .

W  punkcie 7-m pisze au to r: „P on iew aż gospodarstw o 
w pierw szych la tac h  nie może un iknąć nakładów , k tó re  
po upływ ie la t  3 -ch  dopiero się zw racają , przeto na p ier
wsze 3 la ta  spółka za ręcza  5 -ty  procent.

W iadom o au torow i, że sy stem at 3-polowy je s t  najm niej 
produkcyjny. W ypadn ie  tedy zaprow adzać inny, a  w tym 
raz ie  nie można z góry ręczyć, że po pierw szych 3-ch 
la tach  zw rócą się nak łady , i nie m ożna zapew niać akcjo- 
nistom  w pierw szych 3-ch  la tach  piątego p rocentu .

W  tym że 7-m punkcie pisze a u to r; „Z tego samego 
powodu żaden spólnik przed upływem  la t 6-c iu  kap ita łu  
swego cofuąć nie m oże.11 Tem u punktow i jesteśm y na j- 
przeciw niejsi. Dziś, kiedy in sty tu c je  k redy tow e państw a, 
nie przyjm ują kap itałów  n a  w ieczne procentow anie , to 
ulokow anie drobnego k ap ita łu  z najpew niejszą ew ikeją  n a  
w ieczne czasy,— ulokow anie nów ię  k ap ita łu , k tó ry  najzy- 
skow niej w porządnej i wzorowej gospodarce p rocento
w ać może, uw ażam y za najw yższy try u m f tego pro jek tu  
i te j spółki. Może niejeden rozbitek  n a  m orzu fortuny , 
znajdzie ja k b y  u jak iego  portu, w tć j spółce p rzystań  i 
ra tu n e k . Może n ie jeden  błogosław ić będzie, że tu  zaloko- 
w ał swój kap ita lik , i ze czcią wspomni imię człow ieka, 
co p ierw szy u n as  u tw orzy ł »projekt spółki rolniczej, 
drobnych kapitalistów, 11 a  za tem  należy w yraźn ie  i s ta 
nowczo powiedzieć, że kap ita ł zostaje  n a  w iecznem  pro

centowaniu, przez dywidendę dochodów, jakie  przynosić 
będzie kupiony majątek. Zbawiennie naw et byłoby, żeby 
ten rodzaj akcji nieulegal żadnym transfuzjom, i przecho
dził w prostej linji na sukcessorów. Niejeden co się po
łożył spać bogatym, zostaje ubogim. Fortuna variabilis!

W  te j zaś spółce, m ając k ilk a  akcji, na co n iew ielk iego 
po trzeba funduszu ,— można być pew nym , że w ytrzym aw szy  
w szystk ie burze losu, nie pójdziemy przy zachodzie dni 
naszych  ̂ do domu Dobroczynności, do tego domu, gdzie 
najw ięcej m ieści się niegdyś drobnych kap ita listów , k tó rzy  
niemogli, czy nie chcieli ulokow ać się, choćby n a  małym 
kaw a łk u  ziemi, i nabyć j ą  na dziedzictwo, ale można 
zi obić nam  za rzu t ten: że za  pieniądze można i dziś  kupić 
kawał roli. N iezaprzeczalny tem u, a le  i nam  n ik t n ie- 
zapizoczy tego, że kupiąc k ilka  w łok, trze b a  dziś zapłacić 
k ilka  tysięcy rubli, a  kupując w m assie k ilk a se t w łok, 
w yjdzie w łoka po rub . sr. 2 0 0 — 300. J a k a ż  to  ogrom na 
to z m ea . ja k ież  to wiolkie dobrodziejstw o dla m ałych 
kap italistów  ! A ndrzej Jastrzem bski.

*) L eon a  S k ro b eck ieg o . (R ed.)
(**) D z iś, k ied y  p. S te fa n  T rem b ick i sam  w yjaw ia  sw ojo  n a z w isk o , 

u w a ż a m y  za  o b ow iązek  d o d a ć ,  ż e  artyk u ł z M iń sk a  o g ło szo n y  w Ikrze 
41 byt z p od p isem  rów n ież  p. S te fa n a  T rem b ic k ie g o , a le  ty lk o  d la  
w ia d o m o śc i R edakcji. 1’rzyp. e: .

R O Z M A I T O Ś C I .
—  W  klasztorze N aupaktos, w Grecji, na drzewie wiśnio- 

wćm jeszcze w maju zupełnie dojrzały jagody, które były po
słane do Aten. N ajstarsi zakonnicy utrzym ują, iż pamięć ich 
niesięga równie cudownego wypadku w przeszłości. N iektó
rzy jednak tw ierdzą, że w r. 1320 wiśnie również dojrzały 
w maju, i z tego snują przepowiednię nowćj rew olu
cji.

—  Z rozporządzenia w ładzy, w Cesarstw ie rossyjskićm  
i krajach mu podległych, zam iast pobieranój dotychczas przez 
komitety cenzury liczby egzemplarzy drukowanych książek, 
dzienników i pism  ulotnych, postanowiono brać nadal od wy
dawców tylko po sze ść  egzemplarzy: dw a  dla ustanow ień 
cenzury, je d e n  dla cesarskiej bibljoteki publicznćj, je d e n  dla 
uniw ersytetu helsinglorskiego, je d e n  dla akademji nauk i j e 
den  dla głównego zarządu cenzury; prócz tego jed en  egzem 
plarz wydań w przedmiocie historji, geografji, matematyki i 
w  ogólności nauk specjalnych dla bibljoteki sztabu generalne
go, je d e n  egzem plarz mapp, tablic statystycznych, opisów i 
wszystkiego co się ściąga do żeglugi dla departam entu hydro- 
graticznego przy m inisterstw ie floty, oraz dw a  egzem plarze 
gazet, książek perjodycznych, i roczników, jeden ula III w y
działu w łasnej kancelarji Jego Cesarskićj Mości, a drugi dla 
kancelarji głównego zarządu cenzury.

—  D. 25 czerwca zakończył życie w Berlinie, mając 
wieku lut 43, znany malarz historyczny Feliks Scha- 
dow.

W IA D O M O ŚC I B IE Ż Ą C E .

hiszą do nas z Rzymu: Chłopi ze wsi Kossowa z okolic 
Krakowa, dowiedziawszy się od swego proboszcza o sm ut
kach Ojca S. mocno nad tóm uczuli i w ysłali jednego 
z pośród siebie, nawiskiem G ołąbią  do Rzymu, d la  poc iesze
nia  O jca S . O w Gołąb niejechał ani koleją żelazną, ani też 
powozem— ale szedł 7 tygodni piechotą, pytając drogi do 
Rzymu. W iedział tylko 3 słowa: Ilom a, Ilru d l—  a we W ło
szech pane. Pjemontczycy sądząc, że je s t  em issarjuszem  
Kroatów  porwali go i osadzili w więzieniu w Cesśna, ale po- 
trzech dniach wypuszczono go i oto je s t już w Rzy- 
mie-

Kiedy wchodził przez bramę lu d u ,  polski a rty sta , pozna
jąc z ubrania Krakowianina, zapytał go po polsku zkąd p rzy 
chodzi?—  »Jestem z łaski Boskiej polak—■ przychodzę z Kos- 
sowy pocieszyć P ap ieża-odpow iedzia ł Gołąb1 A rtysta  za
prowadził go do k lasztoru S t.  C laude, gdzie był przyjęty 
z uprzejm ością przez księży polaków. Gołąb 6 stop wysoki 
jest podziwem W łochów H rabia W ładysław  Kulczycki 
wyrobił mu audiencję u Ojca Ś.—  Jakoż d. 3 b. m. Gołąb 
miał to szczęście być przedstawionym Papieżowi. H r. K ul
czycki był jego tłum aczem i pow tarzał naiwne w yrażenia roz
rzewnionego chłopka, którzy nie mógł się od łez pow strzy
mać. Ojciec Ś. przyjął go nader łaskaw ie, błogosław ił i 
dziękował, mówiąc między innemi, 11 kiedy kościoł opuszczony 
przez bliższych braci,ty człowiecze zdaleka opuściłeś domowe 
ognisko, przeszedłeś Europę, aby ucałować nogi Namiestnika 
Chrystusowego, a to dla tego żeś błogosławiony i błogosła
wieństwo Boże niech będzie z tobą! Gołąb padł na kolana, 
całował nogi Papieża i płakał.

Ojciec ś. rozkazał oprowadzić Gołąbią po pałacu i pokazać 
mu osobliwości W atykanu. Po obejrzeniu, Gołąb długo sta ł 
w zamyśleniu, a nareszcie wyrzekł: »jeżeli papieża dom taki 
piękny, jakiż to musi być dom Boży!

— Obecnie w  Kijowie istnieją 4 szkoły niedzielne, oprócz 
tego w Humaniu, Kamieńcu, Białocerkwi i t. d. —  Piszą do 
n is , że w południowych gub. lud potrzebuje ośw iaty i korzy
stając z polecenia rządowego, co do zakładania szkółek po 
wsiach, zbiera w grom adach składki na takowych założenie. 
Jako dowód cytują nam następujące wsie: Jorczyki, w powie
cie Skwirskim , ob. Gruszeckiego; Motowidłówka, w pow- Ży- 
tomirskim; Lachutow, w pow. Humańskim.

W rozpoczęciu ciągnienia 3-cićj klassy Ii-go oddziału lo- 
terji na dobra Szymanów i Seroki, odbytego 3/ 15 lipca w obec 
Osób delegowanych od wysokich W ładz krajowych i obywa
teli m. Warszaw-y, znaczniejsze wygrane padły jak  następuje: 
Wielki los, to je s t dobra Szymanów, oraz praemium w goto- 
wiznie rs- 50 ,000 , razem  rs. 331 ,500 , przypadł na Nr 13 949 
(na los w połówkach, wzięty w K antorze S. N elken a  w W ar
szawie). Rs. 10 ,000 , na Ńr 7 ,329 ; rs. 3 ,000 , na Nr 30 ,230 . 
Po rs . 1 ,000, na Nra: 4 ,442 , 5 ,776, 9,3)14 i 13,635. Po 
rs. 500, na Nra: 536, 1 ,602 , 7 ,5 1 0 ,9 ,7 1 9 . Po rs . IOO, 
na Nra: 8,733, 3,755, 10 ,202, 12 ,906 , 15 ,683 , 17,959, 
23 ,550 , 24 ,094 , 25 ,395 , 27 ,454  i 29 ,985 .

Dnia zaś % 8 lipca wygrane padły: 15,000 r. na N 18 535; 
5 ,000 r. na N 30,077; 2,000  r. na N 11,965; p0 1 ,000  r  
na NN 6 ,368  i 13,568; po 500 r. na NN 326, 2419  21 191
1 28 ,600 ; Po 100 r . na NN 1039, 2027, 2869, 3270 5707. 
10,043, 16 ,772, 16,279, 20 ,415 , 25 ,375, 28 ,494  i 30,071)’

Dnia y i8 lipca wygrane padły na N i l ,  540  r s .  3 ,00 , 
na j s .  500 na NN. 1,319, 30,583 i 31 ,072 , po rs , 100
2 /  n / , 1 / 1 ‘ 2; 2 9(,2; 3 >207< 3 <1 4 ł 4 ' U 1 ; 6 -9(i3; l 4 *055, 
14,9b0; 19,163; 20,750; 27 ,361 i 30 ,637.

O F I A R Y .
N a k o śc io ł K orw iauski: k s ią ż ę  C ezary  G i c d r o j ć  rs. 50 , A lek sa n 

d ro w ie ! rs. tO, J . H urczyn rs. 3 0 , W i n c e n t y  llo rn o w sk i r s. 10 , Iza 
bella W olk ow a rs. 2 5 , K az. P a szk o w sk i rs. •

B H J l E H C K l f l  f l H E B H I I i n , .

U p it ia m ir ie  ifb B m jliio  en* 1 0 -r o  n o  1 3 -r o  law in. 
rO C T IIH llU R A  H iilllK O B C K IO - n ° M- T a m cjc ia . K opeiiB o. 3 a -  

j i e B c x i i i .  y<i. r p n iitc B H T b . n o p . K nayrw . c t . c o b . T paunncK in .
p. , , p a .a i f c i x o  £ o M a x -b :

lin  a. Ityabjjii.i: lioji. J . XoMCKiii. A. ByKaTŁj: 1 \ Bt.inucKiir. 
11. IIInuiKo. A. 3aaeucKiił. k ,  UnaencKut K. AUHnapomina. H. 3a- 
IHTOBTl..—  BO, ,V MMlriKOBCKaro. UOM. II. AoBHapoBJWŁ.—  B'B Ą. Ka- 
Ua: noM. A. Bb ó- Bpan/yra: o tc tb b . po i. lla.aciiTbi-
hobhhti. A. A. AnaoóoncKiH. b’b ą . Jleóencona: o t c t .  nop. llo ro p b - 
-loin,.— irb ą JKaaeTTOBOH: nop. UltwuicKiń.— u o, HoBnnKoii na 
TaTapcKoii y*. f -a ta  y .o « a  RaGopcacKair i yó. cexp. AoMóponeKin- 

BMt.xamnie 1131. B ujuna ci. 10-ro no 13-ro Jiojin- 
RouftiK. PyA°MBna: Inwrryub. PniMina. U b ra n o . iiepneBciO^ 

rpa«.T> H anT cpt. MaiiToiłłejrB. xo.i.ie>k. accec. II.
T. lilHirwb. K. AOBIIop°Bii«rb. A. 3ajieBOK)ii.

D Z IE N N IK  W IL E Ń SK I.
P rzyjech a li do W ilna od 1 0 -g o  do 1 3 -g o  lip ca .

H O T FL  N U R O W S K I .  O ec  T a ń sk i K orejw o. Z a lew sk i. n au cz . 
H rynkiew icz. poruez. k n a u t. iz e c z .  rad . st. T raw iu sk i.

W  różn ych  dom ach:

, ?  t u X ń .  Bukat* l l rDif " ski- J - S* y -ko. A. Za b - .  ■ k - D ow narow icz. J. Z a sz to w t—  w. d.
M r o r l n t i ? 1dym  J m  W d * L a * «  o b ' A  D o w -  w -
w ,)vm om- n„ W alentynow icz. A. D otobow ski.-

K a p a O aH O B H W b . 
„ „ O T .  B .  } m h -

,  - o t c t .  w  - i r e p H c B C K i ń .
croBCKpu r -a ;a  Po3a M ojioxoBnoBa. n o n . C. I ! I n n w _ ° j^ ,  p  p M M m a

kiego: ob. J. Daw nar. 

w d. 1 1 W alentynow icz. A. D otob ow sk i.—  w d. L 

«  m N o w ick ić j przy T rt Ór ~ W  d ' Ż am ettow ćj: Chor. Szelisk i.
gub. A. D om brow skh T a ta rsk lćJ: Pa a l Z ofja  N a b o ro w ik a . sekr.

W yjechali z W iln a  od 10 -g o  do 1 3 -go  lipca .

Obywatel. R adom ina. B oltuó . R ym sza. Szyszko. C zerniaw ski 
° ia  I la ter . M an tejfel, a s s . k o l. J .  K arabanow icz T  S zv szk o  K 
wnarowiez 1  z . u - . i i  ,i»m . sz t. ro t. W  i : ™ ; . . . .  . ™  „

hrabi.

C. rpy/KeBCKiii. U . 
A. MajiemeBCKift.

lie ju i 'JK O . I I . r i n . i n n j K i ó A. EoJiTyiO'.

nemiTaTL nosnojmeTCji. BHJLbHO 13 1861 r . IRshcopt, cTaTCKift cob-Łthuku. ii  Kamuicpm A. M yxuin. W  d ru k arn i A. H . K  i r  k o r  a.

Ł



K A 3EH H ŁIj] OBT>flBJlEHIH.

2. C .-I le ie p S y p rc K a a  c o x p am iaa  K acna, 110 u o - 
ao;K cnao CBoeMy xo a im a p a  l i i t i i  r .  cocToaitnieM y- 
€JI> cmui* o f rb a iu a e r* , a ro  b *  ohoii Oygex'b n p o g a - 
b u i lc h ,  c *  ayK iponnaro  T opra , bajioateiiH oe iiM tuie 
lioa itm uK a <l'cuo>aiia M u x a r u o u n ia  i'a.it>oBCKaro 
R iu c h c k o h  ryO opiiiu itiu o iicK aro  y i3 g a  upii m rfcuin 
K e p n e ik  u  gepeBirfc UaąioHH c *  scM aeio 2 7 6  gec . 
i9 6 0  c a * . ,  n a  noxopou nocejieHO K peC xtairb 45 
flyiujb, n i. AocTaaaujiHoji * e  BmiencKUM* ryO epn- 
c au ji i, upa in ie ineM *  ouucn  S H a iu ic a  u p n  o a iia ie ii-  
Humj. iimBhih a e iia u  2 7 8  g ec . 77(1 c a * ,  u  n o c e .ie n -  
u i.ix i. u a  onoń KpticXLHU'b no  1 0  peuuaiu  4 1 , a  n a  
Auąo 4 2  A yuiii,— n a  kocm * g o jira  co x p am io u  K uaiit 
cocxoux*  2 ,u 3 0  p y ó aeu . l l a t n i e  r .  i 'a a te u c K a ro  
O y g e i*  upoA anaxbcfl co Bceio npiiH aA .iie*am eio 3e- 
a jic io  m Bciian.M b u a  onoii c rpoe iiieM *  u  c *  u e p e -  
BOAOM'b go jira  no  iipaiiii.ia.Mb coxpaiiHOfl uaaiibi, 
K io n o a ie .iacx 'b . T o p r i . * e  nu3H aiaexcJi 1 5 , c'b 
uep ex o p * i;o io  2 0  c e im iu p a  1 8 6 1  r . ,  B* 2  i a c a  110 
noayA a#; i i o ie a y  * e .ia io iu ie  u y iin ib  a  ó .ia io iio - 
J iax*  HBUXbCH n i. coxpaiiHyio K am y l ib  n ao iia 'ien - 
Hbni achb  n  noA uncaxbcn k *  xopry , n  no bciikoo 
K peiin, Ac xopxa, p asc iiax p u n ax b  OyMaru, ao npoua- 
BoAcxna u p o g a * u  uxnocau iiflca . (472 )

2. C.-iieiepoypxcKan coxpaimaa Ka3Ha, no no- 
Ao*emio cnocAiy y ^enpaaa l i ió l  r. cocxoflBuieMy- 
ca, cn a *  otibflBJiaex'b, n o  in. onofl óyge i*  npoga- 
Baxnca, c'b ayauioHHaro xopxa, 3ajio*eHfloe u npo- 
cpoieimoe li.utuiio lioMfcmiiąbi Deiuibi MapxbiHOBiibi 
lilaHaBcuoii JluxeOcKoii ryóepiiin iidUohHkro y tsga, 
Haabinaexioe Uluru-iono b* gepeBUH).* iUaxujioBO, 
KopuBaiimtiHa Jaxjitouna, Hcapbixoft u liopiai crb 
seAuieio lu x 7  acc. 23 J can;., B'b Koxopmx'b noce- 
aoho 97 KpecxnaHb, a bb gocraiueiiHofl ce.My iijit-  
hih) oniicu 3naa«xca lipu 03HaieHHbix* cejieaui.vb 
3eii.ni 1017 acc. 289 c a * . n iiocc.lchhlix* B'b 
OHbixb Kpecxnaii'b 98 iio 10 pemisiu, a na .11140 
79, Ha Koe.n'b AO.ira eoxpanHifl Kaant cocxoux* 
11,740 pyójień. Mil Bn if x. iMaiuiBCKon óygei*  
BpoAaBaxbca co Bceto iipiinaA.ie*amoio K'b ncMy 
3CiUCH) U BCaiiUil'b Ha OHOll CXpOeHlCM'b u C’b 11 e- 
pcBOAOM'b go.ira 110 npauu.ia.M'b coxpaHiioii Ka3iibi, 
kxo uo*e.iaex*. Topx'b * e  iia3HaHaexca 22, c*  
BepeTopaiKOK) 28 ceifxi Spa 1801 t . ,  B'b 2 ia c a  110 
nojiyAtiii; hoicmv *e.iaioinie Kyimxb 11 S.iarono- 
rta ib  aniiTbca B'b coxpaHiiyio Kasiiy in. HU3HaieH- 
BKlfl AOIU. M llOAHHCaibCH K'b TOpi’y, U BO BCHKOe AO 
Topra BpeMa, paaoMaTpuBafb oyjiaxn, ao npoiia- 
boactb.i upoga*u oiHocaiipaca. (474 )

C .-lIe iep S y p x cK aa  co x p a im aa  K asna, ‘no n o - 
AoiKetiiio cB ociiy 17 * en p a jia  18 0 1  x. cocT oanuie- 
Myca, c ii ii*  oO 'baiuaeT 'b, nxo b *  ohoiI OyACT* lipo- 
AanaTbca, c *  a y n ip o im a io  xopxa, 3ajion;eiuioe n  
Bpocpoqcniioe n i i t i i i e  no iitu iU K a A A aiia TCopxie- 
BHXa M layM aHa, liuxeucK oii ry ó ep iiin  JleiieabCKaxo 
y t3A a Ha3biBaeMoe Hu3rojioBX> c *  A cpeiniiiim  3 a -  
pyaeB bie, Hn3roAOBbie Ko3aoBmu3iibi, CKaKynoB- 
niU3Hbi, 8a.xtcbU n a n  3aaeHKu, b *  Koxopbix* 110- 
ceaeH o 3 5 8  KpecTbaixi., a  b *  AOCxanAeHHon ceMy 
lu j ti i i io  xyOepHCKUM'b npaBACHie&i'b o im cu 3iiaHnxca 
np ii o3HaqeiiHbix'b ce .iem ax 'i. 3e.M.m 2 4 1 2  A- 3 7 2  c.
11 HocejieHHbix'b Ha oahoii 340 KpeciBHixb no IO-11 
peBH3iu, a  n a  81140 3o3, Ha koc.m'B AO^xa coxpaH- 
hoh Ka3Ht cocToux'b 30,990 pyO. H iitiiie x. lila y -  
Mana OyAex* upoAaBaxbcH, co Bcew upmiaAaeiba- 
meio k*  Heiiy aeiiAcio u bchkhm* na onou cxpoe- 
HieM* u c*  nepeBOAOM'b AOJixa no lipaBii.iaM* co- 
xpaHHou Ka3iibi, k to  uo*e.iacT'b. Topxb * e  Ha- 
3Haqaexca 11, c*  iiepexopamoio 15 ccuxaOpa 1801 
r., bi> 2 ia c a  no nojiyAHii; lioneiiy *eaaiom ic Ky- 
nHXb n O.iaxoBOjiax'b annxbca B'b coxpaimyio Ka3iiy 
B’b Ha3HaqenHbni achb h noAiincaxbca k* xopxy, u 
bo BcHKoe ao ’xopxa npeiia, paacMaxpuBaTB Oysiaxn, 
Ao npoH3BOACXita upoAaam oxnocaii;iHca. (475)

2. C.-IIexepSyprcKaa coxpaHHaa Ka3na, no no- 
Aoaieniio CBoeiiy 21 <i>enpa.ia 1801 x. cocxoauuie- 
irycH, chm'b oSbHBAaex*, nxo b*  onofl OyACT'i, npo- 
AaBaxbca, cb ayKqioHHaxo xopxa, aajioaicHiioe a 
iipocpo'ienHoe u iitu ie  iioiitmuKOB* CeBepnua Aae- 
KcaHApa Ka3HMiipa, HnKoaaa n Po3bi 1’aacKo, Mu- 
xeOcKoii ryóepiiin HeneabCKaxo yfca/ia Ha3biBaeiioe 
Boópono c*  AepeBiieio IMySapuiio c* 3eMaeio 187 
Aec., b*  KoeM'b noceaeno Kpecxbatxb 14, a  B'b ao- 
cxaBACHHoft ceMy n.Mtniio ryóepucKUin, iipaiuie- 
HieM'b oiihch, siiaMUTca npn OBHaqenno.M'b li.Mtiiiu 
3eMAH xo * e  caMoe KoanaecxBO noceaenHbix* xn> 
ohom* KpecxbHH'b no 10 peiniain n na .1040 17, na 
KoeM* AO.ira coxpannoB Ka3Ht co c to h i*  1,250 p. 
M iitnie r r . T.iacKO OyAex* npoAaBaxbca, co Bceio 
npnnaAAeaiameK) k* nejiy ac.vueio 11 bchkum* na 
oHoft cxpoenicin. n ex. nepeBOAOM'b AO.ira no upa- 
Bii.uii'b coxpamioii Kasnu, kxo noaie.iaex*. Topr* 
* e  nasiianaeTca 18, C'b nepexopiKKOio 21 oi;xaopa 
1861 t „  b* 2  ia c a  no noJiyAnu; noncjiy *e.aaio- 
i4ie KynnTb n O.iaroBO.mT’). aBUTbca b* coxpaimyio 
Ka3ny b* Haanaiemibift Acnt u noAlincaiŁCft Kb 
Topry, n bo Bcaiioe aó Topra npcMfl, pasciiaxpn- 
Baxb óyiiarn, ao nponsBOACTna npoAaam oxnoca- 
niiaca. ' (476)

2 . O x* BiueucKaxo ryóepucKaro lipaB.ienia oSb- 
HBJiaexca, hxu b *  catAcxBie nocxaHOBJienia ero , 22 
Maa cero rop,a cocToauuiaroca, Ha yAOBJiexnopenie 
npiI3HaHHbIX'b lIOA.lCiKaimi.MU 6e3Cn0piI0My B3B1- 
CKaniio AOAroBb eiipeeci. E b iiu  n Mepbi-JLefiSbi 
MenACAioBUHcn AepeAioBb, a  umchiio: a )  Ebiibi 
A epe.ia ABopauaMb HapaaioBBMam, b *  cxencim  abo- 
pHiiuna Mexoiuma no pocnucu t 34 p ,  H  n a c .it,1,1111- 
K aaib BuKeHiifl raypnAKeBima b b  c tc u c h h  aoażk- 
HHKa u x b  CBpen IlIOJlOMa /IciiiRiinciiCKaro no 3aeM- 
HOMy iincbMy 150 pyO. Cb npoiJCHxaiiii, H3* Kouxb 
cjit.xyeTb nonoAHUXb A0Jir'b B ukchxih la y p u jm e . 
Buna noM tm im t liaamHCKOń no p tu iem io U m iiam  
CKaxo yt3A naro cyAa  57 p. Cb npo4CBiaMB 
an p t.u i 1836 r . n ‘ó) Bepw leflO H  AcPM a ,iacJltA~
HHKaMb ABopHHima BHKeHxifl raypM.iKCBUia no 
sacMHOMy nncbiiy 10 0  p. c*  npo4 enxaMU, noA»ep- 
*eiib i B'b nyuAimiiyK) npoA a*y A»a AePeBflllHbie 
OAHo-axa*Hbie aomh u x b  ĄepeiiioBb Bb x. OuiMflnt 
cocxoamie, 04tHennbie: npnnaAAe*amin eBpew 
MeiiAejiionniy ^epejno B'b 300 p. ii Eepny JlcnSt 
•WciiACAioBimy Ąepeaio Bb 120 p., u aaa  npoii3Be- 
AeHia me xaKOBOfl npoAaiKU naasAOMy AOMy nopaawb 
naeiia-imib in, npncyxcxBin OuiiinncKaro yt3Anaxo 
cj’Aa cpoKb xopraMb 3 1 qiicaa iio.m Mtcima cero 
roAa, cb  11  HacoBb yxpa, cb  yaaKonennoio 110c .it 
n ™ ^ Pe3'h T1)fl Aim nepexopiKKOio. TKeaaioinic 
S a S ? t TL ° yMarH’ oxnocfli4 iflCfl K'b 9T0fi ny- 
MHHVTOMb v ta  AaiiVt’ MOryTb  HailXll OHblfl B'b yno-

1 cyAt- Ironn 30 aha 1801 r.
CQBtTHUK* l 'CąoĄ(JSt
C eiipcxapi, u 0Ma[td

CxoAonaHajiLHHKb l{0d3b. (484)

O G ŁO SZEN IA  SKARBOW E.
2 . S t. P e te rsb u rsk a  k assa  zachowawcza, w sku 

tek  postanowienia swego 16 stycznia 1861 r. na- 
staiego, niniejszem ogłasza, iż w niej bydzle się 
przedaw ał z publicznego targu , zastawiony i prze 
roczony m ajątek  obywatela Teofana Galejew.-kie 
go, w W ileńskiej gubernii w W ilcjskim powiecie 
przy m ajątku llerw eczu i wsi Pacioli z ziemią 276 
dz. 1060 sąż., na której osiadłych wtościan liczy 
sig 45, w przysłanym  zaś przez W ileński rząd 
guberujalny inw entarzu wymieniono w tym ma
ją tk u  ziemi 278 dz. 770 sąż. i osiadłych na nieŁ 
włościan podług 10 rewizji 41,• a obecnych 42, na 
którym  długu do kassy zachowawczej należnego 
liczy sig 2,030 rubli. M ajątek  p. Galejewskiego 
przedaje sig ze wszystkiemi należącemi doń grun
tami i ze wszelkiem zabudowaniem, oraz z prze
lewem długu, według przepisów kassy zachowa
wczej, jeżeli kto bgdzie życzył. T arg  je s t  nazna
czony dnia 15, a przetarg 20 w rześnia 1861 roku, 
o godz. 2  po południu; przeto życzący kupie, ze
chcą przybyć do kassy zachowawczej w dniu na 
znaczonym i stanąć do targów, w każdym zaś 
przed targam i czasie mogą być rozpatryw ane pa  
piery tej przedaży tyczące sig. (4 7 2 )

2. St. Petersburska  kassa zachowawcza, w sku
tek  po itanowienia swego 9 lutego 1861 roku na- 
stalego, niniejszem ogłasza, iż w niej bgdzie sig 
przedawał, z publicznego targu , zastawiony i prze- 
roczony m ajątek obywatelki Tekli Szaniawskiej, 
w gub. W itebskiej w pow. Potockim zwany Sza- 
tyłowo, z wsiami; Szatylowce, Korowajszczyna, 
Zachlebino, Niekrytoj i Morki, z ziemią 1017 dz. 
239 sąż., na której osiadłych włościan liczy sig 
97, w przysłanym zaś inw entarzu tego m ajątku 
wymieniono przy rzeczonych wsiach ziemi 1U17 
dz. 239 sąż. i włościan na niej osiadłych 98 podług 
10 rewizji, a  obecnych 79, na którym długu do 
kassy zachowawczej należnego liczy sig 11,740 r. 
M ajątek p. Szaniawskiej przedaje sig ze wszy
stkiemi należącemi doń gruntam i i ze w'szelkiem 
zabudowaniem, oraz z przelewem długu, według 
przepisów kassy zachowawczej, jeżeli kto bgdzie 
zyczyl. T arg  je s t naznaczony dnia 2 2 , a  przetarg 
28 września 1 8 6 1  r., o godz. 2  po południu; prze
to życzący kupić, zechcą przybyć do kassy zacho
wawczej w dniu naznaczonym i stanąć do targów, 
w każdym zaś przed Largami czasie mogą byc roz
patryw ane papiery tej przedaży tyczące sig.

(474)
2. St. P etersbu rska  kassa zachowawcza, w sku

tek  postanowienia swego 17 lutego 1861 roku na- 
stałego, niniejszem ogłasza, iż w niej będzie sig 
przedaw ał, z publicznego targu, zastawiony i prze- 
roczony m ajątek obywatela Adama syna Jerzego 
Szaumana, w gub. W itebskiej w pow. Lepelskim 
nazywany Nizgołowie ze wsiami Zaruczewje, Ni- 
zgołowje, Kozłowszczyzna, Skakunowszczyzna, Za
lesie czyli Załgki, w których włościan osiadłych 
liczy sig 358, w przysłanym zaś przez rząd guber- 
njalny inw entarzu tego m ajątku wymieniona przy 
wsiach rzeczonych ziemi 2412 dz. 872 sąż. i osia
dłych na niej włościan 340 podług 10 rewizji, a 
obecnych 353, na którym długu do kassy zacho
wawczej należnego liczy sig 36,990 rub. M ajątek 
p. Szaum ana przedaje sig ze wszystkiemi należą
cemi doń gruntam i i ze wszelkiem zabudowaniem, 
w raz z przelewem długu, według przepisów kassy 
zachowawczej, jeżeli kto bgdzie życzył. T a rg  je s t 
naznaczony d. 11, z przetargiem  15 w rześnia 1861 
r., o godz. 2  po południu; przeto życząc? kupić, 
zechcą przybyć do kassy zachowawczej w dniu 
naznaczonym i stanąć do targów, w każdym zaś 
przed targam i czasie mogą być rozpatryw ane pa
piery tej przedaży t\czące  sig. (475)

2. S t.-P etersburska kassa zachowawcza, w sku
tek  postanowienia swego 21  lutego 1861 reku  ua- 
stałego, niniejszem ogłasza, iż w niej bgdzie sig 
przedawał, z publicznego targu, zastawiony i prze- 
roczony m ajątek obywateli; Sew eryna, A leksan
dra, Kazimierza, Mikołaja i Róży Hłasków, w gub. 
W itebskiej w Newelskim powiecie położony, zwa
ny Bobrowo ze wsią Szubaryno z ziemią 187 dz., 
gdz e osiadłych włościan je s t 14, w inw entarzu 
zaś tego m ajątku przez rząd gubernialny przysła
nym wymieniono, iż w tym m ajątku ziemi znajduje 
sig taż sam a ilość, a  obecnych włościan w 10  re 
wizji zapisanych je s t 17, na którym długu do kas
sy zachowawczej należnego liczy sig 1,259 rubli. 
M ajątek pp. Hłasków przedaje sig ze wszystkiemi 
należącemi doń gruntam i i ze wszelkiem zabudo
waniem, oraz z przelewem długu, według przepi
sów kassy zachowawczej, jeżeli kto bgdzie życzył. 
T arg  je s t naznaczony dnia 18, a przetarg  21 paź
dziernika 1861 r„  o godz. 2  po południu; przeto 
życzący kupić, zechcą przybyć do kassy zachowa
wczej w duiu naznaczonym i s tanąć  do targów, 
w każdym zaś przed targam i czasie mogą być roz
patryw ane papiery tej przedaży tyczące się.

■1 tmn K S ?
2. W ileńsk i rząd gubernjalny ogłasza, iż w sk u 

tek  jego postanowienia 2 2  m aja te r . toku  na- 
stałego, na zaspokojenie uznanych jak  należących 
do bezspornego uzyskania długów żydów Jew ny i 
Bery-Lejby Mcndelowiczów Dorelów, a mianowi
cie: a) Jew ny Dorela szlachcie Baranowiczom 
w stopniu szlachcica Czechowicza za rewersem  34 
rub. i spadkobiercom W incentego Hauryłkiewicza 
w stopniu ich dłużnika żyda Szoloma Daniuszcw- 
skiego za obligiem 150 rubli z procentami, z któ
rych należy zaspokoić dług W incentego H aury ł
kiewicza, obywatelce W ażyńskiej za wyrokiem 
Oszmiańskiego sądu powiatowego 57 rubli z pro- 
eeiitami od 23 kw ietnia 1836 roku; i b) Bery- 
t )Al'-v Morela, spadkobiercom szlachcica W incen- 
ego H aury łk iew icza  za obligiem 10 0  rubli z pro

centam i, wystawione zostają na publiczną prze-
i nOL 1,revvu‘uiie jednopiątrowe domy rzeczo

nych Doi elów, w m.Oszmianie położone, ocenione: 
należący do zyda Jew ny Mendelowicza Dorela na 
360 rubli, l do Berki Lejby M endelowicza Dorela 
na  1^0  1’db., dla uskutecznienia tej przedaży po
osóbno każdego domu, w Oszmiańskim sądzie po
wiatowym będźie się odbywał ta rg  d. 31 lipca ter. 
1861 r., o godz. 11  ziana, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem ; życzący rozpatryw ać papiery, tej 
publikacji i przedaży tycząc . mogą je  znaleźć 
w tymże sądzie powiatowym. maja 1861
roku.

Radzca Giecold.
Sekretarz  Komar.
Nacz. Stołu Kodś. '  ’

2 . 0 x1 , Bn.ieHCKaro iipBKa3a oSm ecXBem iaro 
n p n 3 p tu ia  oóijJIb.ih o ic h , hto ąjih B tipym ui ccyAHa-

2 . W ileński urząd powszechnego Opatrzenia 
- -  .... ogłasza, iż 'd la  wyręczenia długu pożyczkowen-n

np“  “ IHUX'h neAOHMOK'b,cor,1a- i innych zaległości skarbowych, stosownie do p S
!innurinni 1 1 9 r, .. 4 __ v .oho nocxuHOB.ieiiijo, 13 uoim cero 1861 r. cocxohd- stanowieni i 13 czerw ca ter. 1861 r. nasfałego

0 H-imCTnhrxJ 1 ^M ncj‘i°miB«JHTŁ<,H Bł> npuc^ TCTBiir M z ie  się odbywał w tym urzędzie targ d. 1 8 nast. 
( mm cTvxiK oiLm m o U I4ar° 0KTfl°1)fl Października, ze zwykłym we trzy  dni przetargiem, 
1 om TP" ,ł" H nfP eT°P,K- na P ^ d a ż  majątków Krasnopol' i 1st obywateli

» » * * * * « >  ^  ^  . a ^ * ^
ńliMamemmeń,— nepBaro c-b 54 wy*ecKaro no,m 
Ayma.Mii, 352J/J, AOciixmia.Mii ae.M.iii n co BCksi* k*
OHOMy iipHHaA.'ie;Kiiocxn.\iii, onkucimaro no gecniu- 
.rbruen cjiojkhocxh Aoxnga b* 9,236 p., n B’roparo 
c'b 14 MjBKecKaro noaa AymuMii, 162 AOcaxmiaMii 
30M.1U U CO BCt.M 11 K'b OHOAiy 11 [) IIII a A-l C iK H 0 C X fl MII,
bąkiiemiaro no Aecaiujitxiieii caoamocxn Aoxoga 
B* 3,638 p. cep. A noxoMy iKc.iaioutie ynacxBo- 
BUXL, O.iaXOBU.llIT'b HBUXBCH K'b 03IIa'ICIIIlLLM'b Xop- 
raM’b cb u.iaxoiuiACiKHLi.Mii 3a.iora.Mn in, npnKa3x>, 
rglJ .Moryxi, imA'ktL n iipcg'b naciy iuenieii'h  cpo-
KOB'b XOj XOB'b OTIIOCHiąieCfl K'b OlII.M b Il.M'kniil.M'b
AokyMdnxbi. Irihh  24 Aua 1 8 6 1  jo g a .

Mc. a- nciipeMkiiiiaro >ucm  Kainoacniu.
3a CeKpexapfl UonJiaec/eiu. :°a r.wa.v A!
Cxo.ioiia'ia.iLiiiiK'b Koeajieecxiu. ' t (470)

2. CeHaxop*, xanui,ni coiikrnm;* rpa* i, Cxa- 
HHCJian'b tJcmioiuiTh liuccaKoecKiii c'l, cynpyroio 
A.teKca«A|oK) MnaiioBiioio n ca a; a u ko 10 My ao iui ko io 
Poa;ancKok) oxiipaiuaexoi 3a rpaniigy. v.ir/.vawoliit

Kojia. acc. dyóueuw . i toxeoil (482)
3. O r*  piuencKaro ryOepucKaro npamieBi* 06*- 

a sjiaexcai >ixo

szewiczow,—  pierwszego z 54 włościanami płci 
męzkiej, 352Vj dziesięcinami ziemi i ze wszy
stkiemi przynależytośćiami, ocenionego w stosun
ku dochodu dziesięcioletniego 9,236 r„  i ostał nie
go z 14 włościanami płci męzkiej, ze 162 dziesię
cinami ziemi i ze wszystkiemi przvnależvtościami 
ocenionego w stosunku dochodu dziesięcioletniego 
3 ,6 3 8 ru b .sr.; przeto życzący uczęstniczyć w tych 
targach, zechcą przybyć mi nie z pewńemi ewi- 
kcjami do urzędu, gdzie i przed terminem targów 
mogą być, rozpatrywane dokumentu tych m ają t
ków tyczące się. Dnia 24 czerw ia 1861 roku.

Pel. ob. członka ciągłego Nugluwala.
Za Sekre tarza  Popławski.
N acz. Stołu K ow alew ski. (470)

2. Senator, radzca tajny hrąbia S tanisław  K os
sakowski i  żoną A leksandrą i służącą Ludw iką 
Różańską, wyjeżdża za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (482)

3. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sk u 
tek  jego postanowienia 31 m aja te r. roku naśtałe-IVA ił lik ilłln ....      ? • * » 1 'T. , . .— - b*  cjikACiiue nocxanoBJictna ero,

31 .Man c |x o  ro g a  co cx o au m aro ca , a.ih  ii tm u x e .ii ,-  go, dla stan o w czeg o  w y św ie c e n ia  w sz y s tk ic h  d łu - , 
n a ro  upuBeAenifl b*  naukcriioc iB  n c tx *  AO.iron* u gów i funduszów  o b y w a te lk i p o w ia tu  D z iśń ie ń sk ie -’ 
ia iy m e c x n a  n o ii tu tn ą b i A iicuencK aro  y t3A a T e p -  go G ie r tru d y  P cz y c k ie j, n a  z a sad z ić  1095 i nuistę- 
TpyAH loijnoiOBOU llMiiąKOfl, u a  o noBaHin 1095 h p u ją c y c b  .a r t .  X  T . Cz. 2  Zb. P r .  C yw ., c z y n i się 
nocjrkAJ'ioktiix'b ex . X  T . u . 2-fi, CA'k.uuri, 9-x tf-M t- w e z w a n ie jw  te rm in ie  d z iew ięc iom iesięcznym  w szy -

)B* ii AOJiżKiiUKOB* etkich je j wierzycieli; dłużników, od dnia osta t-CHMl u ,n i IILI30B'b BCiJX'l, KpCAIIXOpOB
ca , co a h h  uocjitA im ro  iip ii iie ia id ii if l  o xo.m* o ó * - 
Afijieiiin 1/ 1, CeiiaxcKHX'i, BtAOAiocxax*, c *  xk.\i'b, 
Mioóiii iićk la c iH b jfl jiuga , u.MtioiąiH k *  nefi n p e -  
xeii3iu ii.iu Biiaiouąiii o lu iy n ie c x a i  n,m  K am rra- 
Jiax'b, K'b lieu  npnH A A ąe*am ux'h, a  Ka3eniibiH n p u - 
cyxcxBcinibiH .Mkcxa o H iicjiam iixcn u a  Hen Ka3en- 
Hbix* B3MĆKauiax*, upncjia jiu  o c e n *  go iicxeHenin 
Bbime o a d a ie m ia ro  cpoKa, b *  cie npaiuieHię. npo- 
m e u ia  n  xpeooB aiiin; n p u  ic.m'i, liepBi.ia npcA Bapa- 
Kixcfl, mto b *  c .iy i .e t  iieoG 'bfliueiiiii bmh b *  Bi.ime 
ooH aiem ibiii cpo i;*  cb o h x *  upexeiiBifi, onu  juim eiibi 
dygyx*  y ia c x m  b *  KOHKypct, a  aa  y rań isy  iiM tuia 
AOJiyKimąt ll iu ą K o ii  iij)u iia ,y iea;am a ro , noA oep- 
Xiryxcn BśbicKuiiiio no cyAy. I io h a  17 ah h  1861 r .  

CoBtXHiiK* L'eąo.idu. 
i CeK pexapb EoM ups. s b in B a n a  

GxojionaiajiBimK'b hod3b. (441) 
3. O n , B ii,ie iic i;aro  ryóepucK aro  iip an aeu b i o ó * - 

HBAflexcn, ix o  B* cjitA CiBie nocxaiiOBJieHia e ro , 4

niego wydrukowania o tern ogłoszenia y\' gazecie 
Scuackićjj. z zastrzeżeniem , iżby wszyscy prywa
tni m ający do niej pretensję lub wiedzący o m ają
tku  albo o k pitalach do niej należących; skarbo
we zaś urzędy o liczących się na  niej należno
ściach skarbowych, przysłali o tern w ciągu tego 
term intt d$ tego rządu prośby i żądania; prźyczem 
pięriysi zawiadamiają się, iż w razie, jeśli w owym 
term inie nie uwi dumią o swych pretensjach; po
ż y w ie n i będą praw a oczęstnicżenła w konkursie!,' 
a za ukrycie funduszu do odłużonej Pczyckiej na
leżącego,, ulegną sądowej odpowiedzialności.
Daia 17 <|zerwca 1861 roku. i zu ao ri ■ • i __

Radca Giecold. _
Sekretarz  K om ar. <rzwHnx;if __

I Nacz. Stołu Kodż.)Hui’bqM  wen(441)

3. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku- 
m  tek jego postanowił ma \\ duiu 4 zeszl. m aja na-

mhh. Man cocxoflBmaroca, Ha yAOBJiexBopeme npn- stałego, na  zaspokojenie przyznanej należącą do
bezspornego uzyskania postanowieniem Lidzkiego 
sądu zieińskiego, weszłem w praw ną moc obowią
zu jącą, pretensji szlachcica Jan a  syna Antoniego 
Zapaśnika do , szlachcica fctefana syna Stefaan 
W iJbika Ąa. obligiem na 75 rubli z procentam i wy
stosowanej, w ystawiona zostaje na publiczną prze- 
daż należąca do W ilbika trzecia  część schedy 
W ilbiki zwanej, w Lidzkim powiecie w .4  stanie 
położonej, zaw ierającej ziemi 25 dziesięcin, oce
nionej 2 ($  rubli, zostającej w nierozdzieinem w ła
daniu P idtra i Ja n a  W ilbików , i dla uskutecznie-

śnaiiHofl i noA Jie*aiąeio  6e3CiiopHOMy B3ł>ICKaHiK), 
iiocxaHOB^enieM* AiiACKaro 3eMi)Karo c y a a  BomeA- 
rnn.M* irb 3aKoiiHyio ciiay, n p e re n a in  Aiiopiiiinira 
ilBaHa AmoHOBa 3anacHHKa i;* ABopmumy a;e 
CrenaHy C xeiianony  B iui.ó iiK y no aae.Miio.My m ic t-  
m? B'b 75 p. c'b iiponeiiiaM ii npocTHpaeMofi, nog - 
n ę p * e n a  ń 'b  iiyó.iumyio npoAaaty npnnaA.ie»amafl 
'Bu.u,0iii;y ’/ 3 iacxb y iacxna 3eMJiu, B ujilóuku n a -  
3i,iBaewaro, AugCRaro yt3Aa b*  4 crank  cocioa- 
m aro , iiM iaio iaio igaro  3eMjiu 2 3  acchthh* ,  oiyk- 
H ćiiuaro 2 9 0  p ., naxoAflntarocH b*  nepa3Ak,iLiio.Mrb
B.iaAkiiiii c rb 6parba.Mii n ex p o M b  u Mbahom* B n .it -  n ia  te j p rz e d a ż y , w L id zk im  sąd z ie  pow ia tow ym  
6nKa.Mii, u  A-tn npou3BeAeHifl xai;oiiofi npoA aam , będzie się ' od b y w ał t a r g  d n ia  26 lip ca  te r .  18 6 1  r., 
H a3H aieiirb b* lip u c y rc iB in  JliiACKaro \k 3 A u aro  od godz. 11 z ra n a , ze zw y k ły m  w e tr z y  dn i p rz e -  
cy g a  c p o l*  xo p ra .u *  26 iu c . ia  iio ,ia  c e ro  roA a, e t  ta rg ie m ; .ż y czący  ro z p a try w a ć  p ap ie ry  te j  p rz e d a -  
11 ia c o B *  yxpa, c *  ysaK ouennoio  noc.it> oiitrx* ży i p u b lik ac ji ty c z ą c e  s ię , m ogą je  w idzieć  w ty m -
ipi!3'i> TpH Ann iiepexopjKKOio; jKCJiaiomie pa3CMa- 
xpunaxb  óyM aru o x iio cau u eca  k*  axofi nyOjiiiKaniu 
n  npoA aact M oryT* H afn u  o it tia  bm, ynonaiiyT oM * 
y®3AH0M'p cyak - Iio iia  15 ahu 1861 roA a. 

CoBtxiiuK * I'eu,o.idi.
- i CeK pexapb KoM ups. ,,jn(G.fj(WX iflbóW  

C xojioiiaiaJitiiH K * Iiod3 b. (430)
3. MęruneBCKin np m ta3 *  o o m ec iB e im aio  n p u - 

apt.nifl oo 'b iiiu aex 'b , n o  b *  npucyxcxn iu  e ro  6y- 
AeT* npoii3B0AUTbca 7 aB rycxa 1 8 6 1  roAa Topr'b, 
c *  nepexopwKOio ip e 3 *  rp u  Ana, n a  liocxaBKy jy ia  
M oxii.icbckux*  xpucxiancK nx'b u  CBpCficKux'b Ooro- 
yxoA utix'b aaBCAcniń u cupoxcK aro ĄO.Ma, paBiio n  
A.ia yh3AHbix* iio .iliih h *  b *  x e ie u r a  x p e x *  .it.x i,, 
c i i ix a a  c *  1 a n n a p a  11)62 no 1 aiiB apa 1 8 6 5  xd^a 
pa3 iib ix*  lipiiuacoB 'b u  M axepia.ioB*, Kait'b xo: My- 
ku, Kjiyiia, roBaAiiHbi, cojiu, c a a a , M ac.ia KapTO- 
4>eaa, e tn a ,  obcu, cojiombi, ap o b * , c n t i e f l ,  M acaa 
K oiion.ianaro u  jiaM noB aro, 4>uxe.ia n  n p o ia ro , 
pan  no OAeatAbi, oóyBH u  p aa iib ix *  x o jiiu c b lix *  n 
cyKOiiiiMX* liem eii uo  oopaaua.M'i,, k u k *  j\m i  o :w a- 
le iiH b ix*  3aneAeHiii, xaK * panno  n A-m ytoAHbix* 
6o.ibiiiiivi> MoruacBCKOii ryO epniii u a  cy.u.My n p u -

że sądzie pow.atowym. Dnia 15 czerw ca 1861 r.
R adca Giecold. ■ 11

. S ekretarz  Komar.
40 1  *5 I N acz . S to łu  Kodś. 01CT3Oqn -j)430)

f  = /  ................................
3. M o h y lew sk i u rz ą d  p o w szećh n ó j o p iek i o g ła 

sz a , iż  w  nim  będzie  się  o d b y w ał 7  s ie rp n ia  1 8 6 1  
ro k u  targ*  z p rz e ta rg ie m  w e  tr z y  dn i, n a  d o s ta r 
czen ie  d la  M o h y le w sk ic h  c h rz e ś c ia ń s k ic h  i ży - 
d o w sk ic h iz a k ta d ó w  d o b ro czy n n y ch  i dom u s ie ro t, 
tu d z ież  d la  szp ita ló w  p o w ia to w y ch  w c ią g u  tr z e c h  
la t ,  licząę  od 1 s ty c z n ia  1 8 6 2  do 1 s ty c z n ia  1 8 6 5  
ro k u , ró żn y ch  zap asó w  i m a te r ju tó w r ja k o  to: mą
ki, k ru p *  m ię sa , so li, s łon iny ,! m a s ła , k a r to f l i ,  
s ia n a , o h 's a ,  s ło m y , d rz e w a  opałowego*; św ieć , 
o le ju  konopnego  i lam pow ego ,-kno tów  i ihpyeU  po
trz e b , o ra z  o d z ien ia , o buw ia  i ró ż n y c h 'rz e c z y  p ió r 
e ie n n y C h s i su k ie n n y c h  w ed łu g  w zorów , ta k  d la  
rz e c z o n y c h  z a k ła d ó w , ja k o  te ż  i d la  sz p ita ló w  po ; 
w ia to w y c h  g u b e rn ii M o h y le w s k ie j , n a  Sum m ę
m nie j w ięce j do 3 5 ,0 0 9  ru b li s r .  h a  ro k .

niria-----d  a— (F. —
M tpiio B'b roA'b AO 3 5 ,0 0 0  pyó . c.ep. u c z e s tn ic z y ć  w tv c h  ta r u a e h  i

I l o ie t iy  * e .u io u ł ie  y ia c x B o n a x t n *  stom*  Top- ( lZCt0 ry c z ą c y  u c z ę s tn ic z y c  w ty c h  t a r g a t  n i
r i  n  Biiićib noApflA't 9TońnocTaBK« m ć ra M u  u m  p o d ją ć s m  u - k u te c z m e a ia le g o  d o s ta rc z a n ia  c zę -
bcc BMtcUb, kuk*  A-ia npiiKa3a m aroA iiie  OyAex*, śó ia im  lu b  h u r te m , j a k  s ię  to  d la  u rz ę d u  okaże
M o ry x *  a im r tc a  b i , ceń  nm iK as*  k*  iia3..aie.m o.M y rz e c z ą  k o tz y s tm e js z ą , m ogą p rzy b y ć  do te g o  u rz ę -
AJia xopra cpoiiy, c *  SaaroiiageauibiM ii 3a.iora.Mii d u  na naznaczony na t a r g  te rm in , z pewnemi
n  naA Jie*am ii.u 'u BiiAa.M.i o cB o eM *  3Banin u n p a -  ew ik c ja m i i n a le ż y te m i św ia d e c tw a m i, ty czą eem i
B ax* Ha uc iv n z ien ie  c*Ka3Hoio b*  A oronopu . I riha s ię  ic h  riid o w ito śc i i p ra w  do z a w ie ra n ia  um ów  ze
Aiia 1861  ro g a . (4 5 3 ) sk a rb e m . D n ia  c z e rw c a  1 8 6 1  ro k u . (453 )

3 . O n ,  B in e n c K a ro  ryóepucK aro  upa ii.ie iiia  o ó i,-  3 . W ile ń s k i  rz ą d  g u b e rn ia ln y  o g ła s z a , i i  w  s k u -
aiuaeTC fl h to  bt> CJiigCTBie nocxaHOBJieHia e ro , te k  je g o  p o s ta n o w ie n ia  11  k w łe tn fa  t e r .  ro k u  n a 
i l  an i) i.if l c e ro  ro g a  cocxoH B inaroca, n a  ygonzie- s ta łe g o , n a  zasp o k o jen ie  p rz y z n a n e j zh. n a le ż ą c ą  
XBODOiiie rip iw iiaim aro iiOA-ieauimiiM* 0e3cnopi.OMy do bezsp o rn eg o  u z y s k a n ia  w eszlym  w p ra w n ą  m oc 
B3bicKaniio nomcAmiiM* b *  3aKonnyio cii.iy o n p e- o b o w iązu ją cą  p o stan o w ien iem  L id zk ieg o  są d u  po- 
it.ie iiie .M * JLiiACKaro y to A iia ro  c y g a  iicita g iiopa- w ia to w eg p , p re te n s ji  s z la c h c ic a  K a z im ie rz a  M a
mma K a 3HMiipa fIuoB.ieBa M a.iaxouCK aro, C Tcncitt la c h o w sk ie g o , k tó re g o  s to p ie ń  o b ecn ie  p rz e d s ta -  
itoero iibiiil, npegcxaB Jiaex’b cb im , e ro  'h p a iin i , K a -  w ia  sy n  je g o  L ra n c is z e k  M a ła c h o w sk i, do sz la - 
3iiMiipoB* MaJiaxoBCKin, k *  ABopaimiiy C xaniic.iaB y c h c ic a  S ta n is ła w a  K a sp e ro w ic z a  za oblig iem  z a -  
K acn ep o B in y , no  3aKJiagHoń e g i - m i  b *  12 0  pyó . s t a w n y m /n a  120  ru b li ro szczo n e j, w y s taw io n y  
npocxiipaeM aro , nogB epaien 'b  b *  n y ó .u iin y io  ifpo- zo s ta je  d a  p u b liczn ą  p rz y d a ż z n a jd u ją c ; się  z a  
gaa ty  n ax o g am iiic a  b *  3aK .ia.u .0M'b BaagBnin M a- p raw em  z a s ta w n e m  w po siad an iu  M a łach o w sk ieg o  
jiaxoBCKaro y iacx o K *  3 e M . n i  K aciiep o B iiia , JLug- k a w a ł z iem i K a sp e ro w ic z a , w  idz im  p o w ie c ie  
CKaro y ią g a ,  1 cx a n a , b *  okojidu* CoKOJiax* co - w  i - m  s ta n ie  w  oko licy  S o k o łach  po łożony , za-, 
c io f lią iń , :ia i;.iio iaiou (iu  3cm.iii 1 5  gecaxuH *, oąfc- w ie ra ją c y  15 dzies ięc in ,
liem ibiń  fio 10-x ii-.i’tx i ie u  c.iohuiocth iH CTaro go- s te g o  roczn eg o  c ____ ,..W]BU
x oga  B'b cpegne.M* Ko.iiiiecxuk 3a 10  .vkxi, go czanego, 15 0  ru b li, i d la  uskutecznien ia tej p rz e -

Tł v  r  > iH l

zicsięcin, oceniony w stosunku czy- 
dochodu przez dziesięć la t wvre -

dąży, w Lidzkim sądzie powiatowym naznaczony 
został ta rg  dnia 28 lipca te r . 1861 roku, od godz.

oitŁhkh no.iyiaBHiaroca 150 p., H AJia iipon3Bege- 
nia xauoBOH npogaatu naaiiaieii*  n* iijihcvtcxbih
JlugcKaro cyga cpoK* xopraM* 28 m cjia  iio.ifl Mt- H  z rana, ze zwykłym we trzy  dni przetargiem.' 
cana, c'b',11 iacoB'b yTpa, c*  yauKoneimoio uoc.it życzący rozpatryw ać papiery tej przedaży tycM cc 
oHaro ippa*  xpn gna nepexopiKKOio; *e.iaioutie się, mogą je  znaleźć w tymże sądzie po wia10*’*’”1’ 
pa3CMaxpuBaxt Syjiarn, oiHocaiąiacg k*  otoh ny>- Dnia 24 czerwca. 1861 roku.
C.iiiKaąin ii iipogaiK®, M oryx* nafiin  oiibia b*  yno- Radca Giecold.
MfliiyioM* ykagHOMi, cy g t. IioHa 24 aha 1861 r . \ Sekretarz  Komar.

C obIixhiik*  l  eąojidd.
Z f  CeKpexapb h'oM apa.

CTOJionaiaJitHHU'b K odu. (471)

Nacz. Stołu Kodś. (471)
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1. IIoneHHTejiŁHBiń coB trb  aaBCACHiń oóm e- 
CTB6HHa.ro npiwptHm B'b r. BhjiłhB, lO B tm aen,, 
hto 12 HacTynawmaro okthóph Mtcaga SyAyTo, 
npoH3BOAHTtCH B'b KOHTopt BmieHCKaro rocnuTajia 
CaBHHB Topru, h Hepe3b Tpu aha iiepeTopłKKa, Ha 
nocTaBKy crb 1862 no 1865 toa'b npoaobojibctbch- 
hmxtj npanacoBb h Apyraxb norpeSiiocTefl B'b npn- 
aaraeMofl npa cesib bBaomocth, o0o3HaueHHbix'b 
AAA BiueiiCKUX'b 3aBeAeHiń rocnuTa.ifl: Cb. IaKOBa 
h yupoKAemiaro npa HeMb BoeiiHaro OTAtJiema, 
A.ia rociiHTaaeń CaBU’ii. h EBpeńcKaro, a TaKine 
BocnHTaTOiiŁHaro gosia „iH cycb MaaAeueiyió1 u 3a- 
BeAeHia yMa.iuuieHHwxb, cb  TtM'b, <rro aux/iaio- 
uyun , yiacTBOBaxb B'b onux'b cb  0JiaroHaAe»HbiMH 
3aJiora»iH, SyAyn, npeA'baiuaeMbi Brb KaiiueaapiH 
noneauTejibnaro coBtTa npeA'b HacTynaeiiieM'b Top- 
rOBb KOHAlipill, 110 KOTOpbIMb IIOApHA'h Ceft AOJl- 
asenb ObiTb ucnojineH'b.

B f c A O M O C T b
o npuM/i.pnoM3 KOJiu'tecmen, npunacoei, nyoKiibixa 
ea me nenie od noto eoda na npodoeojibcmeie 3aeede- 

niu noncHumejibnaio coe/tma ea z. Bujibnib.
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1. Rada opiekuńcza zakładów powszechnego 
opatrzenia w m. Wilnie, ogłasza, iż dnia 12 nast. 
października b^dą się odbywały w kantorze W i
leńskiego szpitala Sawicz targi, a we trzy dni 
przetargi, na dostarczenie od 1862 do 1865 roku 
zapasów żywności i innych potrzeb w załączają
cym się niżej spisie wymienionych, dla zakładów 
Wileńskich, szpitala św. Jakóba i urządzonego 
przy nim lazaretu wojskowego, dla szpitalów Sa
wicz i żydowskiego, oraz dla domu Dzieciątka 
Jezus i dla domu obłąkanych; życzącym uczestni
czyć w tych targach z pewnemi ewikcjami, będą 
okazane w kancellarji rady opiekuńczej przed ter
minem targów warunki, na których niniejsze 
przedsięwzięcie powinno być wykonane.

S P I S
przybliżonej ilości zapasów, potrzebnych w ciągu 
jednego roku na zaopatrzenie zakładów rady opie

kuńczej w W ilnie.
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UpaBinejiL Ata'i, conkTa łhiuoecniu. (477) 
1. BujieiicKoe ry6epncKoe npaBJienie, B'b cakA- 

cTBie iiocraHOBacHia 6  iioiia cero 1861 r. coctoab- 
maroca, Bbiabiaaerb B'b npucyxcTBie cBoe na 12  
aucjio ceHTaópa cero me roga noMkuiuKa Aaxona  
•hpaimona EtauKOimia h Bckx'b KpeguTopoBb ero, 
a HMeHiio: nojikmuąy Mapbaimy AHTOHona aohb 
TonueBCKyio, gOKTopa MeaunuHM Koa.iemcKaro ac- 
cecopa HnaHa IłaciuibeBa Cmiów, noMkutuKa Ka- 
cnpa 'PaAkeBa claiiunuaro, BiiTeócnaro 3-flruabAiu 
Kynąa A uto na OpmancKaro, llo.ioguaro aikigaHima 
eBpea Kepisy Ceraaa, ABopamma Degopa OcmioBa 
iKapAeiparo, nojitipiiKa Teo*ifjia <PpamioBa l lc c -  
Buua, AnnaGyprcKaro rpamAanuna IleTpa M uxau- 
aoaa KpaiiHx*ejibAa, IIoaonHyK) Kynuuxy enpeuBy 
Keiijiio -  Poxy Jla3apoBa aou l lUmsoBy, ABCHeH* 
caaro Kynga Mengejia IILiioMOBiiua lileHKMaHa, 
noMkutHKa 0aAka IIonymKOBCKaro, ABopaiiHHa Ao- 
Muuiifia KyiipeBima, Uu.ieHCKaro 3-h  rn.ibAiu Kyii- 
ąa Apona EepKOBima AeóeHcoHa, eBpea AOpaxia- 
HgKo MeepoBuua KuHKyjibKima, ABopaiiKy Io3e<bn- 
ny H3i> Te Al onucBb PaA3HuxeBCKyio, Majioji’tTinix'b 
rpHHeBHuefi, KOJiAemcRaro accecopa Ahtohu I le -  
TpoBa CyMMopoKa, Anopain, KaeMCiiria Ocuiiona u 
H3a6eaio llioHTKOBCKiix'b, ABopamma CTanHCjiaua 
KKOBa cbina PycegKaro, ABopairb BuneiiTia u Ah- 
TOHa IlamKeBiiueń, ABopaumia Ocinia CTąHHCJia- 
BOBa 0.ibmcBcKaro, 3amraTHaro CBaiąeHiiHKa 1 ia- 
CHAia llIejiioTy, ABopaumia Muxaiijia BnKeHTbCBa 
UniaTOBHHa, enpea Easkh CBJixoBiina Pygonu, 
ABopaHHHa D agia  HrnaToimva, OaĄta B b iw o m p -  
CKaro, noMkmuąy AoBMOHTOBy, <I>opTynaTa E yń- 
HHijKaro, CeMena ScbMaiia TaTOBCKaro, TypcKaro, 
MajibKCBBUa , nac.riiAmmy CiioiikobckoiI Ma.iro- 
pmaTy IUaHTbipoBy, nojitaniiKa IłeneAUKTa Huki -  
ACMena Tperopoeuia u Opanna EkauKOBuia,— aaa  
cocTaBJieHia noA'b Bk/i,t,nieMri. cero npaB.ieiua, 3a- 
KOHOiMb oiipeAk-ieimaro KOHKypcHaro ynpaB-ienia 
no gk/iaMb HecocToaTeabiiaro AHTOHa EtauKOBima. 
ItoHA 30 ahh 1861 roAa.

CoBtTHHKb reąo jid i.
CeKpeTapb KoMaps.
CTO.noHan.uHiiK'b Kofaa. (473)

1. BiucHCKifl cupoTCKifl cyA'i. npirr.iaiuaeTX, me- 
AaroipHX'b cb  3aKOHHbiMH 3a.10ra.MU Kb ny0.inu- 
HbiMb Topraaib Bb npiicyTCTBie cBoe na 21 hucao 
cero iioAa 11 upeab Tpn aha noc.it> onrnxb nepe- 
TopmKt, Ha B3HTic Bb apenAHoe coAepmanic cb  29 
ceiiTUfipa cero roAa AOMOBb cocToaipuxb B'b n tg e -  
niu cyAa, i’At> óyjfyTb oób/io.iem,! npcABapiiTCAb- 
Hbia KóHAHltiH. Iio.ia 6  aha 1861 r. (487)

1. IlncneKTopb IłiLicHCKoii Bpaueónofr ynpuBH 
AOKTOpb jfe/IHULIUBI CTaTCKift COBkTlIIIKb Ociłllb  
Eapinouinema cb  żkohok) JLaBpeHTmioio AiiApeeB- 
HOK) OTiipaK.iaiOTca 3a rpaiiuny. (491)

1. BujiencKie eBpen: 3-ii niAtAiu Kyneiyb Ioce.ib 
MeiiAe.iL rpod3ćncniii, 3 ru.ii.Aui KynenecKifl ciaiib  
Kępno Hamancona cb  menoio <I>j)iiaok) ii młupane 
I0Ae.ii> llpeiica  n i ’upmb CjiocOepza OTnpaBJiarorca 
aa rpanuny. (4 9 2 )

1. ABopaHHHb BiuencKaro ykapa AiiToiib h y -  
naxobma  cb  menom 4>paimHCRoio OTiipauaueTca 3a 
rpaHHgy. (4 9 3 )

1. ABopaHHHb A*ma6yprcKaro yk 3Aa Ocnnb
llBaHOBb łlcenc/tiu OTiipau.uieTca 3a rpamniy. (488) 

1. ABopaamib IlrnaTiii Ufyuctwir, 0TH]iaB.iaeT- 
ca 3a rpaiumy. (489)

1. HoMtmuKb BiiTe6cK0ff ryóepuin Muxau.cb 
Peym m a  cb  meHoio EBreiiiem CbiH0iibM uxaH.10.vib 
h caymaHKOio KpecTbaiiKoio E.mcaBCToro HlinaAO- 
boh) OTnpaBJiaiOTca 3a rpanupy. (490)
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Śledzi sztuk 2781
Sek ietarz rady Jankowski. (477)

1. W ileński r/ąd guuernjalny ogłasza, iż w sku
tek postanowienia jego , w dniu 6—m czerw ca ter. 
rokunastałego, w zyw a do swojćj sądowej nadzień  
12 września tegoż roku, obywatela Antoniego sy
na Franciszka Bielikow icza i w szystkich w ierzy
cieli jego, a mianowicie; obywatelkę M arjannę 
Topezew skę, doktora m edycyny, assesora kolie - 
gjalucgo Jana Skibę, obywatela Kaspra Łapickie
go, W itebskiego kupca 3-ej giidy Antoniego  
Orzańskiego, Potockiego m ieszczanina żyda Berkę 
Segala, szlachcica Teodora Żardeekiego, obywa
tela le o fila  Jasiew icza, lirażdauiria Dynaburg- 
skiego Piotra Kranichfelda, Pofocką kupcowę ży
dówkę Bi>jlę-Rochę Szykowę, Dziśnieńskiego ku
pca M endela Szlornowicza Szenkmana, obyw atela  
Tadeusza Popuszkowskiego, szlachcica Dominika 
K uncew icza, W ileńskiego kupca 3-ej gildy Arona  
Berkow icza Lebensona, żyda Abram a-Icka M eje- 
ćowicza Kinkulkina, szlachciankę Józefinę z Gie- 
drojców R adziszcw skę , m ałoletnich H ryniew i
czów, assesora kollegjalnego Antoniego Śummo- 
roka, szlachtę Klem eusę i Izabellę P iątkow skich, 
szlachcica Stanisław a R usieckiego, szlachtę W in 
centego i Antoniego Paszkiew iczów , szlachcica  
Józefa O lszewskiego, nadetatowego księdza Ba
zylego Szelutę, szlachcica Michała Ihnatowicza, 
żyda Jelkę Szym chowicza Rudowa, szlachcica Ta
deusza Ihnatow icza, Tadeusza W yszom irskiego, 
obywatelkę Dowmątowę, Fortunata Bujnickiego, 
Symona Jeśm ana H atow skiego, Turskiego, Mal
kiewicza, spadkobierczynię Snopkowskiej M ałgo
rzatę Szantyrowę, obywatela Benedykta Hr.ehoro- 
wicza i I  lau ciszk a Bielikow icza,—  dla ułożenia, 
pod wiedzą tego rządu, prawem ustanowionego  
zarządu konkursowego spraw podupadłego A nto
niego B ielikow icza. Dnia 30 czerw ca 1861 r.

Radzca Giecołd.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stotu Kodź. (473)

1. W ileńsk i sąd sierot wzywa życzących, żpra- 
wnemi ewikcjam i, na targi publiczne do swojej 
sądowej na dzień 21 bież. iipca, i we trzy dni po
tem na przetarg, dla w zięcia w dzierżawę od 29  
września ter. roku domu zostających w zawiady
waniu sądu, gdzie też okazane będą warunki prze- 
dugodne. Dnia 6 lipca 1861 roku. (487)

1. Inspektor W ileń sk iego  zarządu lekarskiego, 
doktor medycy y, radca stanu Józef B artoszew icz  
7. żoną Laurentyną wyjeżdża za granicę. (491 )

1 . Żydzi W ileńscy: kupiec 3-ej gildy Josiel 
Grodzieński, syn kupca 8-ćj giidy Berko Natanson 
z zoną Frydą i m ieszczanie Judei P re is  i Hirsz 
Slosberg wyjeżdżają za granicę. (492)

1 . Szlachcic powiatu W ileńskiego Antoni K u -  
nachowicz z żoną F ranciszką wyjeżdża za granicę

(493)
1. Szlachcic powiatu Dynaburskiego Józef Ja

sieński wyjeżdża za granicę. (438 )
1 . Szlachcic Ignacy Szunieuńcz wyjeżdża za 

granicę. (/|89)
1 . Obywatel gubernji W ileńskiej M ichał lieu tt 

z zoną Gugenią, synem M ichałem  i służącą w ło- 
scianką E lżbietą Czy palową wyjeżdżają zagranicę  

 ____________  (490) ‘
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O G Ł O S Z E N I A
1. BmiencKiu ynoaHOMOHeiiHWń areHT'b tpuii- 

ciiopTHoii KOHTopbi C.-IłeTcpóyprcKoii KOMliaHill, 
„HAAE1KAA“ d'a.iK'B BmucB, u cc tl njuieTm ynk- 
ApMHU nouTCHHyio iiyó.inKy, uto mumaueirb IIpaB - 
jienieM'b Pocciflciiaro CTpaxoBaro o t ’j> orna oOiąe- 
CTBa yupemAemiaro B'b 1827 roąy A rEH TO M 'E  
nPH H H M A T B  H A C T P A X E  OE111ECTBA UT Jb 
1I07KAPA no.Bceń Biuchckoh ryOepuiu BcaKaro 
P°Aa HMyigecTBa ABumuMbia u HBABiimiiMbia: 
crpoeiiia pasiiaro poąa, <i>aópiiKii, aauoALi, Maraąii- 
Ilbl, UMOapbl C'b TOBapOM'b H 6033, OBUTO, McOe.VH, 
nocyAbi u upouia pammia AOMaimibia iiMvigecTBa. ’ 

H oceay l e c n  UMtcTm npocuTi, rr. mc.iaiomnx'i, 
3acTpaxoitaTb abu;i;idii,i/i h HCABHmiuibia ii.mv- 
iąecTBa ó.iaroiio.iHTb oopauiTca irb KOiiropy ofia
ro oGiąecTBa, Miit iiiitpenuyio nojit>inaioiiiyioc/i 
na Hk.MenKoil yanift B'b AOMk r-na lloauaHCKaro 
liacyupoTHB'b TeaTpa.

AreHT'b CTpaxoBaro o n . orna OómecTna, yipea;- 
At'HHaro B 'b  1827 r .  <I>. Baz/ca. (494)

6 . Przedaje się m ajątek Kokorycze w Miń
skiej guber. w  Słuckim  powiecie w  3 stanie po
łożony o w iorst 30  od m iast, portowego Stołp- 
ców, 20  m iast. N ieśw iża, 5 od m iast, targowego  
Kopyla, i 15 Wiorst od szosse; ziemi w  jednym  
obrębie bez szachownic 56 włok, w  tćm lasu 
budowlowego i opałowego włok do 20 ; siana 
muroznego dwor zbiera corocznie do 8,000  pu-

Chat/ iifł? łF h " łościań sk ich  21 , nadzielo- 
nych po 14 dzieś. ziemi; chat w olnym i ludźmi 
zasiedlonych 24; chat ogrodników 5, gotowego  
grosza w majątku przeszło 1,200  r. sr.; dvv°r- 
nę zabudowanie w szystk ie nowe, w  tćm dom 
mieszkalny wygodny i obszerny ogród fi uk owy 
w nim drzew rodzajnych do 300 , staw  rybny, 
młócarnia z młynem. Przedaje się z całym  in
wentarzem, meblami i pojazdami i w szelką go
spodarczą ruchomością- 0  warunkach dogod
nych dla nabywcy i cenie dowiedzieć się można 
w każdym czasie n a  m iejscu lub przez pocztę 
pod adresem  Tiotra Kolendy w  N ieśw iżu . (405)

neaaTaTb nosBoaaeTca. BHJLŁHO 13 i km* i a 6 t  t ___

P  l \  Y W  A  T N
1. W ileński A gent Upełnomocniony Transpor

towego Kantoru ,Kompauii St. Petersburskiej 
„N A DZ IEJA " F alk  Wa l k  ma honor zawiadomić 
szanowną publiczność, iż przez zarząd Rossyj- 
skiego^ T ow arzystw a zabezpieczenia od ognia 
w 1827 r. zawiązanego naznaezqpy został A G EN 
TEM  DO PRZYJ MO WrANIA N A  Z A B EZPIE
CZENIE T O W A R Z Y ST W A  OD rOŻARU w ca
łej gubernii W ileńskiej w szelkiego rodzaju mienie 
ruchome i nieruchome: rozmaite budowle fabryki 
zakłady, magazyny, składy z towarem i bez to
waru, meble, naczynia i różne inne sprzęty do
mowe. e v j

rr>^rf - t0 - zaasekurować w szelkie rucho-
i nieruchomości, zechcą udać się do kantoru 

owego 1 owarzystwa mnie powierzonego, znajdu
jącego się na ulicy N iem ieckiej w domu Poznań
skiego przeciw Teatru. oirm 'naoxoi

A gent Tow arzystw a zabezpieczenia od ognia 
z roku 1827, F . W alk. (494)

1. W  pow iecie Kobryńskim, gubernii Grodzień
skiej je s t  do sprzedania z wolnej ręki M A JA TFK  
S T A R A W IE Ś , w którym jest  obszaru włok 312  
lasu włok J10» dusz męzkich 250 Cena teirn «>•> ’ 
JąlkD - r t J M

może

jMP w ^ y j ,an6Iu p. Grużewskiego pod firmą 
^  bjciechowicza w W iln ie został złożony 
^  KOWis wyrobów Chemicznych z fabryki

Hirszenfelda w W arszaw ie, jako to ^  
w  zapałki salonowe bez odoru i inne, hubki S  

rozmaite do cygar, atram ent czarny i ko- 
lorowy, m assy do podłog, sink i do bielizny 
i w iele innych, jakow e sprzedawać się t e  
będą po bardzo zmzonej cenie, biorącym  
zas n.ijmnićj za ru b li srebrem 15 będzie 
liczyc się cena fabryczna. 2 . (485)

HeHcopa, CTaTCKiń cobBthhki, h KaBaJiepa, A . Myxuna. W  D r u k a r n i^ . lu  K i r k o r a.


